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DLACZEGO PODPISZĘ APEL 
O PAKT POKOJU? 
Władysław Broniewski: 


Podpisuję apel pokoju, ponieważ pokój to gwarancja 
Tozwoju ludzkości. Pokój dla nas, Polaków, narodu tak 
straszliwie pokrzywdzonego przez wojny, to rozbudowa 
sił wytwórczych, kultury, dobrobytu. Jako pisarz, tylko 
W warunkach pokojowych mogę najskuteczniej służyć 
społeczeństwu swym piórem w walce o wszechludzkie 
ideały, ku którym kroczymy pod sztandarem Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina. Ludzkość pragnie pokoju i wy- 
Walczy go wbrew dążeniom ludożerców spod znaku dola- 
Ta i funta. Powtarzam moje poetyckie wyznanie z poema- 
łu „Słowo o Stalinie“: 


„Pokój, pokój, pokój! 
Pokojem oddycha świat. 
Ty go strzeżesz, opoko, 
Związku Republik Rad“. 


dr Tadeusz Manteuffel: 


Prot Uniwersytetu Warszawskiego 


Mający się odbyć w najbliższych dniach Narodowy 
Plebiscyt Pokoju winien się stać spontaniczną manifesta- 
cją wszystkich ludzi pragnących się przeciwstawić zbrod- 
Niczej akcji anglo-amerykańskich podżegaczy wojen- 
nych, którzy usiłują wtrącić świat w nowy kataklizm, 
leszcze straszniejszy od tego jaki przeżywaliśmy w la- 
tach 1939-1945. Polsey pracownicy nauki, którzy w więk- 
Szym stopniu aniżeli ich koledzy w jakimkolwiek innym 

raju odczuli okropności wojny, znajdą się bez wątpienia 
W pierwszych szeregach obrońców pokoju. 

Ale walka o pokój nie może ograniczać się do wypo- 
wiedzi słownych. Ma ona znaczenie jedynie wówczas, 
kiedy idzie w parze z wytężoną pracą nad realizacją bu- 

Ownietwa pokojowego. Wzmożenie twórczości nauko- 
A Wej i wysiłek włożony w kształcenie nowych kadr prze- 
, Widzianych w płanie 6-letnim winny się stać probierzem 

Naszej działalności w tej właśnie dziedzinie. 


Podział większych miast na dzielnice 
umożliwi radom narodowym lepsze 
zaspokajanie potrzeb ludności 


Uchwała Rady Ministrów 


Az Rada Ministrów uchwaliła 
A zgodą Rady Państwa zasady 
Bodziału większych miast na 
zielnice oraz określiła zakres 
zlałanja dzielnicowych rad na- 
iodowygh i ich organów. 
f Uchwała ta opiera się na do- 
"Wiadczeniach istniejących od 
wyk lat dzielnicowych rad na- 
ych w Warszawie i Łodzi, 
a tych działalność przyczyniła 
sg w dużej mierze do zbliżenia 
<< u władzy ludowej do 
paa kich rzesz ludności. W 
zególności dużą rolę odegrały 
PAY miastach komitety blo- 
„ "e, poprzez które dzielnicowe 
Y narodowe realizują swoje 
| Paa gospodarcze, społeczne i 
ine 20 oraz korzystają z ich 
ywy w zakresie akcji spo- 
nych na terenie dzielnic. 


h celu większego powiązania 
Whao ych organów jednolitej 
dzy państwowej z masami 
BO uUjącymi oraz sprawniejsze- 
Ści *aspokajania potrzeb ludno- 
Drzę Wata Rady Ministrów 
Widuje, że na dzielnice mo- 
PIRE dzielone miasta liczące 
PN 100 tys. mieszkańców. 
Ea na dzielnice dokonany 
(„śe być również w innych 
tach, stanowiących powiaty 
„Cskie, jeżeli powołanie dziel- 
sky Ch rad narodowych jest 
an ode, z uwagi na zaplano- 
baa? Szybki rozwój tych miast, 
War ze względu na szczególne 
Unki lokalne. O podziale 
i na dzielnice stanowi wo- 
Siada > rada narodowa na 
ej ek miejskiej rady narodo- 
Er chwała ta wymaga zgody 
zydium Rządu. 


chwała ustala, że podstawo- 


gospodarki miejskiej. Działal- 
ność swą dzielnicowe rady na- 
rodowe oprą na szerokiej sieci 
komitetów blokowych (osiedlo- 
wych, domowych itp.). 

Do najważniejszych zadań 
dzielnicowych rad narodowych, 
jakie wymienia uchwała Rady 
Ministrów, należy m. in.: zgła- 
szanie wniosków wynikających 
z potrzeb dzielnicy dla opraco- 
wania ogólnomiejskiego planu 
gospodarczego, budżetu i planu 
zabudowy miasta, szczególnie w 
zakresie gospodarki komunal- 
nej: wykonywanie kontroli spo- 
łecznej działalności urzędów, za- 
kładów i instytucji o dzielnico- 
wym zasięgu działania oraz 
przyjmowanie i załatwianie 
skarg i zażaleń mieszkańców w 
sprawach objętych. zakresem 
działania dzielnicowej rady na- 
rodowej. W zależności od po- 
trzeb ludności oraz w miarę 
podnoszenia się poziomu pracy 
dzielnicowych rad narodowych 
— miejska rada narodowa może 
rozszerzyć zakres przekazanych 
im spraw na inne zagadnienia. 


Organem wykonawczym i za- 
rządzającym dzielnicy jest pre- 
zydium dzielnicowej rady naro- 
dowej, do którego zakresu dzia- 
łania należy m. in. określanie 
bieżących zadań komitetów blo- 
kowych, pomoc w ich pracy oraz 
rozpatrywanie zgłaszanych przez 
komitety blokowe wniosków 
itp. 

Do czasu wejścia w życie 
ustawy o wyborach do rad na- 
rodowych dzielnicowe rady na- 
rodowe powoływane będą we- 
dług dotychczasowych przepi- 
sów. Uchwała Rady „Ministrów 


wy ; 
Ha zadaniem dzielnicowej ra- | podkreśla, że przy powoływaniu 
skiej dowej jest pomoc miej- | członków dzielnicowych rad na- 


rodowych należy brać pod uwa- 
gę powiązanie tych osób z te- 
renem dzielnicy oraz ich udział 
w pracach komitetów bloko- 
wych. 


ci O narodowej we wła- 
Ności bowiązaniu jej działal- 
ców S potrzebami mieszkań- 
TE AAR oraz w realizacji 

ow ludności w zakresie 


Serdeczne przyjęcie 


zespołu „Mazowsze“ w Moskwie 
3 


Mosk MOSKWA (PAP). W ‚radzieckiej wręczył upominek 
Kaca: w Centralnym Domu kierownikowi zespołu — Sygie- 
Spotkan © W Sztuki odbyło się | tyńskiemu. 
šni į ng Członków Zespołu Pie- 
Stawie Ca „Mazowsze“ z przed 


E RS 
Bican! 


Na program koncertu, który 
rozpoczął sie „Pieśnią o Stali- 
nie“ Błantera, złożyły się polskie 
pieśni i tańce ludowe oraz utwo- 
ry kompozytorów polskich i ra- 
dzieckich. Widzowie gorąco o0- 
klaskiwali wykonawców. 


elami sztuki radzieckiej. 
ŻYtorz, Zebrani artyści. kompu- 
le « literaci į przedstawicie- 
Powitaj, TAdzieckiej serdecznie 
p) | Inłodych reprezentan- 
Wśróg -El twórczości ludowei. 
dowali >, Obecnych na sali znai- 

x te Członkowie ambasadv 
SE asino Wie z ambasadorem 

aste, M na czele. 

mip onie dvrektor Domu Pra 
W Sztuki — Filipow w 


= = oknie sztuki 


Dzienniki radzieckie „Izwie- 
stia‘, „Komsomolskaja Prawda“ 
i inne. informując o koncercie 
polskich artystów. podkreślają 
jednomyślnie gorące przyjęcie, 
z jakim spotkał sie on ze strony 
zebranej publiczności, 


Fryb 


una 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK 14 MAJA 1951 R. 


udu 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


WYDANIE H CENA 15 gr. 


i Chłopi pracujący obchodzą tegoroczne 
Swieto Ludowe pod znakiem powszechnej mobilizacji 
| do Narodowego Plebiscytu Pokoju 


(f) W dniu Zielonych Świąt pracujący chłopi zgromadzą 


się na tradycyjnych obchodach Święta Ludowego. 


Obchód 


ten, na którym dawniej mało i średniorolni chłopi protesto- 
wali przeciw wyzyskowi ustroju obszarniczo - kapitalistycz- 
nego i faszystowskiemu terrorowi rządów sanacji, jest w Poi- 
sce Ludowej manifestacją radości i dumy z wielkich osia- 
gnięć politycznych, społecznych i kulturalnych, manifestacją 
niezłomnej woli utrwalenia pokoju na Świecie i pogłębiania 
sojuszu mało i średniorolnych chłopów z przodującą klasą 
robotniczą. W br. przygotowania do Święta Ludowego i jego 
obchody stają się powszechną mobilizacją chłopów do Naro- 


dowego Plebiscytu Pokoju. 


Z woj. łódzkiego donoszą, że | ekipy robotnicze wraz z ze- 


nad drogami 160 miejscowoś- 
ci, w których w niedzielę od- 
bywać się będą obchody Świe- 
ta Ludowego, chłopi porozwie- 
szaii wielkie transparenty z 


hasłam* wzywającymi do pow | 


szechnego udziału w Plebiscy- 
cie Pokoju. Domy ozdobione 
zostały bogato zielenią, flaga- 
mi i sztandarami, a w oknach 
domów chłopi porozlepia 
symbole pokoju — białe gołę- 
bie. 

Tak samo zdobią place i do- 
my chłopi we wszystkich gmi 
nach naszego kraju. 


Robotnicze zespoły 
artystyczne i sportowe 
wyjadą na wieś 
Na wszystkie obchody za- 
powiadają liczny przyjazd 


społami artystycznymi i spor- 
towymi. 

Około tysiąca ekip wyjedzie 
na obchody Święta Ludowego 
z miast i osiedli robotniczych 
woj. krakowskiego. 

W woj. katowickim wraz 
z ekipami wyjedzie. do wsi 
200 świetlicowych zespołów 
robotniczych. 

W woj. poznańskim zamie- 
rza wyjechać na obchody ok. 
4.000 młodzieży ZMP-owskiej 
ze wszystkich miast Wielko- 


polski. 


Chłopski czyn ludowy 
na cześć 
Narodowego Plebiscytu 
Pokoju 


Podjęty w tysiącach wsi 
czyn ludowy, którym pracu- 


jący chłopi witają Narodowy 
Plebiscyt Pokoju, został już 
prawie wszędzie wykonany. 
Chłopi woj. katowickiego wy- 
konali w 200 gromadach pra- 
ce wartości 300.000 zł. Nad 
wykonaniem różnych zobo- 
wiązań w woj. zielonogórskim 
pracują z entuzjazmem chło- 
pi 1.169 gromad. 


Chłopi gminy Łanięta 
przed Plebiscytem 


Na wszystkich domach gmi 
ny Łanięta pow. kutnowskie- 
go wiszą transparenty z ha- 
słami, wzywającymi do gre- 
mialnego udziału rolników w 
Narodowym Plebiscycie Po- 
koju. Każde okno udekoro- 
wane jest gołębiami — sym- 
bolem pokoju. 


Chłopi zajmują się przygo- 
towaniem lokali plebiscyto- 
wych, których w gromadach 
gminy Łanięta założono 19. 
W tej liczbie 12 mieści się w 
prywatnych mieszkaniach, 
zgłoszonych przez poszczegól- 
nych chłopów. „Jestem dum- 
ny, że punkt głosowania zor- 
ganizowany został w mojej 
chacie — stwierdził chłop śre 
dniorolny Jan Łysik. Razem 
le żoną i synem dekorujemy 


> 


teraz izbę, aby podczas głoso 
wania panował w niej nastrój 
świąteczny i uroczysty. Prag 
nę w ten sposób wraz z moją 
rodziną wyrazić nasze potępie 
nie dla tych, którz$ szykują 


bandy zbrodniarzy faszystow |. 


skich przeciwko naszej nie- 


podległej Polsce. 


„Tworzymy lepsze życie” 


Gromada w powiecie ciz- 
chanowskim to mała wio- 
ska zamieszkała  przeważ - 
nie przez biedotę. Tu chło- 
pi pamiętają dobrze ja- 
śnie - pańskie czasy, jak trze 
ba było kłaniać się nisko, aby 
otrzymać pracę we dworze — 
za nędzne wynagrodzenie, lub 
łyżkę strawy. 


Dziś — mówi ob. Kozlo- 
wicz — tamte złe czasy mi- 
nęły, zamiast nędzy i bezro- 
bocia tworzymy lepsze życie. 
Na wsiach powstają spółdziel 
nie produkcyjne, które wy- 
rywają chłopa z wielowieko- 
wego zacofania. Na naszych 
połach radośnie warczą trak- 
tory. Buduje się nowa Warsza 
wa. I o to właśnie musimy 
walczyć, aby wróg nie znisz- 
czył nam tego co stworzyliś- 


my wspólną pracą. 


Wartami Pokoju witają Narodowy Plebiscyt 
Pokoju załogi fabryk, hut i kopalń 


'Cały kraj tętni przygotowaniami do wielkiej akcji zbierania podpisów 
pod kartą plebiscytową 


(f£) Axel Światowej Rady Pokoju, domagający się zawarcia ; komitetów uczestniczy ponad 32, jej bronić do zwycięskiego koń- | 


Paktu Pokoju, paktu, którego podpisanie przez 5 mocarstw | tysiące aktywistów pokoju. W, ca“, 


odwróci od ludzkości niebezpieczeństwo wojny i pokrzyżuje 
plany anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych — gorą- 
co popiera cały naród polski. Wielu robotników zaciąga 
Warty Pokoju dla uczczenia Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
Wiadomości napływające z miast i wsi mówią o olbrzymim 
wzroście świadomości politycznej najszerszych warstw spo- 


łeczeństwa, o ich aktywności 


(Obsł. wł). Robotnicy War - 
szawskiego Przemysłowego Zje- 
dnoczenia Budowlanego Nr 2 
sołidaryzując się z uchwałami 
Światowej Rady Pokoju, wzmo- 
żonym wysiłkiem produkcyjnym 
uczczą zbliżający się Narodowy 
Plebiscyt Pokoju. 

I tak np. brygada cieśli Ku- 
kieły z budowy ar 77, zobowią - 
zała się wykonywać w czasie 
pełnienia Warty Pokoju 186 
procent normy, tj. o 20 procent 
więcej niż dotychczas. 


Zespoły murarskie ; 
chowskiego i Kostrzewy z tej 
samej budowy postanowiły pod- 
nieść wydajność pracy o 7 pro- 
cent, a grupa betoniarzy a~ 
wrońskiego o 30 proren 

(K. 


Ch.) 


Robotnicy Dolnego Śląska 
zaciągają Warty Pokoju 


(Kor. wł.). Zbliżający się dzień 
rozpoczęcia Narodowego Plebis- 
cytu Pokoju, robotnicy Dolnego 
Śląska - witają zaciągnięciem 
Wart Pokoju. 

Wielu robotników m.in. Lud- 
wik Wolski, Bolesław Cieszkow 
ski, Helena Dylewska postano- 
wili podnieść swą wydajność od 
5 — 20 procent. Liczne zobowią- 
zania podjęły robotnice m.in. 
Sadowska, Wodzyńska, Kowal- 
ska, Irena Ćwikła, Apolonia 


wojcie - | 


| Przybyły 


w ruchu obrońców pokoju. 


le innych. 


z 210 do 220 procent. 


Zabowiązania 
przedplebiscytowe 

górników | 
W odpowiedzi na apel górni- 
ków szybu „Jan“ kopalni „No- 
wa Ruda“ zespół chodnikowy 
Roberta Roholda pracujący przy 
przebiciu chodnika, zobowiązał 
się umożliwić uruchomienie dwu 
nowych przodków węglowych 
wykonując do 20 maja prace 
zaplanowane na 9 ludzi obsadą 

złożoną tylko z trzech ludzi. 


Zespół ścianowy Stanisława 
kopalni „Bolesław 
Chrobry“, postanowił podnieść 
„Poprzednie 1-majowe zobowią- 
zanie o 20 proc. i wykonać nor- 
mę trzech lat planu 6-letniego 
najpóźniej do 15 czerwca Þr, 
(jd) 


4.160 komitetów obrońców 
pokoju 
w woj. rzeszowskim 
(Kor. własna). W woj. rze- 


szowskim działa 4160 komitetów 
obrońców pokoju, w pracach 


Walczak, Maria Michalska i wie | 


Celina Grenda spawaczka po-- 
stanowiła zwiększyć wydajność 


wiecach i masówkach, których 
odbyło "się tu ponad 3 tysiące 
brało udział około 200 tysięcy 
uczestników. (c. bł.). 


Ostatnie przygotowania 
w Łodzi 


(Koresp. wł.) Prace przygoto- 
wawcze przed Narodowym Pie- 
biscytem Pokoju, prowadzone 
przez Łódzki Komitet Obrońców 
Pokoju i Komitety Dzielnicowe, 
postępują szybko naprzód, zbli- 
żając się do końca. Do akcji włą 
cza się coraz więcej osób spo- 
śród społeczeństwa łódzkiego. 


Wśród 11 Dzielnicowych Ko- 


jłających na terenie Łodzi, na 
| wyróżnienie zasługuje komitet 
| dzielnicy Widzew. 

Bardzo licznie deklarują swój 
| udział w pracach związanych z 
| Plebiscytem profesorowie i pra- 
cownicy naukowi uczelni łódz- 
kich. (B.G.) 


„Wszyscy podpiszemy 
| Apel Pokoju“ 


| 

| Głównym tematem rozmów ro 
| botników huty „Kościuszko“ jest 
, obecnie zbliżający się Narodowy 
Plebiscyt Pokoju. - 


„Wszyscy podpiszemy Apel Po 
| koju — mówi czołowy stalownik 
|Polski, mistrz szybkich wyto- 
|pów, Henryk Kowol — bandyci 
z Wall Street, opaśli fabrykanci 
broni zobaczą, że przeciwko nim 
są miliony uczciwych ludzi, że 
| prości ludzie ujmują sprawę po- 
| koju w swoje ręce i gotowi są 


| 
| 


mitetów Obrońców Pokoju dzia | 


| 


| 


Profesorowie Akademii 

Medycznej w Krakowie 

łączą swe głosy w walce 
o pokój 


Do apelu profesorów Akade- 
mii Medycznej w Warszawie 
wzywającego naukowców za 
granicą do walki 
wanie zbrodniczych planów a- 
merykańskich podżegaczy wo- 
jennych, przyłączyli 
profesorowie i docenci Akade- 
mii Medycznej w Krakowie, 
składając pod nim swoje pod- 
pisy. 


Apel podpisali: rektor A. M. 


|prof. dr K. Michejda oraz prof. 


prof. L. Tochowicz. T. Tempka, 
J. Aleksandrowicz. W. Bujak, J. 
Miodoński, E. Brzezicki, W. Ja- 
kimowicz. A, Kunicki, M. Wil- 
czek, J. Kostrzewski, S. Laskow- 
ski, J. Bogusz. T. Giza, W. Mi- 
kułowski, T. Rogalski, J. Kowal 
czykowa, S. Legeżyński, S. Sko- 
wron, J. Supniewski, B. Skar- 
żyński, J. Olbrycht. B. Giędosz, 
B. Szabujewicz. J. Zaremba, A. 
Sabatowski. J. Jasieński, M. 
Koczwara, A. Kocwa. M. Gatty- 
Kostval. J. Wołoszyńska, J. 
Lachs, J. Turowska, W. Kahl. 
K. Leiman, L. Sieppel, K. Do- 
minik, J. Drozdowski, H. Reise 
i F. Siedlecki. 


Patriotyczne duchowieństwo 


Dolnego Śląska bierze masowy | 


udział w przygotowaniach do 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. 


jagitując wśród rzesz katolików 


na rzecz utrzymania pokoju 
światowego i wzywając z am- 
bon do Eremialnego składania 
podpisów pod Apelem Świato- 
wej Rady Pokoju. 


We wszystkich częściach Świata wzmaga się akcja 


w obron 


ie pokoju 


Już 26 milionów podpisów w Chinach pólnocno-wschodnich pod apelem 


Z każdym dniem wzrasta we wszystkich krajach ilość pod-, zbierania podpisów pod apelem 
pisów pod apelem Światowej Rady Pokoju. W Chinach pół- 
nocno - wschodnich podpisało już apel 26 milionów 540 ty- 


sięcy mieszkańców. Poważne sukcesy osiągnięto także w kra- | 


jach kapitalistycznych, mimo represji ze strony reakcyjnych 


rządów. 


PEKIN (PAP). — Agencja No- 
wych Chin donosi. że akcja 
zbierania podpisów pod apelem 

wiatowej Rady Pokoj} czyni 
postępy w całym kraju. W Chi- 
nach półno:*no - wschodnich a- 
pei podpisało już 26 milionów 
54, tysięcy mieszkańców. 

W Mongolii Wewnętrznej ze- 
brano dotychczas 981.242 podpi- 
sy pod apelem, wzywającym 
pięć mocarstw do zawarcia Pak 
tu Pokoju. 

(1) HAGA (PAP). — W ciągu 
tvgodnia od dnia rozpoczęcia 
kampanii. tj. od 1 maja 70 tys. 
mieszkańców Holandii podpisa- 
ło Apel Pokoju. w samvm tyl- 
ko Amsterdamie zebrano 30 tys. 
t zapisów. 

HELSINKI (PAP). — Delega- 
cja organizacji ..Zwolennicv Po 
koiu w Finlandii” przedstawiła 
parlamentowi fińskiemu projekt 


ustawy o obronie pokoju i wy- 

raziła życzenie przyśpieszenia 

dyskusji nad tym projektem. 
NOWY JORK (PAP). — Akcja 


| Światowej Rady Pokoju wywo- 
Ex żywy oddźwięk w Urugwa- 
ju. Dotychczas 27 tys. mieszkań- 
jców tego kraju. złożyło podpisy 
pod apelem. 


OTTAWA (PAP). — Prasa do- 
nosi. że w Windsor odbyła sie 
doroczna konferencja postępo- 
wych organizacji słowiańskich. 
któr jednomyślnie poparła apel 


Obrady Międzynarodowej Konierencji 
walki o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego 


(£) PARYŻ (PAP). — W sobo- 
tę po południu rozpoczęły się w 
Paryżu obrady Międzynarodo - 
wej Konferencji walki o poko- 
jowe rozwiązanie problemu nie- 
mieckiego. 

W obradach biora udział de - 
legaci z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i z Niemiec za- 
chodnich. z Austrii Relsii. Fran 
cji, Włoch, Holandii, Luksem- 


burga, Norwegii, Szwecji, Danii, 
Szwajcarii i Finlandii. 

Na czele delegacji włoskiej, 
składającej się z przedstawicieli 
siedmiu miast, które najbardziej 
ucierpiałv wskutek woinv. sto- 
ją: senator Casadoi i deputowa 
ny Amendola. 


Delegacja belgijska liczy 60 
osób. 


Niech żyje Święto Ludowe-święto sojuszu 


Światowej Rady Pokoju 


Światowej Rady Pokoju i wy- 
stosowała list do premiera Ka- 
nady. wzywając go do poparcia 
tego apelu. 


MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi, że w Bombaju roz 
poczęły się obrady Wszechhindu 
ro Zjazdu Zwolenników Po 
sou. 


Na rozkaz Trumana 
represje wobec obrońców 
pokoju w Brazylii 


(f) NOWY JORK (PAP). — 
„Imprensa Popular“ donosi. że 
brazylijska policja polityczna za 
kazała działalności Krajowego 
Ruchu Obrońców Pokoju oraz 
rozwiazała Brazvlijska Ligę Ob- 
rony Swobód Obywatelskich. To 
sprzeczne z konstytucja faszysto 
wskie zarządzenie zostało wvda- 
ne po upływie miesiąca od chwi 
li otrzymania przez prezydenta 
Brazylii Vargasa listu od Tru- 


mana. którv „zalecał“ politykę 
„silnej reki“ į rozprawienie sie 
z brazvlijskim ruchem demokra- 
tveznvm. - 


robotniczo-chilopskiego? 


o pokrzyżo- | 


swój głos | 


p 


LG 


NARODOWY PLEBISCYT POKOJU 


W imię Niepodległości Polskt 


w imię Pokoju 
między Narodami 


w obliczu wojennych knowań imperia- ` 
listów i odbudowy przez nich 
militaryzmu hitlerowskiego 


popieram i podpisuję 
Apel Światowej Rady Pokoju: 


„Żądamy zawarcia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarsiwami— Związkiem 
Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką 
Brytanią i Francją. 

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówił spotkania w celu 
zawarcia lego paktu, będziemy uważali 
odmowę za dowód napastniczych zamie- 
rzeń tego rządu”. 


imię i nazwisko 


podpis data 

Oto karta plebiscytowa. Przeczytaj ją uważnie i pomyśl. Ta 
karta „w imię Niepodległości Polski, w imię Pokoju między Na= 
rodami, w obliczu wojennych knowań imperialistów i odbudowy 
przez nich militaryzmu hitlerowskiego“ nawołuje Cie do podpi= 
sania Apelu Światowej Rady Pokoju. Twój głos znaczy wiele, 


bo takich ludzi na świecie jak Ty, ludzi nienawidzących wojny m 


nienawidzących tych, którzy chcą ją wywołać — są miliony. 
Podpisz tę kartę. Dasz tym dowód swojej gotowości do walki 
w obronie pokoju. 

Narodowy Plebiscyt Pokoju rozpoczyna sie w dniu 17 maja. 
W tym dniu ludzie pracy złożą podpisane karty plebiscytowe 
w specjalnych punktach plebiscytowych w zakładach pracy. Po- 
zostali obywatele będą mogli składać karty plebiscytowe w spe- 
cjalnie na ten cel przygotowanych lokalach. Plebiscyt ogarnie 
także młodzież szkolną powyżej 15 lat, która będzie głosować 
w szkołach. ś 


żę * 

Do tow. Johanna Kopleniga 
Przewodniczącego KC 
Komunistycznej Partii Austrii, 

Wiedeń 

Z okazji 60-lecia Waszych urodzin przesyłamy Wam najser= 
deczniejsze życzenia długich lat zdrowia i pracy dla dobra klasy 
robotniczej i całego ludu Austrii. 

Masy pracujące Polski Ludowej cenią w Waszej osobie nie- 
złomnego bojownika o socjalizm i zasłużonego przywódcę bratniej 
Komunistycznej Partii Austrii, która wychowana w duchu mark= 
sizmu-leninizmu walczy nieugięcie o sprawę klasy robotniczej, 
o wolność i niepodległość narodową Waszej ojczyzny. W imieniu 
mas pracujących naszego kraju życzymy z całego serca Wam 
i kierowanej przez Was Komunistycznej Partii Austrii dalszych 
sukcesów w dziele jednoczenia austriackiej klasy robotniczej 
i mobilizacji wszystkich demokratycznych i patriotycznych sił na= 
rodu austriackiego do walki przeciwko zbrodniczym planom wo= 
jennym imperialistów anglo-amerykańskich. 

Jesteśmy przekonani. że masy pracujące Austrii zespolone wo= 
kół Waszej Partii wniosą poważny wkład do walki ludów przce- 
ciw podżegaczom wojennym i inspiratorom faszyzmu, o pokój 
świata. 

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Górnicy zjednoczenia 
„Swierdłowskugol* wydobędą 
300.000 ton węgla ponad plan 


List górników do towarzysza Stalina 
( MOSKWA (PAP). Prasa ra- | wiązań, postanawiając wykonał 


dziecza opublikowała list gór- 
ników zjednoczenia „Swierd- 
łowskugoł* do przewodniczące- 
go Rady Ministrów ZSRR 
Stalina. 

Włączając się do ogólnonaro- 
dowego współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie pla- 
nu 1951 r. autorzy listu podej- 
mują szereg konkretnych zobo- 


Oddzialy koreańskiej 


armii ludowej odpierają j 


kontrataki agresorów 


(f) PEKIN (PAP) — W ko- 
munikacie. ogłoszonym w Phe- 
nianie w dniu 12 bm.. dowódz- 
two naczeli.e Koreańskiej Ar- 
mii Ludowej podaje. że oddzia- 
ły armii ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z oddziałami 
ochotników chińskich odpiera- 
ły na odcinku wschodnim i za- 
chodnim frontu kontrataki nie- 
przyjaciela zadając mu wiel- 


kie straty w ludziach i sprzęcie. | 


Na centralnym odcinku fron- 
tu nie zaszły istotne zmiany. 


przedterminowo plan roczny i 
wydobyć dodatkowo ponad plan 
300.000 ton węgla. Ponadto przez 
obril nie kosztów własnych wy 
dobycia górnicy zjednoczenia 
„Swierdłowskugol* postanawia- 
ją zaoszczędzić w-ciągu roku 
10 milionów rubli ponad plan. 


DZIS W NUMERZE: 


Z ZYCIA PARTLISI 
B. GONCZARSKA — O agı- 


tacji zespołowej w woj. 
kieleckim. 
ALEKSANDER JUSZRIE - 


WICZ — Święto ludowe — 
Święto «pokoju i sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. 
MARIA RAMINSKA — Czy 
tak się godzi? 
STANISŁAW  BRODZKI 


Sprawa, która łączy setki 
milionów. 
B. LUBELSKI — Inaczej pa- 


trzy się okiem gospodarza. 

ZYGMUNT BRONIAREK 
Gdańsk — karta w anty- 
polskiej grze mocarstw za- 
chodnich. 

JASZCZ — Rojewskł po raz 
drugi i trzeci (Teatr). 


o EZ 


ali JE Ancia 


Fakty i wnioski 


Macarthurowska polityka 
w labourzystowskim wydaniu 


W brytyjskiej Izbie Gmin, 
minister spraw zagranicznych 
Morrison złożył oświadczenie 
w sprawie wyspy Taiwan. O- 
Ewiadczeniem tym Morrison 
raz jeszcze udowodnił, że w 
niczym nie ustępuje swemu 
poprzednikowi Bevinowi, za- 
rowno jeśli chodzi © wrogość 


_ wobec narodu chińskiego i słu 


żalczość wobec amerykańskich 
agresorów, jak również jeśli 
chodzi o iście socjaldemokra 
tyczną perfekcję w cyniżmie 
i perfidii. 
„ Morrison nie może nie przy- 
znać, iż „na konferencji w Ka 
irzę w 1943 r., Stany Zjedno- 
czone, Chiny i Wielka Bryta- 
nia zgodziły się, że Formoza 
(Taiwan) powinna po woj- 
nie być zwrócona Chinom'. 
Famięta również, że Deklara- 
cja Poczdamska podpisana 
m.in. przez premiera Attlee 
wyrażnie mówi o Taiwanie, ja 
ko 6 integralnej części Chin. 
Wniosek, jaki z tego wyciąga 
jest jednak co najmniej dziw 
ny, Twierdzi bowiem, że kwe 
stią Taiwanu „mogłaby z po- 
Żytkiem być rozważona przez 
ONZ we właściwym czasie”. 

Dlaczego jednak przez ONZ 
ma być rozpatrzona sprawa 
Taiwanu — części Chin — a 
nie na przykład sprawa Wa- 
lii, czy innej części Wielkiej 
Brytanii? Na to Morrison rów 
nież odpowiada: bo sprawą 
Taiwanu „zainteresowany jest 
szereg państw". 

Wiemy o jakie państwa cho- 


dzi i jakiego rodzaju jest ich 
„zainteresowanie. Mac Ar- 
thur nazwał wyspę Taiwan 
„nieodłączną częścią składo- 
wą baz USA „na Pacyfiku". 
A Truman 27 czerwca 1950 r., 
wraz z rozkazem agresji zbroj 
nej w Korei oświadczył rów- 
nież, że rząd USA postanowił 
zbrojnie „bronić“ Taiwanu. 
»„Bronić“ oczywiście przed Chi 
nami, do których przecież Tai 
wan prawnie należy. 

Morrison chce poprzez prze- 
kazanie tej sprawy amerykań- 
skiej maszynce do głosowania 
w ONZ, utrwalić wojskową o- 
kupacje Taiwanu przez ONZ 
i „prawnie“ umożliwić wyko- 
rzystanie tej chińskiej wyspy 
jako imperialistveznej bazy a- 
gresji przeciw Chińskiej Re- 
publice Ludowej. 

Dlaczego jednak Morrison 
nie mówi tego prosto z mostu, 
lecz zasłania się procedurą 
ONZ? Dlatego, że w Anglii, 
w całym społeczeństwie an- 
gielskim, we wszystkich par- 
tiach istnieje potężny sprze- 
ciw wobec planów wciągnięcia 
Anglii do agresywnej wojny z 
Chinami. 

Wystąpienie Morrisona jest 
jeszcze jednym dokumentem 
hańby rządu labourzystowskie 
go. wyrazem zbrodniczej poli- 
tyki bczceremonialncgo lama- 
nia umów. prowadzonej na 
rozkaz USA polityki agresji, 
polityki pehającej kraj i wla- 
sny naród do katastrofy. 

TJ. S. 


Doniosłe reiormy qospodarcze 


w Vietnamsk 


Demokr 


t PEKIN (PAP). — Rada Mi-; 
ristrów Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej obradująca pod 
przewodnictwem prezydenta Ho 
Szi-mina, powzięła doniosłe u- 
chwały, zmierzające do umocnie 
nia gospodarki narodowej Re- 
publiki, ściślejszego powiązania 
frontu z zapleczera i mobiliza- 
cji wszystkich sił narodu do, 
walki przeciwko francuskim i 
amerykańskim interwentom. | 

Rada Ministrów postanowiła | 
zastąpić dotychczasowe różno- 
rodne podatki rolne jednym- po- | 
datkiem scalonym i powołać do: 


iej Republice 
atycznej 


życia specjalną instytucję. któ- 
rej zadaniem będzie stworzenie 
państwowego funduszu ryżu i 
zboża. Rada Ministrów utwo- 
rzyła także Narodowy Bank Viet 
namu, który otrzymał prawo e- 
misji pieniędzy i powołała do 
życia departament do spraw han 
dlu przy ministerstwie przemy- 
słu i handlu. 


x 


Troska rządu vietnamskiego o 
oświatę znalazła swój wyraz w 
uchwale o likwidacji analfabe- 
tyzmu w Vietnamie. 


Społeczeństwo chińskie domaga się 
postawienia przed sąd zbrodniarzy 


amerykańskich od 


powiedziałnych za 


użycie broni bakteriólogicznej w Korei 


(t) PEKIN (PAP). Prasa chiń- 


» Ska zamieszcza liczne artykuły, 


i listy czytelników, wyrażające 
głębokie oburzenie w związku 
z ujawnieniem faktu używania 
broni bakteriologicznej przez 
napastników amerykańskich w 
Korei. Dzienniki chińskie doma- 


Mają się postawienia przed sąd | 


i ukarania Mac Arthura i Rid- 
gway'a. 

Agencja Nowych Chin podkre 
śla, że wiadomość zamieszczona 
10 maja przez prasę amerykań- 
ską o odznaczeniu generała 


Zwycięstwo straj 


Crawforda Samsa za zorganizo- 
| wanie, „ośrodków, badań bakte- 
riologicznych“ w Korei, jest zna 
mienna i świadczy o tym, iż a- 


na tyle bezczelni, że nie stara- 
iją się ukryć swych zbrodni. 

Podczas krótkiej okupacji nie- 
których obszarów Korei północ- 
I nej — pisze Agencja Nowych 
Chin — agresorzy amerykańscy 
zatruwali studnie zarazkami naj 
| rozmaitszych chorób i usiłowali 
| wywołać wśród ludności epide- 
i mię ospy. 


kowe robotników 


zakładów „Fiata? we Włoszech 


(f RZYM (PAP) — W tych 
dniach zakończył się zwycięst- 
wem wielomiesięczny strajk 60 
tys. robotników i pracowników 


|kerów odmówiło podjęcia pracy, 
protestując przeciwko ukaraniu 
robotników, którzy 
wali w dniu poprzednim. 


umysłowych koncernu „Tiav'. 
Dyrekcja koncernu została zmu 
szona do uwzględnienia żądań 
strajkujących, którzy domagali 
się poprawy warunków pracy. 
podwyżki płac i zatrudnienia 
2.500 bezrobotnych. ; 

MOSKWA (PAP) — Agencja 
TASS donosi z Australii, że w 
dniu 11 maja przerwane zosta- 
ły wszelkie prace ładunkowe w 
porcie Sydney. Około 6 tys. do- 


Nowoczesny sprzę 


PARYŻ (PAP). — W dniu 10 
maja rozpoczął się strajk 3.500 
górników kopalni w departa- 
mencie Bouches du Rhone. 


Strajk w Pamplona trwa 


PARYŻ (PAP). 
„Humanite* donosi, że strajk ro 
botników w Pamplona trwa w 
dalszym ciągu. Policja franki- 
stowska aresztowała dotychczas 
przeszło 100 osób. 


t rolniczy z ZSRR 


dla POM-ów woj. bydgoskiego 


(D Państwowe Ośrodki Ma- 
szynowe woj. bydgoskiego o- 
trzymały ostatnio z dostaw ra- 


dzieckich 20 nowoczesnych ko- ; 


ı paczek ziemniaczanych oraz no- 
we traktory do orki na ciężkich 
| giebach: 


Pierwszy w kraju gabinet ochrony 
pracy w budownictwie 


() W dniu 12 bm. oddany zo- 
stał do użytku robotników bu“ 
dowlanych stolicy pierwszy w 
Polsce wzorowy gabinet ochro- 
ny pracy w budownictwie mic- 
szkaniowym. 

Na uroczystość otwarcia przy- 
byli: minister budownictwa mie- 
szkaniowego tow. Piotrowski. 
minister pracy i opieki społe- 
cznej tow. Rusinek, sekretarz 


W walce o racionalną 


CRZZ tow. Drożdż, przewodni- 
czący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Budownictwa tow. 
Baryła oraz robotnicy, inżynie- 
rowie i technicy. 

Gabinet ochrony pracy w bu- 
downictwie mieści się w wyre- 
montowanej zabytkowej kamie- 
niczce Baryczków na Rynku 
Starego Miasta. 


gospodarkę węglem 


Parowozownia lubelska zaoszczędziła 
1634 tony węgla 


(Koresp. wł). Apel „Szombie- 
rek“, podchwycony został przez 
Parowozownię Główną — Lu- 
blin. W pierwszym kwartale br. 
parowozownia ta zaoszczędziła 
1634 tony węgla. 

W walce o racjonalną gospo- 
darke węglem wyróżni!i się ma 
szyniści Mazur. Krawczyński i 
ich pomocnicy Cichalewski i 
Dąbrowski. W ciągu I kwartału 
zaoszczędzili oni 145 ton. W 
kwietniu brygada ta oszczędzi- 
ła 70 ton. 

Maszyniści Czerski, Karczew- 
ski. Gmurkowski i ich pomoc- 
nicy  ZMP-owcy Brzeziński, 
Szczuka i Lato zaoszczędziłi w 
marcu na parowozie PT 31-11 
67 ton węgla i osiągnięli — za- 
miast 500 km — 541 km dobo- 
wego przebiegu parowozu, 


Brygaca ZMP-owska (maszy- 
niści Romankiewicz i Iwanasz- 
ko; pomocnicy Nowak, Żołę- 
dziowski) zaoszczędziła w mar- 
cu 49 ton węgla. > 


Brygada ZMP-owska: maszy- 
niści Pada i Rzeźniczuk, pomoc 
nicy Kowalczyk i Witek, reali- 
zując zobowiązania pierwszo- 
majowe przejechali 1500 kilome 
trów na zaoszczędzonym węglu 
w kwietniu. 


Parowozownia Lublin zwołu- 
je naradę wytwórczą na 26 ma- 
ja. W tym dniu załoga postano- 
wiła uroczyście podjąć długofa-- 
lowe zobowiązanie oszczędnościo 
we oraz wezwać do, współza- 
wodnictwa inną parowozownię 
tej samej klasy. 

(B. L.) 


1 


Dzięki podjęciu iniejatywy załogi zakładów | 


TRYBUNA LUDU 


im. Szymańskiego wydajność pracy w przemyśle 
bawełnianym podniosła się o 5 procent 


merykańscy imperialiści są już | 


zastrajko- | 


Dziennik | 


Do współzawodnictwa stanęło 


jdotąd ponad 70 procent ogółu 


zatrudnionych w tkalniach tka- 
czy i tkaczek, jak również ponad 
1.500 majstrów, techników i pod- 
majstrzych w 1.438 zespołach. 
Pónadto do współzawodnictwa 
w dziedzinie walki o podniesie- 
nie przecjętnej wydajności pracy 
stanął personel techniczny z 30 
procent ogólnej ilcści zakładów. 

Jak wykazuje dokonana przez 
Główną Komisję Współzawodni- 


przeciętnej wykonania norm 


(Í) Zapoczątkowane przez załogę Zakładów Przemysłu Ba- 
wełnianego im. Szymańskiego w Łodzi zespołowe współza- 
wodnictwo pracy o podniesienie przeciętnej wykonania norm 
akordowych przyniosło w I kwartale br. doskonałe wyniki w 
całym przemyśle bawełnianym. 


[etwa Pracy przy Zarz. Gł. Zw. 
"Zaw. Włókniarzy analiza wyko- 
nania planów produkcyjnych 
tkalni przemysłu 
w I kwartale br., nowa forma 
współzawodnictwa pracy przy- 
"niosła doskonałe wyniki produk 
,cyjne. W marcu br. wydajność 
pracy w skali całego przemysłu 
,bawełnianego była o 5 procent 
| wyższa, niż w listopadzie 1950 r. 
tj. w miesiącu poprzedzającym 
i wezwanie załogi ZPB im. Szy- 


bawełnianego i 


mańskiego do współzawodni- 


ctwa. 

Główna Komisja Współzawod 
nictwa Pracy przy Zarz. Gł. Zw. 
Zaw, Włókniarzy nagrodziła 57 


lepszymi osiągnięciami tytułami: 
„Przodujący zespół tkacki prze- 
'mysłu bawełnianego" oraz pre- 
miami pieniężnymi w 


łącznej ` 
|kwocie 189.300 zł. M. in. ten za- | 
| szczytny tytuł, dyplomy oraz pre | 


|mie pieniężne w łącznej kwocie | 


| 22 tysiące zł otrzymało 6 zespo- 
„łów z przodujących polskich za 


i 
ji 


Wyróżnienie 57 zespołów tkackich przodujących w walce o podniesienie 


Komisja przyznała również 
dyplomy uznania i nagrody pie- 
niężne dla personelu techniczne 
go z trzech przodujących we 
współzawodnictwie zakładów. 


+ y j " | Pierwszą nagrodę przyznano ze- 
zespołów wykazujących się naj- | 


społowi inżynieryjno - technicz- 
nemu tkalni ZPB im. R. Luksem 
burg w Łodzi, gdzie przeciętne 
wykonanie norm produkcyjnych 
całej załogi podniosło się z 99 
procent w listopadzie 1950 r. do 
103,9 procenta w II kwartale br, 
Drugą nagrodę zespołową pionu 
technicznego tkalni ZPB w: An- 
drychowie, trzecią zaś persone- 


(kładów bawełnianych — ZPR | lowi technicznemu ZPB im. Re- 


| im. Dzierżyńskiego w Łodzi. 


Tow. Wilhelm Billig 
podsekretarzem stanu 


| w Min. Poczt i Telegratów 
Prezydent RP mianował pod- 


'sekretarzem stanu w Minister- 


stwie Poczt i Telegrafów tow. 
|Wilhelma Billiga, dotychczaso- 
|wego prezesa Centralnego U- 
rzędu Radiofonii. 


Wyjazd delegacji 
mlodzieży polskiej 


do Wiednia 


() Dnia 12 bm. wyjechała z 
Katowic do Wiednia na Zlot 
|Wolnej Młodzieży Austriackiej 
55-0sobowa delegacja młodzieży 
polskiej. 


Delegacja robotników 
włoskich opuściła 
Warszawę 

(D/W nocy z 11 na 12 bm. o- 
puściła Warszawę, udając się do 
kraju 5-oscbowa, robotnicza de- 
.egacja włoska, ) 
Sergio Scarpe na czele, która 
brała udział w obchodach 1-ma- 
jow ch w Polsce. 


U 


j. Na dworce odjeżdżającą de- 


,legację żegnali przedstawiciele 


CRZZ. 


Pokaz iilmu 
„Die Sonnenbrucks” 


w Warszawie 


| (0 W dniu 11 bm. odbył się 
w kinie „Moskwa* staraniem 
Misji Dyplomatycznej Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
pokaz filmu produkcji NRD pt. 
„Die Sonnenbrucks", zrealizowa 
| nego na podstawie sztuki L. Kru 
czkowskiego „Nicemcy*”. 

Pokaz, zgromadził licznie za- 
proszonych gości, w tej liczbie 
| członków rządu, KC PZPR oraz 
|przedstawicieli korpusu dyplo- 
matycznego państw zaprzyja- 
| źnionych. Przybyli również ba- 
|wiący w Warszawie wybitni 
|artyści NRD, wykonawcy głów- 
nych ról w filmie „Die Sonnen- 
brucks* E. Winierstein i 
Urszula Burg oraz reżyser 
G. C. Klaren. , 

Pokaz filmu poprzedzony był 
wyświetłęniem polskiej kroniki 
filmowej z uroczystości l-majo- 
(wych oraz fiimu z pobytu Pre- 


jw NRD. 


z 


z deputowanym | 


| Dni oświaty, książki i 


Olbrzymią przepaść dzielącą 
świat zbrodniczego imperiali- 
zmu od świata pokoju, postępu 
i twórczej pracy obrazuje 
wystawa pod nazwa „My a oni*, 
zorganizowana przez Główny 
Komitet Obywatelski Dni o- 
Światy, książki i prasy w gma- 
chu warszawskiego „Ogniska“, 


Zdjęcia i wycinki z prasy a- 
merykańskiej informują o ma- 
| chinacjach imperializmu amery- 


prasy 


| coraz to nowe tereny eksploa- |ną błękitnymi 


tacji. 
| wymownym symbolem zamy- 
zakrwawiona moneta dolarowa, 
|rzucająca czarny cień na kon- 
RER amerykański. 

|  Przechodzących do następnej 
‘sali wita film o radosnej, poko- 
'jowej budowie nowego życia w 
naszym kraju. 


| 
| 


| 
i 


wolucji 1905 r. w Łodzi, 


My budujemy — oni burzą 
Wystawa w gmachu warszawskiego „Ogniska” obrazuje 
przygotowania wojenne imperialistów amerykańskich 
i wspaniały rozwój naszego pokojowego budownictwa 


chorągiewkami 
bojowników pokoju. Fotografie 
z kongresów pokoju i pochodów 


kającym salę — „Oni“ — jest | milionów rzesz walczących przej 


ciwko groźbie nowej woiny — 
mówią o niezwyciężonej siłe 
światowego obozu pokoju, któ- 
remu przewodzi wielki Związek 
Radziecki. Na tle popiersia Sta- 
lina czytamy Jego słowa: „Po- 
kój będzie zachowany i utrwa- 
lony, jeżeli narody ujmą w swe 


| -| „Jest nas miliard“ — czytamy ręce sprawę zachowania pokoju 
kańskiego, usiłującego opanować i nad wielką mapą świata, usia- ij będą broniły jei do końca“, 


(f) PARYŻ (PAP). 11 maja 


| Jako pierwszy przemawiał 
przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
| Davies, powtarzając kłamstwa o 
| „olbrzymiej przewadze ZSRR w 
dziedzinie zbrojeń“ i usiłując w 
| ten sposób usprawiedliwić od- 
i mowne stanowisko mocarstw za 
chodnich wobec propozycji w 
sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych czterech mocarstw i 
osłabić w pewnym  przynaj- 
mniej stopniu niekorzystne wra 
żenie jakie wywarło to stano- 
wisko w szerokich masach ludo- 
wych, pragnących pokoju. 
Davies oponował również na- 
dal przeciwko propozycji ra- 
dzieckiej w sprawie umieszcze- 
nia problemu  demilitaryzacji 
Niemiec na pierwszym miejscu 
wśród zagadnień wymienionych 
w pierwszym punkcie porządku 
dziennego. 
| Przedstawiciel ZSRR Gromy- 
ko poddał krytyce ostatnie wy- 


odbyło się 49 posiedzenie kon- 


ferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych. Przewod- 
|niczył przedstawiciel Francji Parodi. 


|jakim miejscu należy umieścić 
punkt dotyczący demilitaryzacji 
| Niemiec, punkt ten należałoby 
włączyć do 
| tekstu, Gromyko powiedział: 
Delegacja radziecka stwierdza, 
|że nie może być mowy o włą- 
czeniu tego punktu do nieuzgod- 
'nionzgo tekstu. Delegacja ra- 


| dziecka stoi nadal na stanowi- | 


(sku, że sprawa demilitaryzacji 
Niemiec powinna zająć w po- 
rządku dziennym miejsce odpo- 
wiadające jej wadze. 

Z kolei Grornvko przeszedł do 

sprawy paktu atlantyckiego i a- 

| merykańskich baz wejennych na 

terytoriach innych krajów. De- 

 legacja radziecka uważa — 0- 


nieuzgodnionego | 


świadczył Gromyko — że bez- | 


|podstawne są wszelkie argumen- 
ty przeciwko przekazaniu tego 
| punktu jako nieuzgodnionego 
| Radzie Ministrów. podobnie jak 


zydenta RP Bolesława Bieruta 


powiedzi przedstawicieli Fran- sprawy redukcii zbrojeń i sił 
cji, Wielkiej Brytanii i USA, mó zbrojnych. Rzad ZSRR wykazał 
wiąc min.: już, że utworzenie atlantyckiego 
| Gdyby mocarstwa zachodnie ugrupowania mocarstw, jak 
istotnie chciały redukcji zbrojeń również poczynania trzech mo- 
li sił zbrojnych, powinny \ były | carstw zachodnich i ich sateli- 


|przyjąć propozycję radziecką, 
| przewiduje ona bowiem zmniej- 
szenie zbrojeń i sił zbrojnych 


dwuly godni ka "wszystkich czterech mocarstw, 
w tej liczbie również Związku 


„s +99 
„Pokój Zwycięża | Radzieckiego. 

Ukazał się nowy numer wy-| Jessup, Davies i Parodi po- 
dawanego przez Polski Komitet wtarzają zupełnie bezpodstaw- 
Obrońców Pokoju ilustrowane- | ne argumenty, jakoby przyjęciu 
| go dwutygodnika „Pokój Zwy- | propozycji radzieckiej przeszka- 

cięża'. Poza bogatym materia- dzał fakt posiadania przez Zwią 
łem artykułowym 
ze zbliżającym się Narodowym | nych“. «a 

Plebiscytem Pokoju, numer za- | Powtarzanie tych argumen- 
| wiera m. in. ciekawy dział saty- tów uznać można jedynie za pre 
ry politycznej pt.: „Podżegacze tekst do przeciwstawiania się 
wojenni przy robocie", przegląd propozycji radzieckiej. Nie wąt- 


Nowy numer 


związanym | zck Radziecki „licznych sił zbroj | 


| wydarzeń na froncie walki o po 
: kój na całym świecie. 


Zniżka cen w Chinach 


| (£) PEKIN (PAP). Agencja No- 
| wych Chin podaje, że w okresie 
od marca 1950 r. do kwietnia 
[1951 r. ceny w Chinach spadły 
. przeciętnie o 4 proc. 


W kiłku zdaniach 


| REAKCJA SZWEDZKA 
| ODRZUCA POKOJOWY WNIOSEK 
KP SZWECJI 

„O SZTOKHOLM. Fraxcja komu - 
nistyczna w parlamencie szwedz - 
„kim złożyła wniosek o wystąpie - 
i niu Szwecji z organizacji tzw. Eu- 
' ropejskiej  Wspóipracy Gospodar - 


: 


czej. stwierdzając, że organizacja ta 
finansuje zbrojenia wojenne. Gio- | 
sami  socjaidemokratów i partii 


munistycznej został odrzucony. 

DALSZA OKUPACJA FRANCJI 

PRZEZ USA 

PARYŻ (PAP). „Humanite* dono- 
st, że dowódca amerykańskiego lot- 
,nictwa w Furopie zapowiedział przy 
bycie do Francji w ciągu lata dal- 
szych eskadr lotniczych, które zo- 
staną rozlokowane w okolicy mia- 
sta Chateauroux, departament 
| Indre. 

POLICJA NOWOJORSKA 

NA USŁUGACH GANGSTERA 
NOWY JORK~= (PAP). Sad w 
Rrooklvnie uzna} 77 wacdni"óv po- 
licji nowojorskiej za winnych po- 
bierania iapowek od znanego gans- 
stera Harry Grossa. który płacił im 
w pkresie 1947 — 1949 rak nn mi- 
lion dolarów rocznie. W zamian za 
to Gross nie tylko spokojnie pro - 
wadził nielegalne domy hazardu. 
ale również rozdawał różne stano- 
wiska w policji i miał dostęp do 
tajnych archiwów policyjnych. 

SUKCES SKRZYPKÓW 
RANZTECKICTJ 


HAGA (PAP). Dziennik „De Roode | 


Fan“ informuje o przewiegu mig- 
dzynarodowego konkursu skrzyp- 
ków w Brukseli. W pierwszej tu- 
rze konkursu odpadło 14 uczestni- 
ków z ogólnej liczby 28. Nie od- 
padł ani jeden z biorących udział 
w konkursie skrzypków radziec - 
kich. Wie!ki sukces odnieśli skrzyp- 
kowie radzieccy — Leonid Kogan i 
Olga Kawierzniewa, 


mieszczańskrej wniosek frakcji ko- | 


pimy — dodał Gromyko — że 
| opinia publiczna rozumie sła- 
bość pozycji rządów trzech mo- 
|earstw w tej sprawie. 

| Nawiązując do oświadczenia 
| Daviesa, że skoro uczestnicy 
konferencji nie zdołali się jesz- 
| cze porozumieć co do tego, na 


i tów oparte na pakcie atlantyc- 
| kim nie maja nic wspólnego ani 
|z interesami obrony, ani z inte- 
|resami pokoju. Jeżeli jednak 
| rządy USA. Wielkiej Brytanii i 
Francji stoją na innym stanowi- 
sku, mogłyby przecież przedsta- 
wić to stanowisko na sesji Ra- 
'dy Ministrów. 

| Po przemówieniu Jessupa po- 
siedzenie zamknieto. Nastepne 


maja. 


Echa propozycji delegacji 
radzieckiej 


() MOSKWA (PAP). — Jak 
donosi z Paryża korespondent 
agencji TASS, ostatnie propo- 
zycje przedstawicicla ZSRR Gro 
myko na konferencji zastępców 
|ministrów spraw zagranicznych 
'skupiają na sobie uwagę szero 
"kich kół społeczeństwa francus- 


posiedzenie wyznaczono na 12| 


| nowała przekazanie tej sprawy 


Mocarstwa zachodnie wciąż wyszukują 
nowe preteksty w celu niedopuszczenia 
do konierencji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych 4 mocarstw 


kiego zainteresowanych w jak- 
najszybszym osiągnięciu porozu- 
mienia co do porządku dzienne- 
go sesji Rady Ministrów Spraw 

Zagranicznych czterech mo- 
carstw, co dałoby możliwość o- 
mówienia aktualnych zagadnień 
zapewnienia pokoju i'zacieśnie- 
nia współpracy międzynarodo- 
wej. 

Nawet organ labourzystów an 
gielskich „Daily Herald* „zmu-- 
szony był uznać, że te propozy- 
cje „likwidują 8-tygodniowy im- 
pas“ į budzą nadzieję, że zwo- 
łanie Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych będzie możliwe. De- 
legacje trzech mocarstw zachod- 
nich nie mogą odrzucić nowych 
propozycji delegacji radzieckiej 
bez ostatecznego zdemaskowa- 
nia się jako przeciwnicy porozu 
mienia w sprawie porządku 
dziennego. 

' Jest rzeczą charakterystyczną, 
że francuska prasa prawicowa. 
nic mogąc znaleźć jakichkolwiek 
argumentów dla przeciwstawie- 
nia się nowym propozycjom ra- 
dzieckim ucieka się wręcz do| 
fałszerstwa, wypaczając te pro- 
pozycje, w szczególności jeśli 
chodzi o sprawę paktu atlantyc 
kiego i amerykańskich baz wo- 
jennych. © 

Wszystkie prawie dzienniki re 
akcyjne twierdzą, jakoby dele- 
gacja ZSRR domagała się włą- 
czenia do porządku dziennego 
sprawy paktu atlantyckiego i 
amerykańskich baz wojennych 
w różnych krajach, przemilcza- 
ją natomiast okoliczność, że de- 
legacja radziecka, dążąc do uła- 
twienia porozumienia, zapropo- 


jako nieuzgodnionej Radzie Mi 
nistrów Spraw Zagranicznych. 
Takie manewry dzienników, bę 
dących tubami polityki amery- 
kańskiej wskazują, że „dypio - 


i 


w ogóle przecisnąć! 


„Die Wandlung“ wykazują, że 
się położenia kresu remilitary- 


zacji. 


, wyniki: „Frankfurter 


Indie nie chcą ponosić skutków 
A wobec Chin 


. s 
w polityki US 

() MOSKWA (PAP). — Jak 
doncsi z Delhi agencja TASS, 
| dziennik „Indian News Chroni- 
jcie", omawiając zamiary USA 
przeprowadzenia morskiej blo- 
kady Chin, pisze: 

Zagadnienie to interesuje nas 
zarówno z punktu widzenia po- 
| lityki wewnętrznej, jaki z mię- 
'dzynarodowego punktu widze- 
nia. Wiemy, że jeżeli przystąpi 
się do realizacji blokady, będzie 
to stanowiło jedynie początek 
innych poczynań 


i 
I 


— Taki ruch się zrobił, sir, że wkrótce nie będzie można się 


Przeciwko remilitaryzacji : 


zachodnich Niemiec 


BERLIN (PAP). Wyniki an -| Presse" — 88,3 procenta głos”. 
kiety rozpisanej przez ukazuja- | przeciwko reraiiitaryzacji „$æ 
cysię w Heidelbergu dziennik seler Zeitung“ 


65 procent czytelników domaga | 95,1 procenta, ukazujące Aga | 


Ankiety rozpisane przez in - Hs ukazujące się we Frankfur 
ne dzienniki dały następujące nad Menem 
Neue | Tat“ — 89 procent. 


W wielkim boju o pokój, 
jaki toczy się obecnie na ca- 
łym świecie, jednym z żądań 
narodów jest, by Wszystkie 
państwa ograniczyły i zredu- 
kowały swój stan uzbrojenia. 

W czym tkwi niebezpieczeń- 
stwo wyścigu zbrojeń? Dobit- 
nie odpowiada na to pytanie 
ostatnia rezolucja Światowej 
Rady Pokoju, która m. in. 
stwierdza: „Narody widzą, że 
wściekła propaganda za po- 
mocą której usiłuje się nie 
dopuścić do jakichkolwiek po- 
ważnych rozmów i Spowodo- 
wać rozstrzygnięcie silą orę- 
ża, jak również wzrost budże- 


GB: gk! z tów wojennych i wyścig zbro- 
4 3 a jeń czynić wojnę nie- 
mniej pragnie doprowadzić do EEEE Y ne 
narady ministrów spraw zagra- Dlatego walka o redukcję 


nicznych“. 

Wypowiedzi przedstawicieli 
trzech mocarstw na posiedzeniu 
piątkowym potwierdziły to jesz- 
cze raz. 


Delegat polski domaga się sporządzenia listy 
dziennikarzy — podżegaczy wojennych 


Obrady Komitetu Wykonawczego Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy 


Komitetu Wykonawczego 


| tao (Chiny), 
| (Polska). 


Ostatnim mówcą na piątko - 
wym posiedzeniu, był delegat 
po!ski Ferdynand Chaber. 

Międzynarodowa Organiza - 
cja Dziennikarzy —  oświad- 
czył delegat polski, powinna 
główny wysiłek skierować na 
zjednoczenie dziennikarzy 
waice o pokój, W tym celu na- 
leży wzmocnić oddziaływanie 
na dziennikarzy pracujących w 
prasie kapitalistycznej 
nizować ich akcję w obronie 
praw zawodowych, walczyć 0 
izolację moralno polityczną 
rozbijaczy tej jedności i dzien- 
nikarzy — podżegaczy wojen - 
nych. 

Wysiłki naszego związku 
ciagnął mówca — szły w tym 
kierunku, by naszych dzienni- 
karzy wychować w duchu wy- 
sokiej odpowiedzialności socja- 
listycznego dziennikarza, by sta 
li się dobrze uzbrojonymi 
teoretycznie działaczami poli - 
tycznymi, by poznali prawa roz 


w | 


orga 


(f) BUDAPESZT (PAP). W piątek w drugim dniu obrad 
Międzynarodowej 
Dziennikarzy przemawiali m. 
Republika Demokratyczna), Pietro Kitto (Albania), Wu Wen- 
Jean Bedell (Francja) 


) Organizacji 
in.: Albert Norden (Niemiecka 


i Ferdynand Chaber 


woju społecznego oraz by ich 
więź z narodem była jak naj- 
ściślejsza. W tej pracy dzien- 
nikarze polscy wzorują się na 
najlepszych tradycjach- polskie- 
| go i światowego dziennikarstwa 
| oraz na przodującym dzienni- 
karstwie radzieckim. 

Z kolei Ferdynand Chaber 
przeszedł do omówienia anty- 
polskiej i antynarodowej dzia- 
łalności dziennikarzy na emi - 
gracji, którzy w języku polskim 
piszą za pieniądze i pod dyk- 
tando giełdziarzy w Wall Street 
i którzy przeszli na służbę wy- 
wiadu amerykańskiego imperia- 
lizmu. 


Deiegat polski uzasadnił po- 
trzebę sporzadzenia listy dzien- 
nikarzy — podżegaczy wojen- 
nych oraz pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności i postawił 
wniosek o wciągnięcie na tę li- 
się takich rozbójników pióra, pi 
szących za pieniądze giełdziarzy 


| 


z Wall Street, jak Nowakowski, 
Zaremba, Ciołkosz i Kwiatkow- 
ski. 


zbrojeń stanowi jeden z naj- 
ważniejszych frontów ogólnej 
walki o pokój. l 

Na czoło tcgo zbrodniczego 
wyścigu zbrojeń wysuwa się 
główna siła dążąca do wojny 
i główna siła imperializmu 
światowego — Stany Zjedno- 
czone, 

W USA 75 proc. wydatków 
„budżetowych przeznacza się 
na zbrojenia. W cyfrach ab- 
solutnych wydatki wejenne 
Stanów Zjednoczonych wyno- 
szą w roku 1851 — 1952 50 
razy więcej niż w przedwo- 


J 
W zakończeniu Ferdynand jennym roku budżetowym 
Chaber zaproponował zwoła- 1938 — 1939. Jakżeż inaczej 
nie konferencji z udziałem wszy przemawia budżet Związku 


stkich grup dziennikarzy, niine 
jących pokój, bez względu na 
różnice polityczne, rasowe i re- 
ligijne. 

Wiec w Budapeszcie 


W wypełnionej po brzegi sali 


Akademii Muzycznej odbył się 
wielki wiec węgierskiej inteli- 
gencji pracującej z udziałem ob- 
radujących w Budapeszcie człon 
ków Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowe Organizacji 
Dziennikarzy. Wiec przekształ- 
cił się w potężną manifestację 
na rzecz obrony pokoju. 
Redaktor naczelny  „Litiera- 
turnej Gaziety' — Konstanty 
Simonow, wygłosił przemówie- 
nie, w którym oświadczył m. 
in.: 
„Imperialiści chcą nam na- 
rzucić wojnę, my zaś wymusi- 
my na nich pokój! My obrońcy 
pokoju jesteśmy z każdym 
dniem silniejsi, a nasza odwa- 
ga jest rękojmią, że bitwę o po- 
kój wygramy!“ — oświadczył w 
zakończeniu Simonow. ` 


- 


Radzieckiego, który mimo na- 
poru imperializmu konsek- 
wentnie prowadzi politykę po- 
kojową. W: budżecie radziec- 
kim stosunek wydatków na 
zbrejenia i wydatków cywi!- 
nych jest akurat odwrotny, niż 
w wojennym budżecie USA. 
Państwo Rad jedynie 213 
proc. wszystkich sum budże- 
towych przeznacza na obronę 
narodową przy czym stanowi 
to mnicjszy wskażnik niż w 
roku 1940 (32,5 proc.). A 1 

Imperialiści nie tylko zbroją 
sie sami, ale zmuszają. do te- 
go wszystkie zależne od nich 
kraje. 

W Anglii wydatki na „obro- 
nę* w roku bieżącym wyno- 
szą 1490 milionów funtów, tj. 
prawie dwukrotnie więcej niż 
w budżecie zeszłorocznym. 
Prawie połowa całego budże- 
tu przeznaczona jest na zbro- 
jenia. 

We Francji zbrojenia w br. 
pochłaniają dwa razy więcej 


Notatnik agitatora pokoju 


Zbrojenia krajów imperialistyczny 
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rys. M. Czeremnych („Krokodył) | 


94 proce” 4] 
„Der Spiegel“ — (Hannower) -, | 


Fuldzie czasopismo katoli | 
„Mann in der Zejłt"-—90 


czasopismo 


Co się stanie z setkami 
ków, które mają przewieźć 
ndii zboże z Chin na mocy 
wartych już transakcji i 
szych transakcji, o które 
się rózmowy z Pekinem? 
Indie mają ucierpieć na 
że uważa się za potrzebne Př 
prowadzenie blokady Chin jA 
tym, że nigdy nie sympa w | 
wały z polityką amerykańska 
stosunku do Chin? 


ch | 


I 
pieniędzy, niż w roku ub | 
głym. Suma ta stanowi wa 
jedną trzecią wszystkich ** 
datków budżetowych. rotal || 
Również Tito dwuk | 
zwiększył wydatki 
które obejmują niema 
proc. sumy calego budźe 
Podobnie przedstaw o jac || 
sytuacja w innych 
satelickich. Posługując 
wet oficjalnymi, a wie 
pelnymi danymi, u | 
rientować się, jak wielkie żyj || 
my przeznaczają mari i 
amerykańskie na zbrojenl* y | 
Z danych tych wynika e 
np. w Beigii, Danii czy “7 
cji wydatki wojenne pie” 
w porównaniu z rokiem 1" 
głym o przeszło 50 prot: 


przez USA satelitom 
wadza kraje zależne do 
gospodarczej, paraliżuje ] 
dukcję pokojową, dopro jów: 
do nędzy narody tych f, 
Wyposażenie jednej 
wojskowej kosztuje 
liarda dolarów. Na 


dzinnych, 15 milienów 4 
domnych ludzi otrz 

dach nad głową. A pre 
USA. w Anglii, we 
setki tysięcy ludzi 
slę pod mostami, w 


f 


w ruinach. dań ię 
Inny przykład. Jeden jam 
„brudnej wojny“ w groza” | 


pochłania sume wyst 
na zbudowanie 111 5% tys | 
przecież we Francji gt mo | 
dzieci nie ma możliw i 
uki, m. in. ze względu | 
pomieszczeń. 
Zbrojenia imperiziistów 
tylko nic pozwalają na 
wę nowych mieszkan We 
ale przeciwnie zagraża an 
szczeniem tych py A 
szkół. które istnieja, ato 
Podnisulac Apel SWE A 
Rady Pokoju na rzec” "sa 
cia Paktu Pokoju ns 
mocarstwami przyczyni og" 
do unikniecia tego NB: | 
czeństwa. W. | 
W ten sposób bowie” LAN | 
sić Let 


gamy nacisk na rzą 
rialistyczne, by Zm Ka 
przystąpienia do pakti aot 
ju, którego jednym z dok” 
jest powszechna 


zbrojeń. 
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ZASYSA AAC PARTII 


O agitacji zespołowej 
w woj. kieleckim 


- W ostatnich miesiącach kie- 
lecka organizacja partyjna za- 
częła stosować na swym tere- 
nie agitację zespołową. Mimo. ze 
towarzysze z woj. kieleckiego 
Stawiają dopiero pierwsze kroki 
W tej pracy, doświadczenia ich 
Wskazują, że ta forma agitacji 
Skutecznie służy wyjaśnianiu 
bezpartyjnym spraw, którymi 
Zyje nasza partia i naród. tłu- 
mączeniu im zjawisk. z którymi 
stykają się w swym życiu co- 
dziennym, wyostrzaniu ich re- 
Wolucyjnej czujności. A to prze- 
Cież jest podstawa, z której wy- 
Tasta świadomy i aktywny 
udział najszerszych mas w wal- 
ce o pokój i budownictwo socja- 
iistyczne, 


| © Plebiscycie Pokoju 


W hucie „Ostrowiec“ agitato- 
Tzy otrzymali od komitetu par- 
tyjnego bojowe zadanie: zmobi- 
lzowąć załogę do czynu majo- 
wego. Przodujący z agitatorzy 
tow, tow. Świątek, Piotrowski, 
Ogórek, Adamski i inni prze- 
Prowadzili pogadanki 1-majowe, 
Nakierowując dyskusję na za- 
£adnienie walki o pokój i plan 
6-1etni. 


„ Na pogądankach niektórzy 
bezpartyjni ujawnili wątpliwo- 
Bci czy kampania Plebiscytu Po- 
Koju jest dość skuteczną bronią 

Walce przeciw podżegaczom 
ojennym. Wywiązała się oży- 
Wioną dyskusja. Robotnicy do- 
Ezli do wniosku, że wielkie zna- 
Czenie nadaje Plebiscytowi fakt, 
Z za każdym głosem oddanym 
a manifest Światowej Rady 
i koju stoi człowiek, który nie 
Ylko głosuje, ale i działa na 
Tzecz pokoju. 


Poruszono w dyskusji spra- 
ści międzynarodowej solidarno- 
ĉi pracujących, przytaczając 
Przykłady walki dokerów fran- 
„uskich, którzy topią broń ame- 
ykańską i przykład bohaterki 
Palezącego o pokój narodu 
rancuskiego — Raymonde Dien. 


mę tarzy robotnicy — Żółciński, 
aczyk i inni wspominali daw- 
JĄ przedwojenną  poniewierkę, 
„Emonstracje pierwszomajowe i 
Palki gumowe policjantów, bez- 

bocie i lokauty. Wspomnienia 
© wywarły duże wrażenie na 
młodszych robotnikach. Mówili 
„ 4, że nauczą się teraz bardziej 
ze cenić z takim trudem 
naota wolność, że jeszcze moc- 
ez Deda nienawidzieć podżega- 

Y Wojennych i ich agentów w 


kraju, wyrzutków naszego spo- 
€czeństwa 


Mra, że wysiłek produkcyjny 
ój Część składowa walki o po- 
jeg, tła się bliższa załodze. Na 
R e€] z pogadanek w stalowni 
obotnicy wystąpili z wnio- 
skiem; damy 100 ton stali w 
Czynie majowym, w odpowiedzi 
Na knowania podżegaczy wojen- 


nych. Towarzysze stwierdzają, 
Ę nigdy jeszcze w hucie nie 


Yło takiego rozmachu i tak 


Masowego udziału w zobowiąza- 


niach produkcyjnych, jak w te- 
Borocznym czynie majowym. 


Czy każdy może stać się 
Przodownikiem pracy 


hg ,Radomskich Zakładach 
Dry, 12 tow. Maria Wink prze- 
vwa dza z grupą robotnic 
czy alni pogadankę na temat: 
Ba ażdY może stać się przo- 
bie nikiem pracy. Postawiła so- 
„Za cel rozbudzić w robotni- 
nieg chęć przodownictwa, pod- 
Sboq w nich poczucie, że są go- 
iniej zami zakładu, że od ich 
„Jatywy zależy bieg sprawy 
labryce, ` 
By wprowadzić nieskrępowa- 
c a mosferę — agitatorka %a- 
jej © Pogadankeę, prosząc, by 
Opowiedziano o przodowni- 


ca 
wj Pracy oddziału. Słuchaczki 
się czają nazwiska, wyrażając 


0 przodownicach z dużym 
Szacunkie 4 


Na 


ulicach zachodnio-niemiec 
miast znowu rozlegają się 
ki „Horst Wessel Lied". 
r Austrii tysiące starych hitle- 
ców zgrupowanych pod no- 
„azwą okrzykami „Sieg- 
Przywitały sukces neo- 
kandydata na 
We Francji de 
Szyku:; mobilizuje bojówki i 
Je się do objęcia władzy 
ukęjacych wkrótce nastąpić 
anczych „wyborach“, 
oj 7 zbrodniarze z czasów 
Y światowej i nowy, w Ko- 
Szkolony narybek, sztabow- 
ehrmachtu i szumowiny Z 
Sni Cudzoziemskiej, kolabora- 
ch 1 Szpiedzy — rzec moż- 
świa?” śmietanka gnijącego 


nig, a wypłynęła na powierzch- 


Osz 


Legi, 


a 
ay 
toñeg X Właśnie zastępy „0b- 
lizuję kultury“, których mobi- 
Wojn, Wall Street do nowej 


tem „9 Panowanie nad świa- 
nogę. ° Owi „szermierze wol- 
Waé ig ttórzy mają zabetono- 
dzie Stniejące jeszcze tu 1 ów- 
nych „„PAŃstwach kapitalistycz- 
Mokra Zczeliny burżuazyjnej de- 
Nowa; Jl To są płatni żołdacy 
tow, rucjaty, którą przygo- 
=" rueja opole zza Atlantyku 
fa, „uSlaty przeciwko wielkiej 
Od pap NOŚci przelewającej się 
Brzeg, Y do Pacyfiku. Krucjaty 
Chin 50 reformie rolnej w 
Szkół „”. Przeciw wznoszeniu 
wię kay Polsce, przeciw budo- 
o nalów w Rumunii. 
Ale „„KTUcjatę przygotowują. 
Me? g; zdołają ją urzeczywist- 


Dytanie, od którego za- 


| — A czy każdy może być 
przodownikiem pracy? — pyta 
znów agitatorka. Wywiązuje się 
żywa dyskusja. Robotnice po 


raz pierwszy próbują krytycznie | 


analizować zagadnienia produk- 
cyjne. Zwracają uwagę na bra- 
ki, które trzeba w oddziale usu- 
nąć, żeby dać każdej robotnicy 
najlepsze warunki dla przodo- 
wania w pracy. Mówią o prze- 
stojach z powodu psucia się ma- 
szyn, o złych igłach. Jednocze- 
śnie mówią o tym, że nie wszy- 
stkie robotnice mają odpowied- 
ni stosunek do pracy. Krytyku- 
ją te robotnice, które powodują 
pomieszanie kolorów skóry, co 
pociąga za sobą stratę czasu dla 
innych. 


Agitatorka, która przed poga- 
danką zapoznała się z proble- 
matyką działu, wyjaśnia trud- 
ności, tłumaczy, że o niedociąg- 
nięciach w produkcji trzeba sy- 
gnalizować majstrom i dyrekcji, 
zwracać się do organizacji par- 
tyjnej o pomoc w zwalczaniu 
niedomagań. Agitatorka przy- 
rzeka, że również sama zainte- 
resuje się bolączkami, o któ- 
rych była mowa. 


Robotnice wyszły z pogadanki 
z poczuciem, że ich dyskusja 
przyczyni się do usunięcia nie- 
jednego niedociągnięcia i że to 
z kolei obowiązuje je do wysił- 
ku w uzyskaniu przodującego 
miejsca. 


Agitator musi znać sprawy, 
którymi żyje teren 


Wiele pracy wymagało od to- 
warzyszy z Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Kielcach 
zorganizowanie na szerszą skalę 
agitacji zespołowej. Uruchomio- 
no aktyw prelegentów woje- 
wódzkich, powiatowych i gmin- 
nych. Prelegenci wojewódzcy 
obsługują odprawy terenowych 
grup prelegentów z udziałem 
kierowników grup agitatorów. 
Na odprawach tych dyskusja 
nad formami agitacji zespoło- 
wej, a w szczególności wymiana 
doświadczeń — pozwalają ujaw 
niać i prostować przejawiające 
się niekiedy błędy i słabości. 


Na jednej z narad zwrócono 
np. uwagę na konieczność przy- 
stosowania tematu do potrzeb 
danej fabryki. Mówiono o tym, 
że przeprowadzający pogadankę 
agitator musi dobrze znać za- 
gadnienia leżące na sercu robot- 
nikom, wśród których przepro- 
wadza agitację. 


Źle jest, gdy agitator przy- 
chodzi na pogadankę niedosta- 
tecznie przygotowany, niedosta- 
tecznie obznajmiony z terenem. 
Na oddziale produkcji ręcznej 
w Radomskich Zakładach O- 
buwia np. niedawno wprowa- 
dzone zostały nowe normy tech- 
niczne. Agitator Kurzępa przy- 
gotował pogadankę na temat 
współzawodnictwa pracy w ode- 
rwaniu od sprawy norm, którą 
żył cały zakład. Toteż pogadan- 
ka była ogólnikowa, agitator nie 
mógł pokierować dyskusją. Nie 
umiał nawet odpowiedzieć na 
niektóre pytania, związane ze 
sprawą rewizji norm. Wyręczył 
w tym agitatora obecny na .po- 
gadance majster. 


Pogadanka — 
to swobodna rozmowa 


Przebieg pogadanki w groma- 
dzie Mierzawa dowodzi, jak 
ważną jest rzeczą odpowiednie 
poinformowanie agitatora o celu 
i metodach agitacji zespołowej. 


Prowadzący pogadankę tow. 
Czuba jest utalentowanym agi- 
tatorem. W świetlicy, czekając 
na przybycie chłopów, tow. Czu- 
ba prowadzi luźną rozmowę z 
ob. Pająkiem. Do rozmowy włą- 
czają się inni chłopi. Mówią o 
możliwościach, jakie daje chło- 
pu kontraktacja, o tym, że te- 
raz dopiero korzystają z nawo- 


zów sztucznych I! udogodnień, 
które przed wojną dostępne by- 
ły tylko dla obszarników. Toczy 
się rozmowa o roli spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbytu, o wal- 
ce klasowej wsi, o biurokracji 
io tym, jak należy z nią wal- 
czyć itd. 

Nagle swobodny nastrój się 
urywa. Wszyscy zaproszeni są 
już w komplecie. Tow. Czuba 
poważnieje, podchodzi do stołu 
i oficjalnym tonem otwiera ze- 
branie. Nie wie, że rozmowa, 
którą prowadził przed chwilą z 
bezpartyjnymi chłopami to 
właśnie była pogadanka agita- 
tora. 

„Sztywny“ przebieg miały 
również niektóre pogadanki w 
Fabryce Pasów w Radomiu, nie- 
kiedy zamieniające sie w masów 
kę z odśpiewaniem Międzynaro- 
dówki, lub w Państwowym Mo- 
nopolu Tytoniowym, gdzie zda- 
rzało się, że agitatorzy zastępo- 
wali wygłoszenie pogadanki od- 
czytaniem z kartek kilku ogól- 
nikowych zdań. 


Nie uchyłać się od dyskusji 
o bolączkach i trudnościach 


Nie wolno, by agitator unikał 
dyskusji na temat bolączek i 
trudności, o których mówią ro- 
botnicy. A taki wypadek miał 
miejsce np. w czasie jednej po- 
gadanki  agitatora w hucie 
„Ostrowiec* gdzie robotnicy 
żalili się na brak dostatecznej 
ilości mieszkań. 


Na naradzie agitatorów w to- 
ku wymiany doświadczeń wy- 
ciągnięto te sprawy i skrytyko- 
wano. 

Towarzysze na naradzie wska- 
zywali: Są bolączki i trudności 
dające się rozwiązać i agitator 
musi z całą troską i energią wal- 
czyć o to, by je rozwiązywano. 
Są jednocześnie trudności, któ- 
rych rozwiązanie zależy od dal- 
szego rozwoju naszego budow- 
nictwa. Oto np. sprawa braku 
mieszkań, jaką wysunęli w cza- 
sie pogadanki agitatora robotni- 
cy huty „Ostrowiec“. Dotąd wy- 
budowano dla robotników huty 
17 bloków mieszkalnych. Mimo 
to załoga wciąż jeszcze odczuwa 
głód mieszkaniowy, bo spuści- 
zna odziedziczona po ustroju 
kapitalistycznym nie da się w 
ciągu tak krótkiego czasu całko- 
wicie zlikwidować. Wybudowa- 
no piękny żłobek, ale jest za 
ciasny, bo zakład przecież się 
rozwija — rosną potrzeby ro- 
botników. To są trudności na- 
szego pięknego, bujnego wzro- 
stu. 

Wyjaśnić źródła i charakter 
naszych trudności, ukazać robot 
nikom perspektywy jutra 
które oni sami ofiarnie kształ- 
tują — oto jak w wypadku huty 
„Ostrowiec“ powinien był po- 
stąpić agitator. 

Komitet Wojewódzki troskli- 
wie analizuje pierwsze doświad- 
czenia agitacji zespołowej. Po- 
zwala to usuwać przejawiające 
się niekiedy objawy sztucznego 
wytwarzania dystansu między 
robotnikami a agitatorami. W 
Państwowym Monopolu Tyto- 
niowym np. ogłoszono, że agita- 
tor zaprasza na pogadankę 
„podopiecznych bezpartyjnych*". 
Jasne, że bezpartyjni odczuli 
określenie „podopieczni“, jako 
oznakę lekceważenia ich ze 
strony agitatora. 

Pierwsze 
kieleckim wskazują, że agitacja 
zespołowa może odegrać dużą 
rolę w zbliżaniu do partii co- 
raz szerszych mas  bezpartyj- 
nych, w stworzeniu atmosfe- 
ry wzajemnego zaufania mię- 


dzy partią a bezpartyjnymi, 
w podnoszeniu ich poziomu 
uświadomienia. 


Agitacja zespołowa — to bar- 
dzo poważna broń w walce o re- 
alizację wytycznych VI Plenum 
KC naszej partii. 


B. GONCZARSKA 


Stanisław Brodzki 


leży twój, mój 1 nas wszystkich 
dzień jutrzejszy. 


Słabość wzmaga 
awanturnictwo 


Rosnąca faszyzacja krajów 
kapitalistycznych, podobnie jak 
rosnąca agresywność obozu im- 
perialistycznego nie są wyrazem 
siły, lecz oznaką słabości. 'To 
właśnie narastające kryzysy e- 
konomiczne i polityczne w ich 
własnym obozie pchają imperia- 
listów do agresji. To właśnie 
strach przed wzmagającym SIĘ 
oporem ludów powoduje wzrost 
faszyzmu. Im słabsi w skali 
światowego układu sił stają się 
imperialiści tym bardziej roś- 
nie i róść będzie ich awantur- 
niczy pęd do rozpętania wojny. 

W obliczu całkowitego krachu 
własnej polityki, przesiąknięty 
histerią wojenną Forrestał po- 
pełnił samobójstwo. W skali 
światowej imperialiści naśladu- 
ją Forrestala. Dążąc do wojny 
dążą do samobójstwa. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
gdyby udało się imperialistom 
rozpętać wojnę — zakończyłaby 
się ona krachem systemu im- 
perialistycznego w ogóle. Ale 
nie ulega wątpliwości, że kosz- 
ty tego samobójczego dla ka- 
pitalizmu kroku byłyby ogrom- 
ne dla całej ludzkości, że znisz- 
czenia ı ruiny stałyby się u- 
działem całej kuli ziemskiej. 

Jeśli więc komuniści stają w 
pierwszych szeregach obrońców 
pokoju czynią to nie dlatego, 
że mają wątpliwości co do wy- 
niku zbrojnego starcia, ale dla- 


tego, że walkę z wojną dyktuje 
im najbardziej humanistyczna 


ideologia świata, najbardziej 
przyjazny człowiekowi Świato- 
pogląd: socjalizm. I dlatego 


właśnie partie komunistyczne 1 
robotnicze, awangarda klasy ro- 
botniczej, stoją w pierwszych 
szeregach bojowników pokoju. 
są najbardziej zdecydowanymi 
przeciwnikami imperialistycznej 
wojny. 


Istota pokojowego 
współzawodnictwa 


Nasz obóz, obóz pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu, nie chce 
wojny. Dowodem tego jest nie 
tylko konsekwentna polityka 
pokojowa naszych -= krajów, a 
przede wszystkim Związku Ra- 
dzieckiego. Fakt ten wypływa z 
żelazną logiką z samej istoty 
społecznej naszych ustrojów. 

Imperialistom potrzebna jest 
wojna, Szukają w niej ratunku 
przed kryzysem i załamaniem. 
Spójrzcie na dwa fakty: w o- 
kresie dwudziestolecia 1928 = 
1850 przemysłowa produkcja a- 
merykańska podwoiła się. Wzro 
sła właśnie dlatego i jedynie 
dlatego, że w międzyczasie była 
wojna. na której monopole ame- 
rykańskie obłowiły się niesły- 
chanie. W latach 1948 — 49 po- 
wolj narastał kryzys w USA. 
Spadała produkcja, rosło bez- 
robocie. A gdy imperialiści roz- 
pętali agresję w Korei, z miej- 
sca zaczęła się „prosperity“ — 
oczywiście nie dla narodu ame- 
rykańskiego, lecz dla monopoli, 
których zyski wzrosły z 20 do 


osiągnięcia w woj. | 


TRYBUNA LUDU 


w. 


Święto ludowe — święto pokoju 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego 


| Tegoroczne Święto Ludo- 
we obchodzi wieś pracująca 
w radosnym a zarazem po- 


ważnym · nastroju. Obchody 
Święta Ludowego dzieli za- 
ledwie parę dni od daty 


17-go maja to jest daty roz- 
poczęcia Narodowego Plebi- 
scytu Pokoju. 


Walka o Pokój prowadzona 
na szeroką skalę w całym 
świecie, w Polsce stała się 
dziś nakazem najwyższego 
patriotyzmu, zmobilizowała 
szerokie masy chłopskie. 

Żądamy pokoju — bo chce- 
my nieprzerwanie budować 
nasz kraj, bo chcemy, by na- 
sze pola napełniały się szu- 
mem urodzajnych kłosów, bo 
chcemy własnymi rękami i 
według własnych planów i u- 
podobań tworzyć nowe, spra- 
wiedliwe i szczęśliwe życie. 
Bo wiemy, że wszystkie wa- 
runki ku temu daje nam nasz 
ustrój ludowy. Walczymy o 
pokój — bo chcemy, by dzieci 
chłopskie, które po raz pierw 
szy w dziejach naszego naro- 
du otrzymały pełny start ży- 
cia, przed którymi otworem 
stoją szkoły, uniwersytety i 
laboratoria naukowe, mogły 
nieprzerwanie z tych możli- 
wości korzystać. 


Jesteśmy świadomi, że każ- 
dy głos oddany za pokojem 
— to stanowczy sygnał ostrze- 
gawczy dla podpalaczy świa- 
ta — to cegiełka do potężnej, 
moralnej barykady protestu 
i gniewu, którą wznoszą po- 
kojowe narody świata na cze- 
le z Wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim. Ta barykada z każ- 
dym dniem rośnie nie tylko w 
krajach wyzwolonych. Prze- 
biega ona w głębi krajów im- 
perialistycznych, w których 
masy pracujące nie chcą woj- 
ny. Potrafi ona zagrodzić dro- 
gę siłom wojny, jeśli codzien- 
nie słowem i pracą będziemy 
z uporem ją wznosić i umac- 
niać. 

Rozwój sytuacji między- 
narodowej naocznie ujawnia 
na codziennych, przykładach, 
że ta sama siła, która odegra- 
ła decydującą rolę w rozgro- 
mieniu hitleryzmu i wyzwo- 
leniu Polski — dziś stanowi 
niezwyciężoną ostoję pokoju 
i obrońcę naszej niepodległo- 
ści przed bandyckim, odwe- 
towym najazdem nowego 
Wehrmachtu odradzanego z 
każdym dniem przez Amery- 
kanów w Trizonii. Dlatego 
też nasze tegoroczne Święto 
Ludowe będzie potężną ma- 


Aleksander Juszkiewiczą ści mas narodu w walce o u- 


Sekretarz NKW 
zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego 


nifestacją na rzecz przy- 
jaźni polsko - radzieckiej. 

W świadomości milionów Į 
chłopów polskich utrwala się 
wiara w niezłomną siłę soju-, 
szu robotniczo - chłopskiego. 
Chłopi nigdy nie zapomnąj 
komu zawdzięczają ziemię,: 
olbrzymią pomoc wytwór- 
czą, wyjście z ruiny gospo- 
darczej, nędzy i zacofania. 
Nie zapomną kto wskazał no- 
wą perspektywę szczęśliwe- 
go, kulturalnego i zamożne- 
go życia wsi i czyja pomoc 
zapewnia jej realizację. 

Dlatego też Święto Ludo- 
we organizowane pod sztan- 
darem ZSL będzie dniem ma 
nifestacji braterskich uczuć 
mas chłopskich dla klasy ro- 
botniczej i jej czołowego 'od- 
działu PZPR. 

Sojusz chłopsko - robotni- 
czy jest trzonem narodowego 
frontu w walce o pokój i płan 
6-letni. Idziemy na Święto 
Ludowe pod hasłem dalszego 
umacniania i zacieśniania 
więzów wsi z miastem, pod 
hasłami patriotycznej jedno- 


|mocnienie niepodległości i 
plan 6-letni. 
Masy chłopskie  uczciły 


Święto Ludowe wieloma czy- 
nami, które przysporzyły bə- 


gactwa naszej gospodarce na- jį 


rodowej. 

Tegoroczna akcja siewna 
przechodziła pod hasłem „„sie- 
wu pokoju“. Hasło to było 
wyrazem rosnącej świadomo- 


ści i aktywności mas chłop- | 
skich, które biorą czynny u-, 


dział w twórczym wysiłku 
całego narodu. 

Walka o wysokie plony, o 
rozwój hodowli, o ulepszenie 
pracy spółdzielni „Samopomo- 
cy Chłopskiej“, rozszerzenie 
kontraktacji — to wielkie za- 
dania stojące przed masami 
chłopskimi. Realizacja tych 
zadań podniesie dobrobyt 
wsi, wzmocni pozycję chło- 
pów pracujących w walce z 
wyzyskiem kułackim, wzmoc- 
ni siłę gospodarczą państwa, 
będzie wkładem wsi pracują- 
cej w dzieło walki o pokój. 
Umacnianie gospodarcze i 
organizacyjne spółdzielni pro 
aukcyjnych będzie dźwig- 
nią dla rozwoju nowych 
form życia na wsi. 

Wypełniamy obchody Świę- 


Czy tak się godzi? 


Jeszcze jesienią ubiegłego ro- 
ku wpłynęło do „Gromady* pi- 
smo ze skargą na stosunki, pa- 
nujące w szkole wiejskiej w 
Mydłowie, gm. "Iwaniska, pow. 
Opatów, woj. Kielce. Redakcja 
jak zawsze w takich wypad- 
kach, skierowała pismo do Wy- 
działu Oświaty Powiatowej Ra- 
dy Narodowej. 

Odpowiedź nie dała długo na 
siebie czekać. Otrzymaliśmy nie 
bawem szereg dokumentów, 
Kierowniczka szkoły Zofia Sta- 


sica oświadczyła, że „Oraniec 
Mieczysła'v, nauczyciel tutej- 
Szej szkoły, ze swych iąz- 


ków wywiązuje się należycie, w 
stosunku do dzieci odnosi się do 
brze“. Znaleźli się rodzice, któ- 
rzy stwierdzili, iż „jego stosu- 
nek do dzieci jest dosyć miły“. 
Jako ukoronowanie tego pożal 
się Boże „dochodzenia“ Prezy- 
dium Powiatowej Rady Narodo- 
wej w piśmie z grudnia 1950 
r., podpisanym przez kierownika 
wydziału, Rudolfa Kociołka, po- 
daje: „poza tym stosunek jego 
„do dzieci jest należyty". 

A więc zdawało by się — spra 
wa została zbadana i zakończo- 
na. Jej wyniki przypieczętowa- 
ne zostały autorytetem lowia- 


Maria Kamińska 


towej Rady Narodowej. Można 
sprawę odłożyć ad acta. 

Niedługo, jednakże dane jej 
tam było drzemać. Bo oto w 
lutym otrzymuje Redakcja 
„Gromady“ z tejże wsi kolejny 
list. Pisze go jedna z matek. 
Stwierdza . ona: „Pisaliśmy w 
październiku ubiegłego roku do 
redakcji o naszej szkole w My- 
dłowie. Nie dało to żadnych wy- 
ników“. Co gorsza — nasza ko- 
respondentka żali się, że dzieci 
jej narażone są w szkole na szy 
kany, bo nauczyciele zoriento- 
wali się, że to ona właśnie jest 
autorką poprzedniego listu, 

Sprawa szkoły w Mydłowie 
idzie ponownie w teren, tym ra- 
zem z autorytatywnymi polece- 
niami KC PZPR i Ministerstwa 
Oświaty. 

I oto w dniu 21 marca redak- 
cja otrzymuje następujące, zdu- 
miewające pismo. 

„Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Opatowie. Wy- 
dział Oświaty. Nr 1058-51. Spra- 
wa: ob. Oraniec Mieczysław — 
dochodzenie". 

„W ślad za informacjami w 
przedmiotowej sprawie wysła- 


„Dom Książki” chcąc ułatwić studentom nabywanie 


Kioski z książkami na wyższych uczelniach 


kstążek, 


uruchomił na wyższych uczelniach kioski sprzedaży. Na zdję- 
ciu: kiosk na Politechnice Warszawskiej 


Sprawa, która łączy setki milionów 


40 miliardów dolarów w skali 
rocznej od czerwca ub. r. 

Ale nam, Polakom, obywate- 
lom stosunkowo niedużego kra- 
ju, nie trzeba było wcale woj- 
ny, ani dwudziestolecia, by po- 
dwoić produkcję przemysłową. 
Osiągnęliśmy to w pokojowej 
pracy w ciągu paru lat. U nas 
nie wzrosły zyski żadnych mo- 
nopoli i nie miała miejsca żad- 
na agresja; za to. w ciągu sześ- 
ciu powojennych lat dochód na- 
rodowy na głowę ludności 
wzrósł o 110 procent, czyli wię- 
cej niż dwukrotnie. 

Nie mówimy tu o gigantycz- 
nych osiągnięciach Związku Ra- 
dzieckiego. Nie mówimy o bu- 
dowlach komunizmu, które u- 
rzeczywistniają najśmielsze ma- 
rzenia ludzkości. czy o klimacie 
który trwał od tysiącleci, a 
zmieniany jest w ciągu paru 
lat, Ale czy nie jest znamienne, 
że mała Albania ma ośmiokrot- 
nie szybsze tempo rozwoju prze- 
mysłowego, niż wielkie Stany 
Zjednoczone? Czy nie jest ozna- 
ką potęgi, że najbiedniejszy nie- 
gdyś kraj w Europie — Rumu- 
nia — buduje wielki kanał kil- 
kakrotnie szybciej, niż potrafi- 
li to w „dobrych“, niektyzyso- 
wych czasach czynić kapitaliści 
amerykańscy? 


Na wyścigi z czasem 


Więcej. Chiny i Indie „tra- 
dycyjnie”, rok rocznie nawie- 
dzał głód. W obu krajach uci- 
skanych i grabionych przez im- 
perialistów „tradycyjnie“ umie- 
rały miliony ludzi z braku żyw- 
ności. 

Spójrzcie, co się teraz dzieje: 
przez Chiny przeszedł huragan 


Foto CAF — St. Dąbrowiecki 


zwycięskiej rewolucji. W półtora 
roku po zwycięstwie tej rewo- 
lucji Chiny Ludowe eksportują 
zboże do Indii. W niezmiernie 
krótkim czasie po wypędzeniu 
kuomintangowskich marionetek 
i amerykańskich reżyserów — 
nie tylko zlikwidowano głód, 
„tradycyjny“, niejako historycz- 
nie już zakorzeniony głód, ale 
jeszcze znaleziono nadwyżki 
zbożowe dla głodującego sąsia- 
da — dla Indii, gdzie-trwa sta- 
ry porządek. 


Oto co znaczy pokojowe współ- 
zawodnictwo dwóch systemów. 
Oto dlaczego z żełaznej logiki 
faktów wynika, że jesteśmy za 
pokojem i gotowi jesteśmy wal- 
czyć, by utrzymać pokój. 

Gdy my mówimy pokojowe 
współzawodnictwo — myślimy 
właśnie o tempie, którego dzie- 
je nie znały, o wtłaczaniu dzie- 
sięcioleci rozwoju w lata bu- 
downictwa, o normach, które 
miesiące zamieniają w tygodnie. 
Gdy my mówimy o pokojowym 
współzawodnictwie — chlubimy 
się tym, że odkryliśmy tempo 
szybsze niż historia, że wyko- 
nujemy pięciolatki w cztery la- 
ta, że przodujący robotnicy w 
naszych krajsch pracują już 
dziś na konto 1953 czy 1954 ro- 
ku. 

Gdy oni mówią „współzawo- 
dnictwo* — chlubią się wyna- 
lezieniem nowych „Wunderwaf- 
fen“. Tak aby ostrzeżenia nie 
było, by jak najwięcej ludzi 
móc wymordować przez zasko- 
czenie. 


Pięć razy więcej 
ludzi wolnych 


Czy uda im się to? 

Nie, na pewno nie, jeżeli naro 
dy ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą bro- 
niły jej do końca. 


nej przez tut. Urząd „Groma- 
dzie“ w dniu 8 stycznia 1951 r. 
za Nr 4388-50 dotyczącymi na- 
uczyciela ob. Orańca Mieczysła- 
wa ze Szkoły Podst, w Mydło- 
wie tut. powiatu — komuniku- 
je, że winny zarzucanego mu 
czynu wysoce niepedagogiczne- 
go podejścia do dzieci i bicia 
ich — ob. Oraniec Mieczysław 
na skutek zażaleń ob. Stachur- 
skiej, mieszkanki z Mydłowa 1 
potwierdzenia faktów bicia 
dzieci szkolnych — został z 
dniem 19 marca 1951 r, natych- 
miast zwolniony ze służby nau- 
czycielskiej na podstawie prze- 


pisów pragmatyki nauczyciel- 
skiej". 
Od kogo pochodzi ta odpo- 


wiedź? Od tej samej Powiato- 
wej Rady Narodowej i od tego 
samego Wydziału Oświaty, 

Fakt ten budzi zaniepokoje-. 
nie. Bo jakże to się stać mogło, 
że w grudniu ludzie odpowie- 
dzialni nie dostrzegali tego, co 
działo się pod ich bokiem? Jak 
że to się stać mogło, że zlekce- 
ważyli krytykę oddolną? 

A potem, ci sami ludzie, któ- 
rzy kryli swym autorytetem za- 
chowanie się Orańca w grudniu 
potępiają go w marcu. Ci sami 
ludzie, którzy nie dostrzegali 
krzywdy dzieci i potrafili skło- 
nić klerowniczkę szkoły i gru- 
pę rodziców do złożenia fałszy- 
wych oświadczeń. w marcu po- 
suwają się tak+daleko, że usu- 
wają nauczyciela dyscyplinarnie 
ze szkoły, 

Czy sprawa została tym sa- 
mym załatwiona? Naszym zda- 
niem nie. Bo nie chodzi tu prze- 
cież tylko o szkołe w Mydłowie, 
ani też o to, aby ukarać nau- 
czyciela Orańca. Chodzi tu o 
rzecz daleko ważniejszą, o' rzecz 


zasadniczej wagi. A mianowicie 
o metody pracy Powiatowej Ra- 
dy Narodowej. ` 

Rada Narodowa to organ wla- 
dzy ludowej. Rada Narodowa 
rządzi. A więc Rada Narodowa 
odpowiada za wszystko, co dzie- 
je się na jej terenie. Rada Na- 
rodowa musi bacznie wsłuchi- 
wać się w bolączki i skargi mas 
pracujących. Musi odrzucić 
precz biurokratyczne admini- 
strowanie. Jej zadanie — wy- 
sunąć na czoło działalności po- 
trzeby i troski szarych ludzi, to- 


rować drogę wszystkiemu, co 


Pomyślcie: w 1914 r. wojna 
wybuchła bez żadnego prawie 
sprzeciwu ze strony sterroryzo- 
wanych ludów. Od 1917 do 1939 
r. imperialiści próbowali niezli- 
czoną iłość razy montować koa- 
licję przeciw krajowi  socja- 
lizmu, odosobnić go i rozgromić. 
Nie udało im się to. I to już 
było zwycięstwo, choć chwilo- 
we, sił pokoju. A gdy wojna 
wybuchła skończyła się ona klę 
ską imperializmu w ogóle — 
nie tylko państw faszystow- 
skich, które przegrały wojnę w 
sensie wojskowym. 

Gdy tylko zakończyła się woj 
na imperialiści amerykańscy Z 
miejsca przystąpili do organi- 
zowania nowej rzezi. Dotych- 
czas nie udało im się to. Nie 
udało im się dlatego, że układ 
sił po wojnie zmienił się zasa- 
dniczo na korzyść obozu poko- 
ju, socjalizmu i demokracji i 
zmienia się stale i codziennie na 


naszą korzyść. Dlatego, że nie- 
mal pięciokrotnie — z 170 mi- 
lilonów do 800 milionów — 
wzrósł obóz ludzi wolnych, o- 
garniający dziś jedną trzecią 
ludzkości. 


Boją się ludów 


Nie udało im się — przede 
wszystkim — dlatego, że w od- 
różnieniu od 1914 i 1939 mają 
dziś przeciw sobie niespotyka- 
ny w dziejach, zorganizowany, 
cały świat ogarniający ruch o- 
brońców pokoju. Znamieniem 
naszych czasów jest bowiem nie 
tylko niezmiernie szybkie tempo 
rozwoju gospodarki. ale i nie- 
zmiernie szybkie tempo wzro- 
stu świadomości ludzi. 


Posłuchajcie wyznania tuby 
imperializmu amerykańskiego, 
znanego publicysty, Lippmana: 
jeżeli — pisze on w „New York 
Herald Tribunę* — nie prze- 


nowe, słuszne i sprawiedliwe w 
naszym życiu. 

A tego nie można dokonać bez 
stałej systematvcznej, surowej 
krytyki i samokrytyki. A umie- 
jętność posługiwania się kry- 
tyką i samokrytyką — to wiel- 
ka sztuka. Trzeba ją zdobywać 
stale i wciaż od nowa. Trzeba 
wyciągać wnioski z praktycz- 
nej działalności. badać poszcze- 
gólne wypadki. podsumowywać 
konkretne fakty. analizować 
przyczyny niedociągnięć. 

Dlatego właśnie. wydaje nam 
się, że sprawa szkoły w Mydło- 
wie nie została załatwiona do 
końca. I dlatego pragnęlibyśmy 
doradzić Powiatowej Radzie 
Narodowej. a zwłaszcza jej Pre- 
zydium, aby raz jeszcze grun- 
townie powróciła do sprawy 
szkoły w Mydłowie. Aby zasta- 
nowiła się, jak to się stać mo- 
gło, że pewni ludzie ślepi byli 
zimą, a przejrzeli wiosną? 

Nie wiemy — dla przykładu 
czy należało uderzyć właśnie w 
ob. Orańca į czy należało ude- 
rzyć tak ostro. My nauczycieli 
w Polsce mamy mało. Cenimy 
ich. Czy ob. Orańca należało 
dyscyplinarnie zwolnić? Może 
raczej należało oddziałać na nie- 
go po koleżeńsku. dopomóc mu 
w przezwycieżeniu jego blędów, 
przenieść w inne środowisko. 

Dziwimy sie natomiast, że Po- 
wiatowa Rada Narodowa nie za- 
interesowała sie wcale osobą 
kierowniczki szkoły. która kru- 
szyła kopie w obronie nauczy- 
ciela Orańca. Dziwimy się rów- 
nież, że Powiatowa Rada Naro- 
dowa nie zainteresowała się 
zgoła metodami, dzięki którym 
uzyskano w grudniu podpisy 
rodziców pod dokumentem © 
rzekomo wzorowym zachowa- 
niu się nauczyciela Orańca. 

A najbardziej dziwimy się 
temu, że Powiatowa Rada Na- 
rodowa bez słowa samokrytyki 
podpisuje w marcu pismo wręcz 
sprzeczne z jej własnym pismem 
sprzed paru miesięcy. 

Dlatego nie uważamy sprawy 
za zakończoną. Nie wiemy też 
czy wypadki bicia dzieci nie 
występują w innych szkołach 
na terenie powiatu. Mamy 
nadzieję, że Powiatowa Ra- 
da Narodowa wyciągnie z tej 
sprawy należyte wnioski. I że 
dopomoże jej w tym Wojewódz- 
ka Rada Narodowa w Kielcach. 


rzuciliśmy wojny na terytorium 
chińskie, stało się to ze wzglę- 
du na naszych sojuszników. 
Rozszyfrujcie teraz to zdanie: 
przecież nie pana Attlee, który 
każe codziennie mordować Ma- 
lajów, ani pana Queuille'a, któ- 
ry to Samo robi w Vietnamie — 
boi się Truman, lecz opinii pu- 
blicznej, mas ludowych krajów 
kapitalistycznych. To właśnie 
w kłamliwym języku Waszyng- 
tonu oznacza „liczenie się z So- 
jusznikami* — po prostu strach 
przed masami, przed obrońcami 
pokoju. 

Cenne to jest wyznanie. Po- 
twierdza ono, co już dawno mó- 
wiliśmy: gdyby nie ruch poko- 
ju, gdyby nie rosnący na całym 
świecie opór przeciwko polity- 
ce wojennej, podżegacze wojen- 
ni już dawno podpaliliby cały 
świat. Gdyby nie pół miliarda 
podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim — już dawno powtó- 
rzyliby rzeź Hirosztmy. Ale bo- 
ją się iudów. I trzeba w trakcie 
wzmagania i rozszerzania walki 
o pokój — wzmóc ten ich strach. 
tak. aby nie odważyli się więcej 
sięgnąć do wojny, jako do środ 
ka rozstrzygania miedzunaro- 
dowych konfliktów, by musieli 
zgodzić się na pokojowe wspoł- 
zawodnictwo dwóch systemów, 
chociaż oznacza to, że pozostaną 
daleko w tyle w rozwoju gospo- 
darczym i kulturalnym za nami. 


Gwarantem pokoju jesteś 
ty, ja i my wszyscy 


O to właśnie — o narzucenie 
imperialistom pokoju — chodzi 
w rozwijającej się na światową 
skalę kampanii podpisów, do- 
magających się zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma mocar- 
stwami. Chodzi o to, by za ta- 
kim paktem stanęły setki misi 
nów, jeszcze więcej niż w akcji 


ta Ludowego w wyzwolonej 
Polsce głęboką treścią: wiel- 
kim dorobkiem i twardą wal- 
ką jaką toczy nąsz naród o 
pokój i plan 6-letni, która na 
terenie wiejskim rozgrywa się 
w każdej gminie i każdej gro- 
madzie. Pod znamieniem tej 
walki dziś w każdej gminie 
i w każdej gromadzie ZSŁ — 
jako spadkobierca radykal- 
nych tradycji ruchu ludowe- 
go przy udziale organizacji 
PZPR, organizuje masowe 
zgromadzenia i obchody. Po- 
ważną rolę w obchodach ma- 
ją do odegrania organizacje 
ZMP oraz ZSCh. 
Najbliższym etapem tej 
walki będzie złożenie poprzez 
wszystkich chłopów, którym 
drogi jest los ich ojczyzny, 
podpisów na karcie Narodo- 
wego Plebiscytu Pokoju. 


? ] kj . 
Na marginesie 
ZER CAM 


„Nie przeklinać“ 


Czy wiecie dlaczego naród 
hiszpański żyje w nędzy, dla-- 
czego miliony Hiszpanów gło- 
dują? Powiecie może, że winę 
za to ponosi reżjin Fra::co? 


Otóż niec! Redakcyjne czaso» — 


pismo szwajcarskie „Die Welt- 
woche" udowodni wam, że 
jest całkicm inaczej. Hiszpa- 
nie po prostu nie jedzą dła- 
tego, że... nie lubią. Z senty- 
mentaliną łezką w oku ma- 
drycki korespondent _„Welt- 
woche“ ukrywający sie skrom- 
nie pod inicjałami M. C. opie- 
wa ciche szczęście ludzi glo- 
dujących. „Ten sposób życią 
— pisze pan M. C. — wydaje 
mł się tak typowo hiszpański, 


jak angielski jest właśnie 
angielskim". 
Ta głodowa stopa życiową 


— tłumaczy dalej korespon- 
dent — możliwa jest dlatego, 
że Hiszpanie są „obojętni, po- 
zbawieni jakichkolwiek pra- 
gnień i złośliwości“. Co ma z 
tym wspólnego złośliwość te- 
go p. M. C. nie wyjaśnia, ale 
wydaje się, że ludzie  „zło- 
śliwi* domagaliby się zapew- 
ne ludzkich warunków i nieco 
więcej jedzenia. 

A Hiszpanie — nic podobne- 
go! Nie jedzą, albo jedzą bar- 
dzo marnie, tysiące z nich 
mieszka (właśnie wg cytowa- 
nego artykułu) w jaskiniach 
— i są zadowoleni. „Nie ma- 
ją parlamentu i prasy, nie 
znają wolności..." — i są za- 
dowoleni. 

Niemalże — sądząc z arty- 
kułu pana M. C. codziennie 
zanoszą modły za Franco pod 
czujnym okiem policji. która 
jest „najlepiej zorganizowa- 
rym i najlepiej funkcjonują- 
cym aparatem państwa“, 

Policja ta jest rzekomo tak 
dobroduszna, że pozwala oby- 
watelom prawie na wszystko. 
Jednej rzeczy tylko nie wolno 
w Hiszpanii — kląć. — Pan 
M. C. bystro zauważył we 
wszystkich miastach hiszpań- 
skich napisy „No Blasfema* 
(nie przeklinać). Pan M.C. nie 
domyślił się jednak. kto w 
opisywanych przez niego wa- 
runkach może być adresatem 
przekleństw. Albo nie chciał 
się domyśleć... 

Żeby wypisywać podobne 
bzdury o Hiszpanii, w okresie 
kiedy ulice miast niszpańskich 
spływają krwią walczących 
przeciwko reżimowi franki- 
stowskiemu robotników, kiedy 
policja hiszpańska strzelą do 
kobiet i dzieci, — trzeba być 
albo ostatnim łotrem albo 
skończonym durniem. Pan M. 
C. raczej jest tym pierwszym. 
W amerykańskiej prasie na 
pewno dostałby pochwałę. Ce 
lująco! 

A ja chcialbym zakląć, A 
niech go... I przypomniałem 
sobie: No Blasfema! KAD 


Apelu Sztokholmskiego. Chodzi 
o to, by pokazać imperialistom 
jak potężna i cały świat ogar- 
niająca jest wrogość wobec woj 
ny i nienawiść do jej sprawców. 
Chodzi o to, by gwarantem Pak 
tu Pokoju był każdy z nas, by 
za tym paktem stały czujnie na 
straży setki milionów. 

Chodzi o to, by w trakcie kam 
panii zawiazał się Pakt Pokoju, 
łączący setki milionow podpisu= 
jących. by każdy z nich czuł się 
osobiście gwaraniem pokoju i 


bezpieczeństwa, by każdy z nich | 
uważał za atak na jego osobi- | 


ste szczęście i dobrobyt odmo= 
wę ze strony mocarstw impe- 
rialistycznych zawarcia Paxtu 
Pięciu. Chodzi o to, by — jeśli 
imperialiści odmówią podpisa- 
nia Paktu święty gniew 1 
oburzenie ogarnęło całą ludz- 
kość — również i tych wszyst- 
kich "którzy jeszcze dotąd wie- 
rzą w kłamliwą propagandę 
podżegaczy. 

Taki jest sens wielkiej batalii, 
która już się toczy w wielu kra 
jach, a która u nas rozpocznie 
się za parę dni. Przystępujemy 
do tej batalii w pełni swiadoma 
ści o co walczymy. Przystępuje- 
my do niej zdając sobie dobrze 
sprawę przeciw komu walczy= 
my — przeciw imperialistom {Í 
ich agenturom, które probują 
ciągnąć kraj nasz wstecz. 

Przystępujemy do vaalii w 
poczuciu spełniania wielkiego 
patriotycznego obuwiazku obro- 
ny naszej "udowej ojczyzny | 
jej wspaniałych osiągnięć. Przy- 
stępujemy do batalii w pełni 
świadomości. że również nasz 
wysiłek — wespół z wysiłkami 
wszystkich narodów przy- 
czyni się do tego, by pokój zwy 
cieżył wojne. 


Na pewno zwycięży, jeśli pak 


tem związemy wszysik:ch przes 


ciwników wojny na świecie. + 
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TRYBUNA LUDU 


Przegląd prasy 


Bilans nauczycielki Bączkowskiej 


Polski ruch obrońców poko- 


ju skupia wielu ofiarnych i 
oddanych działaczy, którzy w 
toczącej się obecnie wielkiej 
kampanii przygotowań do Na- 


rodowego Plebiscytu 
prowadzą szeroką i pełną za- 
pału działalność. O jednym z 
takich żołnierzy wielkiej armii 
obrońców pokoju, długoletniej 


Pokoju 


nauczycielce wiejskiej, Bącz- 
kowskiej. kierowniczce szkoły 
we wsi Banie. pisze dziennik 


„Głos Szczeciński* (Nr 126). 


„W gminnej osadzie Banie jest 
półtora tysiąca mieszkańców, do 
których trzeba dotrzeć, z którymi 
trzeba pomówić, którym trzeha 
wyjaśnić wielkie znaczenie Naro- 
dowego Plebiscytu. 

Na niedzielę wyznaczono zebra- 
nie agitatorów pokoju. I nauczy- 
cielka Bączkowska wystąpi na tym 
zebraniu, zabierze głos, podzieli 
się z młodszymi 
im astwindc="i" 
gumenty — zanim pójdą do ludzi, 
do domów. 


m Seo! w - 


TRZERA 7 LUNZMI 
ROZMAWIAC 


W czasie akcji zbierania podpi- 
sów pod Apelem Sztokholmskim 
zgłosiła się sama na „czwartego'* 
do trójki pokoju. Chodzila do mie- 
szkań. rozmawiała z ludźmi o wie- 
lu sprawach. najwięcej jednak o 
pokoju, o zagrożeniu go przez ame 
rykańskich imperialistów, o możli- 
wości uchronienia pokoju. I zawsze 
gdy odchodziła, pozostawiała ludzi 
patrzących śmiciej w jutro, ener- 
giczniejszych i nunciłą 7e “oha rad 
pis na liście, złożony z pełną świa- 
domością, że jest siła, ktora w 
stanie jest powstrzymać podżega- 
czy wojennych, narzucić im kaf- 
tan bezpieczeństwa, postawić ich 
przed surowym sądem narodów. 
"Kiedy sumowano podpisy okazało 
się, że nie wszyscy pracujący chło- 
pi w Bani nodnin'i Aprt. „ie 
inaczej, tylko ludziom nie wytłu- 
maczono o co idzie, nie uświado- 
miono ich“ — orzekła Bączkowska. 


Poszła do pierwszego z nich, sta 
rego Drzewieckiego. Zatrząsł się ze 
złości, kiedy spytała go, czy chce 
wojny, czy sympatyzuje z wroga- 
mi pokoju — amerykańskimi ludo- 
bójcami. hitlerowskimi bandyta- 
mi. Stary przypomniał sobie, że 
chodziła „trójka“. Był hardzo za- 
jety pracą, zaproponowali mu, że- 
by podpisał, ale jakoś nie wyja- 
śnii o ca idzie. A teraz wychodzi, 
że on Apelu Sztokholmskiego nie 
podpisał, że sprzyja wrogom po- 
koju, wrogom naszej ojczyzny. 
Przez cały wieczór gadali ze soba, 
stara Bączkowska ł stary Drzewie- 
cki. 


Drzewiecki wezwał żonę, szwa- 
grów i szwagrowe, wszystkich swo- 
ich. Musi i ich podpisów nie za- 
braknie. Od wtedy jeszcze bardziej 
umocniła się w przekonaniu, že 7 
ludżmi trzeba mówić, zaprzyjażnić 
się z nimi, że nie o same podpisy 
idzie, chociaż setki milionów pod- 
pisów mówią za siebie, lecz 0 
świadomość, której podpis jest wy 
razem, o Świadomość, która walkę 
mas pracujących o chleb, prze- 
ctwho marshallowskiej niewoli, © 
wołność — w krajach kapitalistycz 
nych i kolonialnych i pracę co- 
dzienną w służbie ojczyzny, walkę 


aktywistami swo- | 
x -| 
| 


o plan sześcioletni— u nas prze- 
mienia w obronę pokoju. 


SŁOWA WIELKIEGO 
STALINA 


Bączkowska staje się coraz roz- 
mowniejsza. Żeby tak móc na ze- 
braniu agitatorów pokoju przeka- 
zać wszystkim ten zapał, z jakim 
mówili młodzi górnicy i stare włók 
niarki. kobiety wiejskie i robotni- 
ce rolne, o swej pracy dla pokoju 
na rozszerzonym posiedzeniu Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Poko- 
ju. To było w marcu tego roku. 
Ją wydelegował Powiatowy Komi- 
tet Obrońców Pokoju. 

Przecież we wzno*zącej się z gru 
zów nowej Warszawie i w Bani. 
w której już szósty rok mieszka, 
przecież w sąsiednich Tywicach, 
gdzie spółdzielcy założyli sad, i w 
niedalekim Świnoujściu, gdzie po- 
wstaje poteżna baza rybołówstwa 
dalekomorskiego z jednakową siłą 
dźwięczą słowa uchwalonego na 
ówczesnym zebraniu Manifestu do 
narodu polskiego, jednakowo uczą 
wałki o pokój wskazania wielkiego 
Stalina: „Pokój bedzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narodv ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania po- 
koju i będą broniły jej do końca". 


22? LAT PRACY NA WSI 


..Dwadzieścia siedem lat temu 
młoda wówczas Bączkowska zapo- 
czątkowała swoją drogę nauczyciel 
ki wiejskiej. 

„..Szkoła mieściła się w chłop- 
skiej chacie. Po jednej stronie ko- 
rytarza kłasy, po drugiej 
chlew. Bosonogie, obdartie i wiecz- 
nie głodne dzieci. Były wśród dzie- 
ci, które uczyła, zdolne, nawęt 
niepospolicie. Ale nie wszystkie 
kończyły te cztery kłasy. O tym 
żehy któreś po ukończeniu szkoły 
wyjechało na dalszą naukę — nie 
słyszała. Uczyła później w Dobrym 
Lesie na Kurpiach, potem znowu 
gdzie indziej. I wszędzie to samo. 
Zima nie szły dzieci do szkoły, bo 
butów nie miały, a wiosną — bo 
trzeba było pasać gęsi, krowy, od 
dziecka wynajmować się do ro- 
boty... 

Nie było hihliotek. Czterv. 
książek  małowartościowych. 
i wszystko. 

A dziś? „W naszej tylko szkolnej 
bibliotece — mówi Bączkowska — 
mamy blisko 500 tomów, oprocz 
tego w świetlicowej biblioteczce 
— 40 tomów. Młodzież zaczytuje się 
książkami, niektórym już nie wy* 
starczają nasze biblioteczki, korzy- 
staja z gminnej, liczącej 780 to- 
mów. 

Uczą się nie tylko dzieci, lecz 
| starsi, ci którzy nie miell dzie- 
ciństwa. 41 analfabetów nauczyła 
czytać i pisać sama Bączkowska. 
W miesiącach zimowych nrawadzn 
ny był kurs popołudniowy dła trak 
torzystów — pogłębiali swoją Wie- 


płoć 
Oto 


dze nie tyiko fachową, ale i ogol- | 


na. 

Kresowlak, Kujda uczą się już 
w Szczecinie w szkołe technicznej. 
Do Cieszyna po dalszą naukę po- 
jechał Krupa, gdzieś pod Warsza- 
wę wyjechała Tamara Graczow, 3 
kilka dziewcząt uczy się w klasacn 
licealnych w pobliskim Gryfinie. 
Wszystko wychowankowie Szkoły 
w Bani“, 

Codzien' a ofiarną pracą za- 
wodową i społeczną, aktywnym 
udziałem w kampanii Narodo- 
wego Plebiscytu nauczycielka 
wiejska Bączkowska dobrze słu 
ży sprawie walki o pokój. 


Ponad 13 milionów złotych oszczędności 
dało wprowadzenie pomysłów 
racjonalizatorskich w przemyśle 


() W Poznaniu odbył się II 
krajowy Zjazd Racjonalizatorów 
Przemysłu Fermentacyjnego, 
który zgromadził 90 delegatów 
z poszczególnych placówek z 
całej Polski. Tematem dwu- 
dniowych obrad była krytyczna 
analiza dotychczasowych wyni- 
ków pracy na odcinku racjona- 
lizacji oraz wytyczenie nowych 
zadań, 

Jak wynika z referatów spra- 
wozdawczych ruch racjonaliza- 
łorski obejmuje coraz to więk- 
sze rzesze pracowników przemy 
słu fermentacyjnego. W r. 1950 
wprowadzono ogółem 121 pomy- 
słów, które dały oszczędność 


iermentacyjnym 


roczna 13.430.000 zł. Początek 
r. 1951 przyniósł dalszy rozwój 
akcji racjonalizacji, gdyż w 
pierwszych 3 miesiącach zgłoszo 
no 95 wniosków usprawniają- 
cych. z czego na robotników 
przypada 70 usprawnień. 


W dyskusji omówiono szeroko 
sprawę współpracy inteligencji 
technicznej i naukowców z ro- 
botnikami-racjonalizatorami 'na 
polu wynalazczości. Tow. Błach- 
nia z Wrocławskich Zakładów 
wskazał na dobre rezultaty 
współpracy z profesorami Uni- 
wersytetu Wrocławskiego, któ- 
rzy prowadzą systematyczne wy 
kłady dla robotników. 


Pierwszy w Polsce osiedlowy Dom 
Rzemiosła powstanie w Nowej Hucie 


(f) W br. na terenie Nowej Hu 
ty zostanie uruchomiony pierw- 
szy w Polsce nowoczesny osle- 
dlowy Dom Rzemiosła. W nowej 
placówce znajda pomieszczenia 
doskonałe wyposażone warszta- 
ty krawieckie, szewskie, fryzjer 
skie. instalatorskie i rymarskie. 
_ W przyszłych latach w miarę 
dalszej rozbudowy miasta. uru- 
chomiony zostanie Centralny 


Miejski Dom Rzemiosła i dalsze 
domv dzielnicowe. 

Obecnie na terenie Nowej Hu- 
ty czynnych jest 29 usługowych 
punktów rzemieślniczych: kra- 
wieckich, szewskich, fryzjer - 
skich itp. W lipcu br. oddanych 
zostanie dalszych 7 stałych 
punktów rzemieślniczych, w 
tym jeden nowocześnie urzą - 
dzony zakład fotograficzny. 


Przemysł miejscowy woj. olsztyńskiego 
zwiększa produkcję artykułów 


"OLSZTYN (kor. wł.). Zakłady 
drobnej wytwórczości i przemy- 
słu miejscowego w woj. olsztyń 
skim w br. znacznie rozszerzą 
produkcję artykułów codzienne- 
go użytku. 


Plan na rok bieżący przewidu 
je wzrost wydajności pracy o 
4] proc. i obniżkę kosztów wła- 
snych o 8 proc. Przeprowadzona 
ostatnio re organizacja przemy- 
słu miejscowego w znacznym 


codziennego użytku 


stopniu umożliwi wykonanie 
tych zadań. 

Wiele uwagi woj. olsztyńskie 
poświęci w roku bieżącym dal- 
szej rozbudowie punktów usłu- 
gowych, ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem ośrodków robotni- 
czych. M. in. w Kętrzynie pow- 
stanie wielka pralnia mechani- 
czna, a w Olsztynie spółdzielnia 
robót zegarmistrzowsko - pre- 
cyzyjnych. (tag) 


Z kraiu w kilku wierszach 


ROŚNIE SIEĆ PRZEDSZKOLI 


w woj. łódzkim ogółem istnieje 
400 przedszkoli, które zapewniają 
wiaściwą opiekę 16.500 dzieciom 
Ostatnio dobiegają końca prace w 


miastęczkach 1 wsiach woj. łódz - 
kiego przy budowie 27 nowych 
przedszkoli. 


SZKOŁY PODSTAWOWE 
$ DLA PRACUJĄCYCH 


W 23 szkołach podstawowych dla 
pracujacych w woj  krakowsk = 
kształci się ok. 2.500 uczniów. Z 2| 
szkół korespondencyjnyci Korzysta 
przeszło 1.100 osób. 

Przy nov'ych szkołach podstawo - 
wych dla pracujących. których w 
przyszłym roku szkolnym powsta - 
nie 24, zorganizowane będa Klasy 
wstepne przeznaczone przede 
wszystkim dla absolwentów kursów 
początkowego nauczania. 


WYCIECZKI KRAJOZNAWCZE 
DLA PRACUJĄCYCH 


Zarząd okręgowy Polskiego Tow 
Turysty -zne - Krajoznawczego W 
Zielonej Górze łacznie * Orh'sem* 
organizują w okresie wiosennym i 
letnim przeszłe 30 wycieczek. «ktore 
maja na celu zapoznanie mas pra- 
fujących woj. zielonczórskiego z 


najważniejszymi ośrodkamt gospo- 
darczymi kraju i zabytkami histo- 
rycznymi. w wycieczkach tych 
weźmie udział przeszła 10 tys. osób. 


KLUB TPPR 
W OSADZIE KOLEJOWEJ 


W 6 rocznicę zwycięstwa Armii 
Radzieckiej nad hitleryzmem w osa 
dzie kolejowej Rumia Zagórze ko- 
ło Gdyni odbyło sie uroczyste 
otwarcie nowowybudowanego klubu 
Tow. Przyjaźni Poisko - Radziec - 
kiej. 


POMYSŁY 
RACJONALIZATORSKIE 
PRZODOWNICY PRACY 


Przodownica pracy z częstochow - 
skich zakładów wyrobów fllicowych 
Maria Biała dokonała cennych 
usprawnień racjonalizatorskich. 
Skonstruowany przez nią specjalny 
kosz znacznie ułatwia wyjmowanie 
z kwasów wyrobów filcowych. Po- 
mysł Marii Białei został już za- 
twierdzony ł jest stosowany w pra- 
cy. 
aa wniosek racionslizatarski 
polega na zastąpieniu , żmudnego, 
recznego wycinania z fiicu kw:a- 
tów do galanterii wycinaniem 
mechaniczny m. 


Inaczej patrzy się 
okiem gospodarza 


Bolesław Luhelski 


Na zebraniu organizacji par- 
tyjnej pracowników kotłowni 
przy hucie ostrowieckiej oma- 
wiano sprawę racjonalnej 
spodarki węglem. Kilka dni 
przedtem robotnicy tego zakła- 
du zobowiązali się zaoszczędzić 
2 proc. warla, z rocznej zapla- 
nowanej normy. 

W dyskusji jednak okazało 
sie, że nikt z zebranych towa- 
rzyszy z kotłowni nie wiedział. 
ile wynosi przewidziana roczna 
norma spalania. Nikt również 
nie wiedział. że tegoroczna nor- 
ma spalania węgla w kotłow - 
niach obniżona została o 5 proc. 

A czy palacze powinni byli 
o tym wiedzieć? Jasne, że tak. 
Bo jakaż może być walka o wy 
konanie planu, jeśli bezpośred- 
ni wykonawcy planu nie znają 
go? 


Czy tylko z przyrządami? | 


Sprawa oszczędnej gospo- 
darki węglem sięga o wiele da- 
lej i głębiej, niż to się na pozór 
wydaje. Sprawa ta pociąga za 
sobą szereg ważnych zagadnień. 

Weźmy na przykład przyrzą- 
dy pomiarowe, jak np. wodo- 
mierze, paromierze i inne. Zda- 
wało by się, że przyrządy — to 
tylko sprawa inżyniera. Gdy 
jednak robotnicy stają przed 
zagadnieniem oszczędności, wów 
czas i zagadnienie przyrządów 
wypływa z całą ostrością na 
porządek dzienny. 


go- | 


Uwidacznia się to na przyxła- 
©-ie prawidłowego wytwarzania 
pary w kotłowniach. Parę trze- 
ba wytwarzać w należytej ilo- 
ści, w odpowiednim czasie, przy 
ściśle określonym ciśnieniu. 
przy odpowiednim dopływie po- 
wietrza, pełnym spalaniu wegla 
itd. Korzystając z przykładów 
pomiarowych daje się to bar- 
dzo ściśle określić. 


I oto co się okazuje? Okazu- 
je się. że w niektórych zakła- 
dach np. woj. kieleckiego przy- 
rządy takie leżą w magazynie 
źle konserwowane i niszczą się. 


O tym, że przyrządy pomia- 
rowe mogą dużo dać, świadczy 
następujący chociażby przy- 
kład. 


Pracownicy kotłowni elektro- 
wni przy Zakładach Staracho- 
wickich postanowili zaoszczę- 
dzić 2,5 proc. węgla ponad plan. 
Gdy natychmiast po podjęciu 
zobowiązania zainstalowano 
przyrządy pomiarowe, po krót- 
kim czasie robotnicy i technicy 
zrewidowali poprzednio podję- 
te zobowiązanie i podwyższyli 
je — do 16 proc. Z 2,5 do 16 
proc. 

Świadczy to, że wykorzysta- 
nie wszystkich urządzeń, u- 
sprawniających pracę, a więc i 
przyrządów pomiarowych wpły- 
wa na poprawę wskaźników 


techno-ekonomicznych 
siębiorstwa. 
Przyrządy pomiarowe to rzecz 
kosztowna. Jeszcze nie wszyst- 
kie zakłady je posiadają, ale 
czy znaczy to, że bez przyrzą- 
dów nie można oszczędzać? 
Nic podobnego. Można zorga- 
nizować i uzyskać niemałe o- 
szczędności węgla i bez pomocy 
przyrządów pomiarowych. 


przed- 


Proste, a jednak 
niezmiernie skuteczne 


w Zakładach Ostrowieckich 
np. do niedawna nie było wagi. 
Leżał węgiel i brano go „na 
oko*. Ostatnio zważono zawar- 
tość taczek i pojemników i u- 
stalono, ile w nich mieści się 
węgla. Wiadome się stało, ile 
węgla codziennie idzie na ru- 
szty, a z kolei — można było 
rozwinąć walkę o zmniejszenie 
jego zużycia. 

Zdawało by się takie proste, 
a jednak przecież jeszcze parę 
tygodni temu nie zrobiono tego. 

Również ważna jest sprawa 
sortymentu węgla. 

Dość często zakłady biorą wę 
giel z różnych kopalń i to wę- 
giel różnych gatunków. Gatu- 
nek węgla ma duży wpływ na 
ilość jego zużycia. Przy raz u- 
stalonym gatunku można usta- 
lić stosunek węgla kostkowego, 


PEPEES pana 


14 bm. rozpoczyna się Festiwal iilmów czechosłowackich 


14 bm. rozpoczyna się w całej Polsce Festiwal najnowszych filmów czechosłowackich, który 

trwać będzie dwa tygodnie. Inauguruje go premiera znakomitego filmu pt. „Przyjdą nowi bo- 

jownicy', zrealizowanego przez scenarzystę J. Frieda i reżysera J. Weissa na podstawie powie- 

ści Antoniego Zapotockiego pod tym samym tytułem. Na zdjęciu: O. Krejcza w roli Władysła- 
wa Budecskiego i Z. Kryzżanek jako wachmistrz austriacki 


20 maja wchodzi w życie letni rozkład jazdy 


pociągów 


(f) Dnia 20 maja br. wchodzi w życie nowy rozkład jazdy ų 
pociągów z ważnością na okres letni do dnia 6 paździer- 


mika br. 


Zasadniczą cechą nowego roz- 
kładu jazdy jest ogólne przy- 
śpieszenie przebiegu pociągów 
oraz zwiększenie ilości pocią- 
gów, zwłaszcza podmiejskich i 
miejscowych dla ludzi udają- 
cych się do pracy i z pracy do 
domu. W nowym rozkładzie ja- 
zdy uwzg!ędniona została rów- 
nież zwiększona frekwencja 
podróżnych w okresie letnim 
w związku z wyjazdami na 


| wczasy. Toteż zmiany w ruchu 


pociągów dalekobieżnych zmie- 
rzają do powiększenia ilości po- 
ciągów łączących ośrodki prze- 
mysłowe z ośrodkami wczaso- 
wymi oraz przystosowanie go- 
dzin kursowania tych pociągów 
do potrzeb wczasowiczów. 

Z ważniejszych zmian w ru- 
chu dalekobieżnym należy wy- 
mienić: wprowadzenie nowego 
pociągu pośpiesznego na odcin- 
ku Warszawa - Wrocław przez 
Łódź, Chojny. Pociąg ten ma 
połączenie na odcinku Warsza- 
wa - Koluszki z pociągiem po- 
śpiesznym Warszawa - Katowi- 
ce, przedłużonym do Gliwic. 

Zielona Góra jako siedziba 
nowego województwa otrzymuje 
nowe połączenie z Warszawą i 
Łodzią przez wprowadzenie w 
pociągu pośpiesznym kursują- 
cym na trasie Warszawa - Mię- 
dzylesie, grupy wagonów bez- 
pośrednich i wagonu sypialnego 
w relacji Warszawa - Zielona 


Góra - Żagań. Grupa tych wa- 
gonów od Krotoszyna do Zielo- 
nej Góry prowadzona będzie 
jako pociąg pośpieszny przez 


| Leszno, Głogów do Zielonej Gó- 
iry i Żagania. 


Opole otrzymuje nowe połą- 
czenie z Warszawą specjalny- 
mi, bezpośrednimi wagonami w 
pociągu osobowym Warszawa - 
Lubań Śląski. 

W celu odciążenia pociągu po- 
śpiesznego Warszawa - Kraków- 
Krynica i usprawnienia komu- 
nikacji z Radomia w kierunku 
do Warszawy w godzinach wie- 
czornych wprowadzono nowy 
pociąg osobowy na odcinku 
Warszawa - Kraków zamiast 
dotychczasowego pociągu War- 
szawa - Sędziszów. 

W komunikacji na trasie War- 
szawa - Zakopane przez Radom 
wprowadza się nowy, bezpośred 
ni pociąg w sezonie letnim. 
który kursować będzie w okre- 
sie między 24 czerwca A 16 
września. 

Dla ściślejszego powiazania 
stolicy z okręgiem białostockim 
i mazursko - warmińskim przy 
równoczesnym usprawnieniu po 
łączenia z Gdynią nowy rozkład 
wprowadza osobne pociągi po- 
śpieszne w relacji Warszawa 
Wschodnia - Gdynia - Szczecin 
i Warszawa Wschodnia - Ol- 
sztyn z przedłużeniem przez Gi- 
życko do Efku. 


| we wtorki, czwartki i 


Uruchomiony będzie nowy 
pociąg pośpieszny na linii War- 
szawa Wileńska Białystok 
również z przedłużeniem do 
Ełku. Pociąg ten będzie miał po- 


į łączenie z Augustowem. Ponad- 


to uruchamia się nowy pociąg 
przyśpieszony na trasie Olsztyn- 
Wrocław i nowy pociąg osobo- 
wy na trasie Warszawa Wileń- 


(ska - Hajnówka przez Siedlce - 


Czeremchę. 

Dotychczas kursujący raz w 
tygodniu sezonowy pociąg War- 
szawa - Ustka - Hel będzie kur- 
sował trzy razy w tygodniu z 
dworca Warszawa Wschodnia 
soboty. 
Kuracjusze udający się do Cie- 
chocinka będą mieli bezpośred- 
nie wagony II i III klasy z War- 
szawy, Łodzi i Słupska. 


Niezależnie od nowych pocią- 
gów i bezpośrednich wagonów 
zwiększona zostaje ilość wago- 
nów  sypialnych, wagonów re- 
stauracyjnych i bufetów. 


W warszawskim ruchu pod- 
miejskim zwiększona zostaje 
ilość pociągów zwłaszcza w go- 
dzinach porannych (dojazd do 
pracy). Skierniewice otrzymują 
jeden pociąg dodatkowy, Ło- 
wicz jeden pociag, Otwock je- 
den pociąg, Nasielsk dwa po- 
ciagi, Małkinia dwa pociągi. W 
godzinach powrotu z pracy 
Skierniewice uzyskują trzy do- 
datkowe pociągi, Łowicz jeden 
pociąg. 


125 przyśpieszonych wytopów wykonali 
w kwietniu stalownicy huty „Kościuszko 


Dzięki zastosowaniu metody inż. Kowałowa zwiększa się wydajność pracy 


(© W stalowni huty „Kościusz 
ko“, na wspólnej naradzie per- 
sonelu technicznego i wykwali- 
fikowanych wytapiaczy opraco- 
wano przed paru miesiącami in 
strukcje dotyczące prawidłowe- 
go wykonywania poszczególnych 
czynności produkcyjnych oraz 
racionalnego wykorzystania u- 
rządzeń mechanicznych. Przy 
analizie pracy załóg stalowni- 
czych za wzór posłużyły doświad 
czenia czołowych wytapiaczy 
Władysława Truchana. Jana Da 
nisza, Franciszka  Imiołczyka. 
Floriana Gogolina, Kazana, mło 
de_> hutnika Henryka Kowola i 
innych. M.in. opracowano za- 
sady prawidłowego przygotowa 


nia wsadu, prowadzenia czad- : 


nic, remontu pieców po spuście 
oraz instrukcje czynności obsłu- 
gi martenów w czasie topienia 
i wytopu stali. 

Po upływie dwóch miesięcy 
osiągnięto znaczne skrócenie 
średniego czasu wytopu oraz 
zwiększono ilość wytopów. W 
porównaniu z okresem poprzed 
nim, średni czas wytopu stali 
zmniejszył się o 19 minut. W 
marcu br. wykonano 103 przy- 
spieszone wytopy, w kwietniu 
125 przyśpieszonych wytopów i 
15 szybkościowych w czasie po- 
niżej 5 godzin. Do minimum 
zmniejszono czas nieplanowa- 
nych postojów w pracy drogą 
opracowywania dziennych har- 
monogramów produkcji poszcze 


gólnych agregatów. W ten spo 
sób zlikwidowano „wąskie gar- 
dło* produkcji w oddziale sta- 
lowni. Opierając się na doświad 
czeniach wykwalifikowanych 
stalowników ustalono kolejność 
wsadów oraz sposoby utrzymy- 
wania należytej temperatury pie 
ców martenowskich, przez co po 
ważnie zmniejszono wskaźnik 
braków produkcyjnych. W po- 
równaniu z okresem poprzednim 
liczba braków w oddziale stało- 
wni huty „Kościuszko zmniej- 
szyła się o 15 procent. 


Obecnie przystąpiono do ma- 
sowego przeszkalania załóg ro- 
rotniczych, wzorując się na me- 
todzie inż. Kowalową, 


orzecha lub grysiku — do miału. 
Wówczas palacz wie, ile łopat 
miału stosownie do jakości pa- 
liwa powinien w określonych 
warunkach dosypać do każdej 
łopaty węgla kostkowego lub 
grysiku. - 

Jak dotąd jednak nie wszę- 
dzie jest to już ustalone. 


Korzyść trzeciego kanału 


W Warszawskich Za"ładach 
dawniej „Schicht“, podczas re- 
montu kotłów roboinicy zwro- 
cili uwagę na to. że jeden z ko- 
tłów, funkcjonujący od wielu 
już lat. posiadał tylko dwa ka- 
nały. Z inicjatywy robotników 
dobudowano mu trzeci kanał. 

Instalacja trzeciego kanału 
umożliwiła lepsze wykorzysty- 
wanie ciepła gazów spalino- 
wych. Przyniosło to oszczęd- 
ność na węglu, zabezpieczając 
jednocześnie komin przed uszko 
dzeniami, wynikającymi z wy- 
dzielania się nadmiernego cie- 
pła. 

Kocioł ten był remontowany 
przed wojną nie jeden raz, ale 
nikt nie starał się usunąć braku. 
To. co za czasów pana Schichta 
robotnika nie obchodziło — dziś 
go żywotnie interesuje, on bo- 
wiem jest dziś gospodarzem i 
po gospodarsku patrzy na swój 
zakład. 

Oszczędna gospodarka wę- 
glem stawia przed załogami ko- 
tłowni zagadnienie podwyższe- 
nia kwalifikacji palaczy. 

W hucie ostrowieckiej 23 pa- 
laczy przeszło ostatnio przeszko 
lenie i złożyło egzaminy. Bo ja- 
sne jest, że kto mówi „oszczęd- 
ne“, myśli — „umiejętne“ spa- 
lanie. Umiejętność zaś można 
zdobyć dzięki szkoleniu. 

Zgodnie z wytycznymi V 
VI Plenum naszej partii, walka 
o obniżenie kosztów własnych 
stanęła na porządku dziennym 
we wszystkich gałęziach nasze- 
go życia gospodarczego. 

Z obniżeniem kosztów wła- 
snych związany jest szereg za- 
gadnień, szereg usprawnień, któ 
re dotychczas traktowało się 
„mimochodem“. Obecnie zagad- 
nienia te stają się decydujący- 
mi dla gospodarki zakładu. 

Z każdym dniem nasza klasa 
robotnicza coraz głębiej sięga 
do tajników gospodarki, daw- 
niej dlań niedostępnych, nieo- 
siągalnych. W dążeniu do ra- 
cjonalnej gospodarki wciąga do 
współdziałania wszystkie zdro- 
we i postępowe elementy na- 
szego narodu, spajając w ten 
sposób szeroki front narodowy 
w walce o wykonanie pianu 
6-letniego i utrwalenie pokoju 
światowego. 


Odczyt uczonego 
radzieckiego 


(f) W dniu 11 bm. w Central- 
nym Klubie TPPR w Warszawie 
odbył się odczyt bawiącego w 
Polsce wybitnego uczonego ra- 
dzieckiego prof. G. Wasiewskie 
go na temat: „Rosyjska filozofia 
klasyczna wieku XIX“, 

W interesującym odczycie 
prof. Wasiewski omówił m. in. 
działalność _ Czernyszewskiego, 
Hercena i Bilińskiego — piomie 
rów postępowej myśli filozoficz- 
nej w Rosji carskiej. 

Po odczycie prelegent odpowia 
dał na zadawane mu pytania. 
Część drugą odczytu wygłosi 
prof. Wasiewski w dniu 16 bm. 


12 tysięcy dzieci 
wiejskich skorzysta 
z wycieczek wczasowych 
organizowanych 
przez TPD 


(f) Podobnie jak w latach u- 
biegłych Towarzystwo Przyja- 
ciół Dzieci organizuje w tym ro- 
ku w okresie od 3 lipca do 15 
sierpnia br. trzydniowe wyciecz 
ki wczasowe dła dzieci wiej- 
skich. Z wczasów tych, które bę- 
dą całkowicie bezpłatne, skorzy- 
sta 12.000 dzieci członków spół- 
dzielni produkcyjnych i robotni- 
ków PGR. Będą to dzieci z wyż 
szych klas szkół podstawowych. 
wyróżniające się dobrą nauką i 
pracą społeczną w szkołach. 


27 tysięcy osób 
skorzystało w kwietniu 
z wczasów niedzielnych 


(f) Organizowane przez związ 
ki zawodowe, zakłady pracy, 
szkoły, wczasy niedzielne cieszą 
się coraz większą frekwencją. 

Ogółem w kwietniu br. sko- 
rzystało z wycieczek niedziel- 
nych 27.348 osób. z czego 60% 
stanowiła młodzież szkolna. 

W trzeciej dekadzie kwietnia 
„Orbis* przewiózł ogółem 
15.635 osób. Największą popu- 
larnością cieszyły się wyciecz- 
ki do stolicy. którą w tym cza- 
sie zwiedziło około 6,5 tysiąca. 
osób, e 


Nowe znaczki pocztowe 


(f) Ministerstwo Poczt i Tele- 
grafów wprowadziło z dniem 9 
maja br. do obiegu i sprzeda- 
ży znaczki pocztowe wartości 
40 i 45 gr. Znaczki przedstawia- 
ją widok huty, w górnej ich 
części umieszczone jest hasło 
„Budujemy Nową Hutę“. 


Do 
Biura 


Światowej Rady Pokoju 


Uczesmicy Wyścigu Pokoju. zorganizowanego przez redakcje „Trybun 
Ludu” i „Rudeha Prava” — kolarze, mechanicy, sędziowie, lekarze dziennik 
rze z jedenastu krajów uroczyście stwierdzają. co nasiępuje 

wzięliśmy udział w Wyścigu Pokoju. by dać wyraz swym najgoraszym 
uczuciom i pragnieniom utrwalenia pokoju na świecie. W ciągu dziesięciu dni 
szlachetnego wspołzawodniiwa na polu sportowym wzmocniła się jeszcze 
i scemeniowała nasza przyjaźń i nasze braterstwo. Jechaliśmy przez musta 
i wsie Czechosłowacji i Polski, zniszczone w wyniku straszliwych okrucienstw 
wojennych i odbudowane wspaniałym wysiłkiem twórczej pokojowej pracy. 

Pragniemy teraz. tutaj w Warszawie, w muście, które jest pomnikiem okru- 


cieństw wojny i symbolem 
za pokojem, że będziemy 


twórczej pracy pokojowej stwierdzić, ze jestesmy 
bronili pokoju między narodami. 


Uznając drogę, wskazaną w apelu Światowej Rady Pokoju za słuszną 
drogę utrwalenia pokoju na świecie — 

, żądamy zawarcia Paktu Pokoju między pięciu wielki- 

mi mocarstwami — Związkiem Radzieckim, Stanami Zjedno- 

czonymi, Chińską Republiką Ludową, Wielką Brytanią 


i Francją. 


Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw 
admówił spotkania w celu zawarcia tego paktu, będziemy 
uważali tę odmowę za dowód napastniczych zamierzeń 


tego rządu. 


Niech żyje irwaly pokoj! 
Niech zyje braterska współpraca między sportowzam: — bojownikami o pokój! 


10 om. wszyscy uczesinicy Wyścigu Pokoju organizowanego 
redakcje „Trybuny Ludu“ i Rudeho Prava“ podpisali Apel 


Ekls é 
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rzez 
wit- 


towej Rady Pokoju o zawarcie Paktu Pokoju między pięcioma 

wielkimi mocarstwami. Powyżej fotokopia pisma wystowanego 

do Biura Światowej Rady Pokoju z podpisami wszystkich uczest” 
ników Wyścigu Pokoju. 


Botwinnik obronił tytuł szachowego 


„mistrza Świata 
Wynik meczu 12:12 


11 bm. zakończono ostatnią — 
24 partię w turnieju szachowym 
o mistrzostwo świata rozgrvwa- 
nym między Botwinnikiem i 
Bronsztajnem. 

Partia ta zakończyła się wyni- 


kiem remisowym. tvm samym 
po 24 partiach wvnik spotkania 
brzmi 12:12 a Botwinnik jako 
obrońca tvtułu szachowego mi- 
strza świata, tytuł ten zacho” 
wał, 


* 


MOSKWA (PAP). — Obserwatorzy 
meczu szachowego a mistrzostwo 
Świata między Botwinnikiem i Bron 
sztainem żywo komentują zakończo- 
ny 11 bm. turniej szachowy. 

Główny sędzia mistrz  czechosło- 
wacki K. Opoczeński po zakończe- 
niu meczu oświadczył: 

„W ciągu 40 lat mogłem przyglą- 
dać się grze najlepszych szachistów 
świata, ale w żadnym meczu nie by- 
ło tyle napięcia, takiej bogatej tre- 
ści, takiej ogromnej woli zwycięstwa 
jak w spotkaniach między Botwinni- 
kiem i Bronsztajnem“. n 

Zastępca głównego arbitra meczu 
znakomity szwedzki szachista G. 
Stahlberg oświadczył: 

„Zarówno. Botwinnik jak i Bron- 
sztain frai niezwvkla wnitliwia | 7 
talentem. Wiele partil posiada ogrom 
‚ne znaczenie teoretyczne“. 

Czechosłowacki mistrz szachowy L. 
Pachman stwierdził, że mecz ten był 
najbardziej dramatycznym spotka- 


ħiem w historii szachów i ma orrom 
ne znaczenie dla dalszego rozwoju 
gry szachowej. Ze względu na swo” 
ją doskonała organizacie mecz ten 
jest przykładem iak należy prowa” 
dzić wielkie spotkania szachowe. 
Wszyscy szachiści czechosłowaccy Z 
ogromnym zainteresowaniem śledzi- 
li przebieg meczu i z zadowoleniem 
stwierdzają. że spotkania dwóch naj 
lepszych arcymistrzów świata raz ie* 
szcze potwierdziło bezsporną wyże 
szość radzieckiej szkoły szachowej”: 

"Arcymistrz Kotow. analizujac D 
bieg meczu. stwierdza. że histori" 
gry szachowej znała dotychczas t129 
wypad'ł. gdy los spotkania o ml“ 
strzostwo Świata rozstrzygał sie W 
ostatnim dniu gry. 

Należy podkreślić, że rozgłośnia 
moskiewska w czasie ostatnich parti? 
meczu nadawała komentarze w 
zyku polskim, bawiącego w 
skwie polskiego mistrza szachowe8g9 
Pytlakowskiego. 


Wiadomości sportowe 


Koszykarze Związku Radzieckieqo 
i Czechosłowacji walczą o tytuł 


mistrza 


PARYŻ (tel. wł). Po trwają- 

ych tydzień rozgrywkach o mi- 
jzostwo Europy w koszyków- 
WRmęskiej, w sobotę w późnych 
gc inach wieczornych przystą- 
|piono do ostatecznych walk o 
zdobycie miejsc od 1 do 4. 

W meczu o 3 i 4 miejsce spot 
kały się reprezentacje Bułgarii 
i Francji. Spotkanie to, roze- 
grane w szybkim tempie, przy 
wyrównanej grze obu zespołów, 
zakończyło się nieznacznym 
zwycięstwem Francji 55:52, przy 
czym do przerwy wynik był re- 
misowy 26:26. 

W meczu o li 2 miejsce wal- 
czyły drużyny reprezentacyjne 
ZSRR i CSR. Mecz ten, trzyma- 
jący wielotysięczną widownię w 
ogromnym napięciu, rozgrywa- 
ny w błyskawicznym tempie. 
do chwili zamknięcia numeru 
nie został zakończony. Po sto- 
jącej na bardzo wysokim pozio- 
mie grze, w przepisowym cza- 
sie, zakończył się on wynikiem 
nierozstrzygniętym 44:44. przy 
czym w pierwszej połowie wy- 
nik był również remisowy 19:19 

Następnie zarządzono dogryw 


Europy 


kę, wyniku której z uwagi 53 
późną porę nie możemy podać: 

W walkach o dalsze lokaty U” 
zyskano następujące wyniki: 

Spotkanie o 5 i 6 miejsce P9%” 
między Włochami i Turcją z 
kończyło się zwycięstwem Włoć 
43:38. í 

Belgia spotkała się z Grecją 
w meczu o 7—8 miejsce. Zw)” 
ciężyła Belgia 39:28. 

W meczu o 9 i 10 miejsce Fin" 
landia pokonała Holandię 57:9 
w meczu o 11 i 12 miejsce AU” 
stria pokonała Niemcy zacho” 
dnie 51:49, o 13 i 14 miejsce 
Szwajcaria zwyciężyła Danię 
54:22. wreszcie o 15 i 16 miej“ 
sce Portugalia pokonała Szk0% 
cję 49:42. 

17 miejsce zajął Luxemburg: 

Wyniki mistrzostw Europ 
wykazały raz jeszcze wspanialy 
rozwój sportu w Związku 
dzieckim i krajach demokraci 
ludowej. Drużyny ZSRR. ię 
i Bułgarii zakwalifikowały 5 
do finału, zdobywając W a 
czołowe mieisce i nozostawia! 
w pobitym polu 14 krajów eu” 

: ropejskich. 


Przed biegiem na przełaj 
o mistrzostwo Polski 


OLSZTYN (kor. wł.) — 20 bm. 
odbędzie się w Olsztynie bieg 
na przełaj o mistrzostwo Pol- 
ski, w którym weźmie udział o- 
koło 35. zawodników z całego 
kraju, wyłonionych na elimi- 
nącjach wojewódzkich. 

WKKE w Olsztynie przygoto- 


wuje dla zawodników wiele p” 
prez, jak wycieczki żaglówka” 
po jeziorach olsztyńskich. wie 
czór artystyczny w woj. DO 
Kultury itp. Do.programu As 
wodów wejdą również biegi 5” _ 
fetowe z udziałem reprezento 
cji zrzeszeń sportowych. (16 


za” 


Wyjazd lekkoatletów polskich 


na zawody 


12 bm. wyjechałó do Wiednia 
trzech polskich lekkoatletów: 
Stawczyk, Kiszka i Potrzebow- 
ski. 

Zawodnicy 


polscy wezmą 


do Wiednia 
udział w Zlocie Wolnej M a 
dzieży Austriackiej i startow# 


będą w zawodach organizo 
nych z okazji tego zlotu. 


Plenum Stołecznego Komitetu 
Kultury Fizycznej 


14 bm. o godz. 17 w sali WRZZ 
przy ul. Nowy Zjazd 1 odbę- 
dzie się plenum Stołecznego Ko- 
mitetu Kultury Fizycznej. 


Tematem obrad będzie omó- 
wienie działalności kół sporto- 
wych przy warszawskich zakła- 


dach pracy. Referat problemow? 
wygłosi wiceprzewodnicza 
St. KKF — Wojszcz. F 
Na plenum wręczone zostähy 
dyplomy uznania oraz nag”, 
pieniężne wyróżnionym pk 
czom sportowym i zawodniko 


ue 
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z NNOTATNIKA 
WARSZAWY 
Odzież ochronna 
tylko w pracy 


Nasze Państwo Ludowe 
Przeznacza wielkie sumy na 
stworzenie rouotnikowi odpo- 
Wiedunicą warunków bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. No- 
Wopowsłające zakłady są zao- 
natrzone we wszelkie po- 
trzebne do tego celu urządze- 
nia a w starych zakładach z 
Toku na rox postępuje rozbu- 
dowa urządzeń bezpicczeń- 
stwa i higieny pracy. 

Jednocześnie, wszędzie tam 
Edzie jest to potrzebne, robot- 
Nik otrzymuje odzież ochron- 
na, 

„Na odzież ochronną składają 
Sie takie przedmioty, jak kom- 
binezony, bluzy, fartuchy, ręka 
Wice, specjalne obuwie, a na- 
Wet okulary i maski. 

OGzież ta wydawana jest 
Dracownikowi do użytku w 
miejscu pracy i po skończonej 
Pracy powinna być pozosta- 
Wiana w zakładzie. Zasada ta 
bardzo często nie jest jednak 
przestrzegana. z 

„Często spotyka się! robotni- 

0w wracających z pracy tram 
Wajem, autobusem. czy koleją 
W bruduym kombinezonie lub 

W gumowych, ochronnych bu- 
tach, 

Jasne, że noszenie odzieży 0- 
chronnej przez cały dzień. po- 
za pracą. powodyje jej szyb- 
*76 niszczenie. Oprócz tego 
brudny kombinezon czy po- 
Walane wapnem gumowe buty 
Stają się przyczyna wielu za- 
targów w środkach lokomocji, 
Ponieważ brudzą odzież współ- 
Dasążerów, 

Noszenie odzieży ochronnej 
Dozą pracą jest również sprzecz 
Ne z ejlemeniarnymi zasadami 
pieny. 

Z tych względów, wszyscy 
otrzymujący odzicż ochronią, 
Powinni z niej korzystać tylko 

miejscu i czasie pracy. 

Rady zakładowe powinny 
Wyjąśniać pracownikom zasa- 

Y Korzystania z odzieży 0- 
E tonncj į dbać o to, aby za- 

dy te były przestrzegane. (i) 


Usprawnienie 
J. Żukowskiego 
PrzySpiesza trzykrotnie 
pracę posadzkarzy 


ceramicznych 


Jan Żukowski posadzkarz 
Oddziału III Zjednoczenia Bu 
Gownietwa Warszawskiego 

I 4 dokonał ciekawego u- 
rawnienia, dzięki któremu 
ukasiność jego pracy przy 
Baku posadzek wzrosła 
m ginie. i 
<3. Żukowski skonstruował 
*Pocjalną kratkę, przy pomo- 
cy której nakleja na papier 
terrakotę tzw. „piątkę“, pod- 
Czas gdy dotychtzas klejono 
W fabrykach tylko małe płyt- 
u tzw. „dwójki.  Uspraw- 
Nienie to pozwala na ułożenie 
Gziennie 15 metrów kwadra- 
towych terrakoty. 

Warto, aby usprawnieniem 

Żukowskiego zaintereso- 
sdn się odpowiednie czynni- 
d Ww obu ministerstwach bu- 
g Wnictwa i aby znalazło ono 
1% najszybciej zastosowanie 


“a innych budowach Stolicy. | 


(2) 


Kursy szkoleniowe 
dla kobiet organizuje 
Zjednoczenie 
Budownictwa KAM 


wzjodnoczenie Budownictwa 

_ szawskiego nr 3 KAM zor- 
za, Z0wało, w ramach szkolenia 
„wodowego pracowników, 


lory 
p Wsza w kraju rorma czkale 


s 
złukątorską dla kobiet niewy- | 


Wal; r; 
jAlilikowanych. Zajecie w 


Sui Ole rozpoczną się w przy- 
mię tygodniu. z ' 

my bsolwentki otrzymają dyplo- 

upoważniające do samo- 


dz 

i Sriego wykonywania zawodu 
"s CS w zawodzie sztulę tor- 
Aim; (2) 


7 Prace tynkarskie 
a Muranowie postępują 


szybko naprzód 


kakas = „tynkarskie 
ie u elewacji 
Nowej. 20 bloku osiedla mura- 
Przód 20 postępują szybko na- 
Oez, Obecnie przy bloku nr 2 
wan œ Siẹ Ustawianie ruszto- 
Szy © AZDYCH, a już w najbliż- 


+». Czasie rozpoczną się prace 
Malta *ozpocznaesie p 


Sayot! 


Strony -AnS bloki mieszkalne od 


trzyma; e Świerczewskiego 0- 

tynk ają elewację z 

bia zlachetneg» i kremowo - 
obramowania okienne. 


(2) 


Ambulatorium ZŁP 
SA ul. Bziałdows kiej 
—ieniesione do nowego 


lokalu 


ciasny zice się dotychczas w 
tocjum 2 pomieszczeniu ambula- 
townie ładu Lecznictwa Pra- 
skięj 5 W9 przy ulicy Działdow- 
Nowe... Przeniesione zostało do 
w okalu przy ulicy No- 
21, blok nr. 5. Ambu- 
dysponuje obecnie 40 
nymi j jasnymi izba- 
tórych dotychczas zna- 
Akeq. pi "sczenie gabinetv. 
„..o8iczny, laryngologiczny, 
+ skórno - weneryczny, 
» zabiegowy i denty- 


T 
A 


bs 


Okun. 2 
stycz” 


jest gabinet chorób 
rze ch. W najbliższym cza- 
`à widuje się otwarcie dal- 
gabinetów. (z) 


Setki mieszkańców stolicy zgłaszają ochotniczo 


TRYBUNA LUDU 


udział w przygotowaniach do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju 


Ostatnie dni 
do Narodowego Plebiscytu Po 
koju cechuje niezwykle oży- 
wiona działalność  dzielnico- 
wych, obwodowych, szkol- 
nych, zakładowych i bloko- 
wych Komitetów Obrońców 
Pokoju, których mamy w 
Warszawie ok. 3.000. 

Na terenie wszystkich dziel 
nie stolicy 11 bm. odbyły się 
zebrania przewodniczących za 
kładowych, szkolnych i bloko 
wych Komitetów Obrońców 
Pokoju. 


Zgłaszają się ochotniczo 
do pomocy 


Do pracy w przygotowa- 
niach do przeprowadzenia Na- 
rodowego Plebiscytu Pokoju 
zgłaszają się codziennie setki 
mieszkańców naszego miasta. 

Licznie zgłosili się do udzia- 
łu w pracach związanych z 
Plebiscytem robotnicy fabry- 
ki „Fuchs*. 


przygotowań | 


Odczyty i prelekcje Towarzystwa Wiedzy 


Do Dzielnicowego Komitetu 
Obrońców Pokoju na Bródnie | 
zgłosili się dwaj księża: ks. 
Tadeusz Ziemiński, proboszcz 
parafii Bródno oraz prefekt 
szkół bródnowskich ks. Le- 
nent i zadeklarowali chęć 
wzięcia czynnego udziału w 
pracach związanych z Plebi- 
scytem. 


Załogi zakładów pracy 
postanawiają zaciągnąć 
warty pokoju 

Załogi wielu warszawskich 
zakładów pracy postanawiają 
zaciągnąć w dniach trwania 
Plebiscytu warty pokoju, aby 
czynem produkcyjnym pod- 
kreślić niezłomną wolę walki 


o pokój. 
Pracownicy warsztatów | 
tramwajowych Miejskiego 


Przedsiębiorstwa Komunika- 
cyjnego w czasie zaciągnię- 
tych wart pokoju dokonają 
montażu silników w 2 wozach 


tramwajowych w 2 dni za- 

miast 5 dni na jeden wóz. 

Załoga PPRK-1 na Żolibo 
rzu zaciągnie również warty 
pokoju, w czasie których pod- 
niesie wydajność pracy do 
150 proc. 

Warty pokoju zaciągną rów 
nież kobiety ze spółdzielni 
pracy „Promień“. 

16 bm. przeciągna ulicami 
stolicy korowody pokoju 
Dziś wyruszą na miasto 

ZMP-owcy zorganizowani w 

grupy propagandowo - agita- 

cyjne. 

W przeddzień rozpoczęcia 
Plebiscytu tj. 16 bm. ulicami 
stolicy przeciągną korowody 
pokoju. Korowody będą zor 
ganizowane we wszystkich 
dzielnicach miasta. Udział w 
nich wezmą dzieci, młodzież 
szkolna i akademicka, kobie- 
ty, sportowcy oraz zespoły 
świetlicowe i orkiestry, 


Powszechnej w okresie Dni oświaty, 


Towarzystwo Wiedzy Po- 
wszechnej organizuje w Dniach 
oświaty, książki i prasy 50 od- 
czytów popularno - naukowych 
w Warszawie oraz 220 prelekcji 
na terenie woj. warszawskiego. 
Plan odczytów i prelekcji TWP 
na okres Dni obejmuje 157 miej 
scowości, w tym znaczny pro- 
cent gromad wiejskich. Tema- 
tem odczytów są takie zagad- 
nienia, jak: „Oświata w walce 
o pokój“, „Stefan Żeromski", 


książki i prasy 


„Hugo Kołłątaj”, „Ks. Piotr 
Ściegienny". 
Wśród prelegentów znajdują 


się wybitni naukowcy prof. dr 
Pieńkowski, prof. dr [Lesław , 
Wiśniewski. W akcji odczyto- 
wej czynny udział biorą także 
literaci i poeci: Władysław Bro- 
niewski, Mieczysław Jastrun, | 
St. R. Dobrowolski, Lucjan Rud- 
nicki, Zbigniew Grotowski i in- 
ni. 

W województwie warszaw- 


PIZZY WY 
frontowej | 


jasnego | 


| związku 
książki i prasy ponad 80 imprez | 


| będzie się w fabrykach i 


skim odbyło się dotychczas w 
z Dniami oświaty, 


odczytowych, na które przybyło 
ponad 16 tys. osób. 

W Warszawie odbyło się do- 
tychczas 12 odczvtów i prelek- 
cji dla 4 tys. słuchaczy. 

Spośród 50 imprez odczyto- 
wych planowanych w stolicy 
przez TWP na okres Dni, 30 od- 
zakła- 
dach pracy a 20 w stołecznych 
liceach zawodowych. 


Nowe bleki mieszkalne, żłobek i przedszkola 


otrzyma w tym roku osiedie na Młynowie 


Osiedle robotnicze na Młyno- 
wie z każdym dniem zmienia 
swój wygląd. Na terenach już 
zabudowanych prowadzi się w 
chwili obecnej intensywne pra- 
ce porządkowe: zakładanie traw 
ników i zieleńców, układanie 
nawierzchni jezdni, chodników, 
budowa placów do gier i za- 
baw itp. Prowact:one obecnie 
roboty murarskie Wsejmują bu- 
dowę 21 bloków, w tym Dziel- 
 micowy. Ośrodek Zdrowia przy 
ulicy Leszho, żłobek dla dzieci 
i 2 przedszkola. 


Braki w dostawie materiałów 
budowlanych na blok 2-b Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 
niowej spowodowały pewne o- 
późnienia w toku budowy. Opóż 
nienie nie było duże, groziło 
jednak poważniejszym przesto- 
jem w pracy zespołów murar- 
skich, które ukończyły już par- 


| (BD Z inicjatywy Zw. Zaw. 
|Pracowników Gospodarki Ko- 
munalnej odbyła się w dniu 11 
bm. w Warszawie narada bran- 
żowa przedstawicieli załóg ko- 
munalnych przedsiębiorstw ko- 
munikacyjnych z całego kraju. 
Celem tej narady była wzajem- 
na wymiana doświadczeń w za- 
kresie pełniejszego wykorzysta- 
nia taboru komunikacyjnego, a 
'w szczególności skrócenia czasu 
|tzw. „średnich napraw'* wozów 
tramwajowych. 

Przedstawiciele Wojewódzkie- 


ter budynku i nie mogłyby roz- | W sobotę po pracy, grup 


|dzie to duży budynek wyposa- 


| przy 


Z ogólnej ilości budowanych 
obecnie budynków — 16 obiek- 
tów oddanych zostanie do użyt- 
ku jeszcze w tym roku. 

Na zapleczu kina W-Z od 
strony ulicy Leszno wybudowa- 
ny zostanie Dom Kultury. Bę- 


żony w najnowocześniejsze u- 
rządzenia. Pomieści on sckcje 
kulturalne, sportowe, gimna- 
styczne, biblioteke. czytelnię i 
wiele innych. Teren leżący 
między ulicami Al, Swierczcew- 
skiego, Lesznem, z drugiej zaś 


z produkcji 
winąć pełnego tempa roboty. 
niezabetonowanym stro- 
pie. | 

Młodzieżowcy, którzy stano- | 
wią większość załogi budowy 
bloku 2-b postanowili nadrobić | 
opóźnienie. Z walną pomocą 
przyszli młodym murarzom i be 
toniarzom ich koledzy ZMP-ow-- 
cy z biura zjednoczenia 'BW-5 
| a 20/ 


się na naradzie swymi osiągnic- 
ciami w skróceniu czasu „Sted- | 
nich napraw“ wozów tramwajo- 
wych, których dokonywa  <ić 
przeciętnie po przejechaniu 
60.000 kilometrów. W oparciu o 
doświadczenia radzieckie bry- | 
sady montażowo - remontowe | 
WPK w Katowicach  zastoso - 
wały w swoich warsziatach 
szybkościową naprawę średnią 
wozów tramwajowych, skraca- 
jąc ich postój w remoncie z 12 
do 4 dni. 

Próby szybkościowej naprawy 
wozów tramwajowych, zastoso- 
wali w oparciu o te same zasa- 
dy, co robotnicy warsztatów 


strony ograniczony budynkiem | 


PDT i rzędem bloków od ulicy 
Karolkowej, po uprzednim upo- 
rządkowaniu i przeprowadzeniu 
robót ogrodowych, nabierze cha- 
rakteru parkowego. 
Zjednoczenie Budownictwa 
Mieszkaniowego nr. 1 rozpocz- 
nie już w najbliższym czasie 
budowę czternastopiętrowego 
wieżowca, który stanie w sa- 


siedztwie kina W-Z przy Alci! 


gen. Ky Świerczowskiego. Par- 
ter wieżowca mieści będzie re- 
staurację i kawiarnię. (2) 


ZMP-owcy pracownicy biurowi 
zjednoczenia BW-6 pomagają swym kolegom 


ZMP-owców z biur wspólnie z 


kilkoma  ZMP-owcami mura - 
Izami-i batemiav,alni za » | 
nowała część stropu parte- 


ru bloku 2-a, stwarzając w ten 
sposób front pracy dla zespo. 
łów murarskich, które w naj- 
bliższych dniach ostatecznie z” - 
kwidują opóźnienie w budowie. 
(s) 


Stosując szybkościowe metody remontów, zalogi 
komunalnych przedsiębiorstw komunikacyjnych 
lepiej wykorzystują tabor komunikacyjny 


WPK w Katowicach, pracowni- 
cy. warsztatów naprawczych 


Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko- 


munikacyjnego w Warszawie. 
Czas naprawy jednego z wozów 
skrócono do 6 dni, drugiego zaá, 
dzięki dalszemu usprawnieniu 
czynności transportowych przy 
remoncie, do 34 i pół godziny. 
Uczestnicy narady, po dokła- 
dnym przeanalizowaniu dotych- 
czasowych wyników pracy za- 
łóg: warszawskiego MPK i ka- 
towickiego WPK postanowili w 
jak najszybszym czasie prze- 
nieść te osiągnięcia do 
przedsiębiorstw. 


W dniu 12 bm. uczestnicy IV Międzynarodowego Wyścigu 'downik pracy, instruktor pracy 


| Pokoju „Trybuny Ludu“ i „Rudeho Prava“, kolarze oraz to- | 
warzyszący wyścigowi członkowie ekip Czechosłowacji, Bul- f 
i garii i Węgier pracowali przy budowie kina na terenie oste- 


ala muranowskiego. 


Budowniczowie muranowskie- 
go osiedla mieszkaniowego ser- 
decznie powitali sportowców z 
bratnich krajów demokracji lu- 
dowej. Witając gości w imieniu 
załogi dyrektor zjednoczenia b. 
murarz tow. Stanisław Furma- 
nek powiedział: 

— Wracając do swych domów, 
do swych warsztatów pracy za- 
nieśrie towarzyszom 7 Czecho- 
słowacji, Bułgarii : Węgier bo- 
jowe pozdrowienie od budowla- 
nych stolicy Polski Ludowej. Po 
wiedzcie im, że my, budowniczo 
wie nowej socjalistycznej War- 
szawy, jesteśmy myślą i sercem. 
z wszystkimi ludźmi, którzy mi- 
łuję pokój i walczą o jego utrwa 
lenie. 

* 


pracy. Idą w ruch łopaty i kilo- 
fy, szumi transporter, usuwający 
ziemię z wykopu pod ławy fun- 
damentowe przyszłego kina. 

— Kiedy będzie to kino goto- 
we? — pytają Bułgarzy jednego 
z towarzyszących im instrukto- 
rów zjednoczenia BW-2. Rożmo- 
wa idzie bez trudu. Znajomocć 
języka rąsyjskiego z obu stron 
ułatwia ją znakomicie. Odpo- 
wiedź, że budynek stanie na 22 
lipca, a całkowicie będzie gotów 
z początkiem przyszłego roku 
wywołuje szmer uznania. 

— Brawo — uśmiecha się Iwa- 
now i mocniej chwyta za ręko- 
jeść łopaty. 


Grupe Czechosłowaków, wśród 
których pracują również dwaj 


W chwilę po powitaniu, podzie |czołowi kolarze Ruziczka i Ve- 


leni na grupy Uczestnicy Wyści- 
gu Pokoju przystąpili do 


sely, ma pod swoją opicką tow. 
Józef Markow — znany przo- 


zespołowej zjednoczenia BW-2. 

Kolarze, sędziowie, oraz kilku 
kierowców samochodów towa- 
rzyszących wyścigowi wykonu- 
ją wykop. W krótkiej przerwie 
w pracy wywiązuje się poga- 


| wędka. 


— Czlowiecze to je Markow 
— jeden z Czechów uderza w 
ramię swego towarzysza i obaj 
zwracają się do zażenowanego 
trochę tow Markowa, który nie 


przypuszczał, że jego nazwisko | 


jest znane gościom z Czechosło- 
wacji. 

— Słyszeliśmy o was — mówi 
jeden z Czechów — to wyście 
jeździli niedawno do Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej, 
aby nauczyć tam murarzy no- 
woczesnych metod pracy? 

Tow. Markow kiwa potakują- 
co głową, a Czechosłowacy da- 
lej ciągną z zapałem: 

— Przyjedźcie i do nas. Po- 
każcie jak się szybko i dobrze 
pracuje. 

= 


Grupa Węgrów nie przerywa- 


swoich | 


Od jutra rozpoczną się zebta 
nia w większych zakładach 
pracy. Zebrania trwać będą 
do 15 bm. włącznie. Jutro zbio 
rą się pracownicy fabryki 
„Schicht“, WZPO-2, Rzeźni 
| centralnego hotelu robotni- 
czego. 

Jutro tatże odbędzie się ze 
branie środowiskowe w Pań- 
i stwowym Teatrze Polskim. 


I 


Jak będziemy oddawać 


Składanie podpisanych kart 
plebiscytowych w zakładach 
pracy, szkołach, urzędach i in 
| stytucjach rozpocznie się 17 
maja. 


| Warszawy lub też zatrudnie- 
ni w zakładach pracy, liczą- 
cych poniżej 15 pracowników 
będą składać karty plebiscy- 
towe od dnia 19 maja w loka- 
lach wyznaczonych w obrębie 
dzielnic. 

Osoby pracujące i uczące się 
składać będą karty płebiscy- 
towe w swoich zakładach pra 
cy. Do obywateli, którzy w 
czasie trwania Plebiscytu bę- 
dą w podróży oraz do osób 
chorych po karty plebiscyto- 
we zgłoszą się agitatorzy po- 
koju. 

Chorzy w szpitalach, któ- 


|rym stan zdrowia będzie na 
to pozwalał będa głosowali ra 


zem z personelem szpitalnym. 
W ten sposób każdy obywa- 
tel uprawniony do głosowa- 
nia będzie mógł wziąć udział 
w Narodowym Plebiscycie Po 
koju i dołączyć swój głos do 
wielu milionów głosów ludzi 
miłujących pokój z nalogo 
świata. (ikws) 


| feraty 


Odczyty o Narodowym 
Plebiscycie Pokoju 


W niedzielę 13 bm. Sto- 
łeczny Komitet Obrońców 
Pokoju organizuje zebrania 
mieszkańców Warszawy, na 
których wygłoszone będą re- 
o Narodowym Ple- 
biscycie Pokoju. Zebrania {ə 
odbędą się w następujących 
punktach miasta: 


Mokotów — kino „Mos- 
kwa“ — godz. 11. 
Ochota == Dom Akadamic- 


Fi, Pl. Narutowicza — godz. 


; 10.30. 


Żoliborz — Dom Kultury, 
ul. Próchnika 8 — godz. 11. 

Bródno — szkoła im. Wa- 
ryńskiego, ul. Odrowąża 75— 


godz. 11. 


Grochów — sala Zakładów 


go 20 — godz. 11. 
Wola — sala MPK, ul. Mły 


godz. 10. 
Po odczytach odbędzie się 


bogata część artystyczna. 


przyszłego raku stolica 


otrzyma nowe kino 


U zbiegu al. gon, Świerczew= 
skiego i ul. Marcelego Nowot- 
ki rozpoczęto budowe nawarz”- 
snego kina, które mieścić się bę 


| dzie wraz z kawiarnią i restau- 
"racja w budynku dobudowanym 


do bloku mieszkalnego. 


sale, obliczone na ogółem "00 
miejsc. Sale otrzymają nawocze- 
sne urządzenia. Całość zapłano- 


prawie co godzinę można bę- 
dzie oglądać seanse granego W 
danym „dniu filmu. 

Budynek kina w stanie suro- 


mi gotowy bedzie na 22 lipca. 
całość zaś oddana zostanie do 
użytku w pierwszych miesiacach 


przyszłego roku, z) 


jąc pracy z podziwem wyraża 
się o pobliskim bloku mieszka- 
niowym, który jak 
chwilą dowiedzieli 
został w kilka dni. 


— To jest tempo. 


— Ale nie szybsze chyba niż 
wasze, kiedyście jechali w wy- 


zbudowany 


sergu — śmieje się tow. Kli- 
nowski. s 
— Kto wie — odpowiadają z 


humorem kołarze w wiśniowych 
kombinezonach z herbem We- 
gierskiej Republiki Ludowej na 
piersiach. 

W wykopie wre praca. Na 
skraju wykopu przy umocowa- 
nych flagach narodowych Cze- 
chosłowacji, Węgier į Bułgarii 
stoi grupka robotników mura- 
nowskich. Otoczyli zwartym krę 
giem Ruziczkę, który przerwał 


na chwilę robotę. Zwycięzca 
czterech etapów tegorocznego 
Wyścigu Pokoju uśmiecha się 


serdecznie i mówi: 

— Chcieliśmy wam pomóc 
przy budowie Warszawy — mia- 
sta pokoju. | (KS) 


Miejskiej, PMS i mieszkańcy 


Nie pracujący mieszkańcy 


wana została w ten sposób, że | 


wym z elewacjami zewnętrzny- 


się przed | 


| głosy w Plebiscycie Pokoju | 


Warszawa w nowych granicach 


j 
i 


t 


| kańców Wayszawy 


Decyzją Rady 


nią więzami społeczno - 
turalnymi. W wvniku powięk= 
szenia, terytorium Warszawy 
obejmuje obecnie 362 kilometry 
kwadratowe podczas gdy przed- 
tem miało ono 144 kilometry 
kwadratowe. Liczba / miesz - 
wzrosła z 
przeszło 650 tysięcy do ponad 
760 tysięcy ludzi. 


j 


Na, mapce uwidocznione 
tereny przyłączone i nowe gra- 
nice stolicy. których ostateczny 


zarys zostanie ustalony do dnia z 


1 lipca 1951 roku. 


poli- | szew Nowy, 7 
'tycznymi, gospodarczymi i kul- | Wawrzyszew, 9 —Wawrzyszew- 


Ministrów, ! ny Park, 3 — Wólka Węglo- 
,Warszawa została powiększona |wa, 4 — Placówka, 5 — Waw- 
jo tereny przyległe. związane z | rzyszew 


Stary, 6 — Wawrzy- 
— Radiowo. 8 — 
| Babice. 10 — Górce Starc, 11 — 
| Górce Nowe. 

| Z gminv Blizne przyłączono: 
|1 — część _ Boernerowa. 2 — 


| Groty. 3 — Groty Kolonia. 4 —! 


Ogród 
1 


! Chrzanów. 5 — Miasto 
Jelonek, 6 —  Odolany, 

i cześć gromady Macierzysz. 

| Przyłączone zostały do stolicy 

| 


są także Włochy i część gromady 


| Szamotv z gminy Skorosze. 

| włączono całą gmine Okęcie 
następującymi gromadami. 
| 1 — Szceześliwice. 2 — Wiktoryn. 


Z gminy Jabłonna przyłaczone 3 — Raków. 4 — Salomea. 5 — 


1 


zostały: |. — Nowodworv Win- 


6 


Opacz Wielka, Opacz - 


nica, 2 — Dąbrówka Szlachec-, Kolonia, 7 — Okęcie, 8 — Ko- 


ke, J — Dabrówsa Grzybowska, 


i lonia Rakowiec. 9 — Zbarz. 10 


|4 — Choszczówka, 5 — Białołę- —- Nowv Studzieniec. 11 — Za- 
|ka Dworska. 6 — Płudy. 7 — łuski, 12 — Gorzkiewki. 


i 
| 
l 
I 


f niedziela 13,5 — „Sprytna wdówka "| 


Henryków. 8 — część gromady 
Szamocin, 5 — Tomaszew, 10 -- 
Marcelin, 11 — Wiśniewo. 12 — 
Piekiełko, 13 — Tarchomin. 

Z gminy Młociny przyłączona: 


— Młoci- 


i 


| 


Z gminy Falenty przyłączono: 
1 — Wyczółki. 2 — Grabów. 3 — 
Imielin, 4 — Krasnowola. 5 — 


Jeziorki Polskie. 6 — Jeziorki 
Nown oraz cześć gremąd Dawin 


1— Młocinv Wieś. 2 


Dziś w Wars 


TEATRY. 


THART POLSKI (arasia 2) 


— podz. 19 — poniedziałek 14.5 


nieczynny. 


im. 22 Lipca, ul. Zamojskie- Į 


aa a 


narska 2 — godz. 10. 
Starówka — Teatr Naro- 
dowy — godz. 10.30. 
Praga — kino „Praha“ — 


i 


W pierwszych miesiacach » 


| 


f 


DERN 
Nowe kino będzie mieć dwie' 


“godz 


i (Szwedzka 


"Emo (Pajemst um 


"ĄMTOĄLNY 
niedziela 13.5 Prapremicra 
„OGrzecna: — ze:UMSKIESU = Buus. 
poniedziałek 14.5 — nieczyn- 


nv. 
TEATR NATODOWY (PI. Teatral- 
ny) niedziela 13,5 — „Jak wam 
sia podoba“ godz. 19 ponie- 
dzia!ok 14,5 nieczynny. 

TEATR NOWY (Puławska 39) 


jniedzielą 13,5 i poniedziałek 14.5 — 


„Namy i huzary“ -- godz. 19. 
TEATR POWSZECHNY (Zamoi- 
skiego 20) — niedziela 17.5 i ponie- 
dziatek 14.5 — „Moralność pani Dul- 
skici“ godz. 9. 


iedziela 13.5 — „Planie Dobrodzie- 
ju” — Rodz.. 15.80 i 19.15 — ponie- 
działek 14,5 — „Planie Dobródzie- 


ju — "godz. =1916: 

TEATR DOMU WOJSKA PÓL- 
SKIEGO (Królewska 13) — niedzie- 
la 15.5 „Ludzie dobrej woli“ 
godz. 19 — poniedziałek 14.5 — nie- 
czynny. 

TEATR 


WSPÓŁCZESNY (Moko- 


towska 13) — niedziela 13.5 1 ponit- į 


dzialex 14.5 — „Wieczór trzech kró- 
u" godz. 16. 
TEATR NOWEJ WARSZAWY 
(Marszałkowska 8) — niedziela 13.5 

„O krasnoludkach i sierotce Ma- 
JBL an aA, 12 „Opowieść o 
Cnopinie“ tnde, 19 — poniedzia- 
tek 14,5 — nieczynny. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY 
2-4) niedziela 13,5 
„zielony Gil“ — gogz. 19, — ponie- 
działek 14.5 — nieczynny. 

TEATR DZIECI „GNOM* (Szwedz- 
ka 20) — niedziela 13.5 1 poniedzia- 
łek 14.5 — „Paluszka** — godz. 12. 

PANSTWOWA OPERA 1 
HARMONIA (Nowogrodzka 


49) 


niedziela 13,3 — Poranek svmfonicz- 


ny, godz. 
godz. 19. 


12 „Cyganeria“ 


* 


TEATR SYRENA (Litewska 3) — | 


Flex 


| 


| 


gie: 


dy i Dawidv Poduchowne. 


zaw 

premiera” — prod. polska — godz. 
TAE TeS 

POLONIA (Marszałkowska 36) — 


niedzicia 13.5 „Dni i noer” i=: 
prod. radziccka — godz. 14, IR. 18. 20 
poniedzłałek 14.5 
Mohikanin" „wesoła komedia 
prod. czeskiej — godz. 16, 14, 20. 
LOTNIK (Powstańców 1) nie- 
dziela 13.5 — „Dr Kovarz operuje“ 
Prod. CSR -- godz. 35. 17, 19 — 
poniedziałek 14.5 — nieczynne. 


WYSTAWY 


MUZEUM 
wa „Nowe 


NARONOWE. Wysta- 
Hipy. «Zbiory sta? 
Sztuka zdobnicza. Sztuka sta- 
lozytna Malarstwo polskie. Malar- 
stwo rosyjskie, — Otwarte we Wtot- 
ki. środy. piatki 1 soboty w god? 
od 10 da 15. w czwartki. niedzieie 
i święta w godz. od 10 do 19. 
W poniedziałki i dni poświąteczne 
Muzeum nieczynne. 


o 
MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO | 


Wystawa I Polska w okiesie mje- 
dzywojennym Walki Dahrowszcza- 
ków w Hiszpanii Wystawa Il Hi- 
storia rozwoju broni palnej Zbio- 
rv stałe Uzbrojenie 1 
wanie historyczne XI —.xx wieku, 
Druga woda swiatowa Hwe- ie 


codziennie prócz poniedziałków 1. 
dni poświątecznych w godz. od 12: 
od : 


dv 17 W  nieaziele | 
godz. 10.30 do 17 


MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 


święta 


(MIacinvwy) Csat werisa Ttról 
i odzież ludowa''.— Otwarte codzien 
nv dc zmierzchu Dojażd autobusa 
mi PIS. 


Wystawa Oświatowa w sali szko- 
ły przy ul. Kopernika 27 czynna 
codziennie cd 11 do 20. 


Gg 
Wystawa „Ksiazka w walce o p3- 
kój. postęp i socjalizm“ w szkole 
im. Zmichowskiei ul, Klonowa 
czynna od godziny 9 do 19. 


bd 


szkomictwa 
Liceum Mechanicznego 


Wystawa 
go w sali 


zawodowe- 


CYNK NR 3 (Marszałkowska róg | przy ul. Konopczyńskiego 4, czyn- 


Rutkowskiego) — poczatek przed- 
stawicń codziennie o godz. 19.00. w 


niedziele 1 święta o godz. 15.39 1 


KINA 


MOSKWA (Puławska 10) — niedzie- 
la 135 1 poniedziaiek 14.5—,, Musiorg- 
ski“ prod. radziecka godz. 
16.30. 18.45, 21 — w niedziele od 14.15, 

PPAHĄ  rtąpiri'o= +... 
‘niedziela 13.5 EATI Eia = 
Diod. ladzicyka —  guawe la. di, 18. 
20 poniedziałek 14.5 — „Przyjdą 
nowi bojownicy“ — prod. CSR 
godz. 16. 18. 20. 

PALLADIUM 


(Kniewskisgo 9) 
niedziela 13,5 „liwący potok“ 
prod. fińska godzeco. Z 19ę 21 
— poniedziałek 14,5 — „Przyjdą no- 
wi bojownicy" — prod. CSR — godz. 
LA WAR 

ATLANTIC (Rutkowskiego 33) 
niedziela 13.5 | poniedziałek 14.5 — 
„Za cenę życia — prod. angielska 
— godz. 16.30. 18.45, 21 — w niedz. 
od 14.15. 

STOLICA (Narbutta) niedzicła 
13.3 i poniedziałek 14.5—, Ucieczka z 
niewoli -- prod bułgarska godz 
16. 18. 59 — w niedz. od 14. ji 

OCHOTA (Grójecka 65) -- niedzie- 
la 12.5 | poniedziałek 14.5 „Zapora“ 
prod. CSR godz. 16, 18, 20 w 
niedz. od 14. 

W-Z (Al Świerczew k asm 
niedziela 13.5 i poniedziałek 14.5 
„Musorąski'* "Od. rudzielKa 
godz. 16.30, 18.45, 21. 

1 MAJ (Podskarb.nska 8) — niedzie- 
13.5 i poniedziałek 14.5 — „Antonii 
Antonina“ prod francuska a 
17, 19, 21] — w niedz. od 15. 

SYRENA (Inżynierska 2—niedzie- 
ła 14.5 „Warszawska premiera“ 
— prod. polska poda 52, 2194 
21 paniedziałek 14.5 „Dr JKROR 
varz operuje" -- prod. CSR — godz. 
Kired "21: 

TECZA (Suzina 
13.5 „Statek 
radziecka — godz. 
poniedziałek 145 


4) 


— niedziela 
Derbent“ — prod. 
T A e 


— „Warszawska 


na codziennie od 8 


* 


Wystawa Związku Polskich Arty- 
stow Plastyków okręgu warszaw- 
skiego otwarta codziennie prócz po- 
niedz'ałków {í dni noświstecznr"n 
w godz. od 10—19 w gmachu „Za- 
chęty'* PI. Małachowskiego 3. 


ODCZYTY 


16. 


Zarzad Główny Towarzystwa Wie- | 


dzy Powszechnej organizuje 16 bm. 
(środa) o godz. 19 w sali Klubu Pra- 
cowników MBP Al. Wyzwolenia 3-3 


odczyt tow. Tadeusza Daniszewskie- . 


Bo pt. „Feliks Dzierżyński 
svn narodu polskiego“. 

Po odczycie wyświetlony zostanie 
nowy filim fabularny pełnometra- 
żowy „Lenin. 

Bilety do nabycia na micjscu od 
godz. 17.30. 


wielki 


18 bm. o godz. 17.30 ^w 
Glównera Instytniu Pracy, u! 
butta 53, mgr 
ski wygłosi odczyt na temat .Pia- 
nowanie operatywne w  produkejł 
jednostkowej w przemyśle metalo - 
wym“. 


lokalu 


ran- 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 14 MAJA 


Program I na fali 1322 m 
Program dnia 6.00 15.25: Na ju- 
tro 28.10: Sxvxgnał czasu 503 11.57 
wiadomości 505 6.30 7.55 12.04 16.04 


20.00 23.00: Gimnastyka 6.50: Wiąd 
sportowe 20.26: Stan pogody 19.58. 
5.00 Początek audycji: 510 Aud 
dla wsi: 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.05 Polska pieśń masowa. 
6.10 Wszechnica Radiowa: 7.00 Mu- 
zyka; 4.45 Aud. dla wychowawczyn 
przedszkoli: 8.00 Muzyka: 8.55 Avd 
dla kl. V—VII „Stanislaw Sta- 
szic” słuch.: 9.15 Informacje: 
9.20 Utwory Czajkowskiego; 9.50 


„Ostatni | 


umundurn= 


15,; 


Zbigniew Lutosław 


emme DAWNE GRANICE MIASTA 
mme NOWE GPANICE MIASTA 
amase GRANICE GMIN 

——— GRANICE GROMAD 


Włączono również całą gniine 


Wiłanów z następującymi gre- 
jmadami: 1 — Dabrówka. 2 — 
| Pyry, 3 — Moczvdło. 4 — Wo- 
(lica, 5 — Wilanów. 6 — Augu- 


jstówka, © — Zawady. 8 — Kę= 
i pa Zawadowska, 9 — Kępa La- 
|jtoszka. 10 — Zamość, 11 — Pow- 
sinek, 12 — Kabaty, 13 — Pow- 
' sin. 

Z gminv Falenica przyłączono: 
; | — Wólka Zerzeńska, 2 — Bor- 
ików. 3 — Radość. 4 — Zbójna 


i Góra. A — Miodzes”rn Mewy. 
: 6 — Zagoźdź, T — Miedzeszyn 
| Wieś, 8 — Miedzeszyn, 9 — Ju- 
jlianów. 10 — Błota, 1! -- Fale- 
inica, 12 — część gromady Mi- 
! chalin. x 


1— Las, 2 — Zasław, 3 — Wa- 
wer Stary. 4 — Wawer Nowy, 
15 — Marysin Wawerski. 6 — 
„Anin Nowv. 7 — Anin Stary, 
18 —- Zerzeń. 9 — Zbytki. 


i Z gminy Wawer przyłączono: 


Z eminv Bródno przyłączona: 


2 


1— Żerań, 2 — Białołeka, 3 — 
Aleksandrów, 4 — Bródno. 5 — 
Zacisze, 6 — Elsnerów oraz 7 
fześć gromady Ząbki z gminy 


T Marki. 


. 
l Studenci“ frazm. paw, Turiia 
Trifonowa; 10.10 Koncert pod dyr. Gó 


|rzeńskiego: 10.00 Posna pan ma= 
| sowa: 1055 Aud: dla Kl. II-IV += 
„Uczmy sie śpiewać 1115 Mizaga 


i aktualności: 11.45 „Glos mają ko- 
biety''; 12.15 Muzyka: 12.30 Aua. ara 
|wsi; 12.45 „Na swojską nutę"; 13.15 
| Przerwa: 15.30 Aud. dla świetlic 

dziecięcych; 15.50 Muzyka: 16.20 Kon- 

cert pod dyr. Tarskieao: 1760 U- 
twory fortepianowe: 17,15 „Z kra- 
ju | ze świata”: 17.45 Wszechnica 
Radiowa; 18.00 Koranozytor Tyga- 
dnia — Franciszek Schubert; 14,40 
„Przedpole* — odc. pow. J. Gala- 
Ja: 29.00 Język rosyjski; 1920 Aud. 
dla młodzieży: 20.20 Białoruskie vie- 
.fm ludowe: 20.45 Aud. dia wsi: 21 00 
Muzyka: 21.30 Gra Zesn. Orzechaw= 
skiego: 22.00 Wszechnica Radiowa: 

22.20 Koncert solistów; 23.17 Hyma 

i koniec aud. 


Program II na fali 357 m. ri 


Program dnia 6.45 13.25; Ma ju- 
| tro 23.55: Sygnał czasu 5.03: Wiadn- 
mości 5.05 6.00 7.09 7.55 17.09 20.00 
23.00: Gimnastyka 6.05: Wiadomości 
i sportowe 20.26: Stan pogody 19.58. 

6.15 Gra Żesp. Mandolinistów: 
"6.50 Pieśni masowe: 7.29 Wszechnica 
Radiowa: 7.40 Muzyka: 8.00 Przor- 
wa; 13.30 Aud. dla kl. III=TV;. 15.50 
Aud. ZNP: 14.05 Muzyka: 74.30 Aud. 


ala kl. V—VII: 14,50 Gra Zesn. Po- 
jlańskiego; 15.0 Aud. dla świetlice 
dzieciecych: 15.50 Aud. PCK cla 


chorych: 16.05 Muzyka: 15.20 Dzien- 
nik warszawski: 16.35 Ame i pleśni 


klasyczne: 17.05 Odpowiedzi „Falt 
40"; 17.15 Stylizowane tańce i ple- 
śni: 17.40 Koncert pod dvr Gerta; 


18.05 Skrzynka metońyczna Wsrech- 
nicy PRadiowe!; 18.15 Pogadanka z 
cyklu: „Sylwetki uczonych”: 18.23 
Gra Zesb. Wasiaka: 18.00 Wszech- 
nica Radiowa; 19.20 Muzyka: 20.30 
| Dwie ramotki Augusta Wilkońskic- 
jEo; 2100 Koncert nod dyis kKezlerń; 
21.46 „W 21-4 rocznicę smierci Whi- 
jdvsława Orkana" — aud. lit. 22.00 
| Muzyka i aktualności: 22.20 Muzyka 
| taneczna: 23.10 Palska muzyka lu- 
| 


dowa: 0.02 Koniec aud. 
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Nie samą przyrodą żyją wycieczkowicze 


Osiedle Kampinos w woj. war 
szawskim to punkt wycieczek 
wypoczynkowych i  turystycz- 
nych. Słynna Puszcza Kampino 
ska, zamczysko Królewskie i 
wiele innych cennych pamiątek 
historycznych przyciągają zwła- 
szcza w okresie letnim i jesien- 
nym, setki osób. Zadowolenie 
zwiedzających Kampinos byłoby 
zupełne, gdyby nie fakt, że nie 
samą przyrodą żyją wycieczko- 
wicze, ale również piwem, kwa- 

"sem, herbatą, no i jakimś gorą- 
cym posiłkiem. A tego niestety 
w spółdzielni kampinoskiej do- 
stać nie można. 


Zarząd Gminnej Spółdzielni, 
Prezydium Gminnej Rady Na- 
rodowej i Komitet Gminny 
PZPR, pragnąc te braki usunąć, 
zwróciły się jeszcze w lutym br. 
do Fowiatowego Zarządu Gmin- 
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ w Sochaczewie z pro- 
jektem uruchomienia placówki 
zbiorowego żywienia w lokalu 
po dawnej karczmie. 


Starania te, jak dotąd, okaza- 
ły się bezskuteczne. Zarząd GS 
zrzuca winę na PZGS za nie- 
wydanie zezwolenia na otwarcie 
gospody, a PZGS tłumaczy się 


brakiem kredytów i odmowną 
decyzją oddziału okręgowego 
Centrali Rolniczych Spółdzielni 
w Warszawie. 


A tymczasem wydaje się, że 


przyczyna tej opieszałości leży 
zupełnie gdzie indziej. 
Zarząd GS w Kampinosie 


twierdzi, że gospoda spółdzielcza 
nie będzie rentowna. Ale przed 
kilkoma tygodniami otwarta zo- 
stała, przy poparciu Prezydium 
GRN .i prezesa Zarządu GS, pry- 
watna owocarnia. Sprzedaje się 
tam dziennie przeszło 100 bute- 
lek piwa, bułki, wędlinę, ciast- 
ka i cukierki i dochody są jak 


wszystkim wiadomo wcale nie- 


złe. 

PZGS powinien wniknąć w 
pracę Zarządu GS w Kampino- 
sie i sam zainteresować się bo- 
lączkami terenu, gdyż Za- 
rząd GS mało'troszczy się o kon- 
sumentów. 


Uruchomienie gospody spół- 
dzielczej w  Kampinosie jest 
sprawą pilną i niezbędną. Na 
otwarcie takiej placówki czeka- 
ja mieszkańcy całej gminy, cze- 
kają turyści i wycieczkowicze. 

JAN KOBER 
Kampinos 


Nieuprzejma kasjerka i milcząca DOKP 


Jestem pracownikiem PGR w | oburzyła się, mówiąc, że jeśli mi 
zespole Biesiekierz (woj. kosza- | się coś nie podoba, to mogę naj- 


lińskie) od 1947 r. 

We wrześniu ub. roku miałem 
ciężką operację nogi. Po opusz- 
czeniu szpitala otrzymałem 9- 
tygodniowy urlop zdrowotny, 
który spędziłem wraz z żoną w 
rodzinnych stronach pod Rzeszo- 
wem. Do Koszalina wracaliśmy 
w trzy osoby, ponieważ zabra- 
łem ze sobą 70-letnią matkę. 

Na stacji kolejowej w Łańcu- 
cie (było to 1 grudnia ub. r.) 
gdy wykupowałem trzy bilety 
na przejazd do Koszalina 
kasjerka — Maria Jiglas, pomy- 
Jiła się w obliczaniu kilometrów 
i zamiast 903 km (za tyle za- 
płaciiem jadąc tą samą trasą z 
Koszalina do Łańcuta) policzyła 
1031 km. 

Na zwróconą uwagę kasjerka 


wyżej nie wykupywać biletów. 
Ja jednak wracałem do pracy i 
bilety musiałem wykupić. 

W podróży dowiedziałem się 
od konduktorów, a także spraw- 
dziłem jeszcze raz na stacji w 
Koszalinie, że przebyta trasa 
wynosi 903 km. W sumie przy 
kupnie trzech biletów zapłaci- 
łem niesłusznie za 384 km. 


Po powrocie do Koszalina wy- | 


słałem reklamację do Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych 
w Krakowie (załączając jako do- 
wód jeden bilet), lecz niestety 
mija już pół roku, a ja nie o- 
trzymałem dotychczas żadnej od 
powiedzi. 
STEFAN ZELIK 
Koszalin 


W odpowiedzi podżegaczom wojennym 


W dniu 7 listopada 1950 r. 
w rocznicę, Wielkiej Rewolucji 
Październikowej z inicjatywy 
Dyrekcji Okręgowej Szkolenia 
Zawodowego w Białymstoku roz 
poczęto przygotowania do prze- 
stawienia warsztatów szkolnych 
Technikum Mechanicznego w 
Białymstoku na produkcję obra- 
bierek do metali. Była to nasza 
odpowiedź podżegaczom wojen- 
nym na wstrzymanie dostaw 
obrabiarek z Anglii do Polski 
wbrew zawartym układom han- 

 dlowym. 

Rozpoczęcie produkcji seryjnej 
uniemożliwiał brak odpowied- 
nich maszyn w warsztatach 
szkolnych. Dopiero zdobycie 
niezbędnych maszyn w Central- 
nym Biurze Obrotu Maszynami 
w Warszawie pozwoliło na za- 
planowanie na rok 1951 10 to- 
karek i 75 wiertarek. 

Produkcja obrabiarek miała 

trwać rok czasu. Na początku 
stycznia br. na naradzie wy- 
twórczej personelu warsztatów 


Teatr 


szkolnych oraz przedstawicieli 
DOSZ podjęto zobowiązanie wy- 
produkowania do dnia 1 maja 
br. 10 tokarek przewidzianych 
w planie produkcyjnym i jednej 
ponad plan oraz 11 wiertarek. 


Za przykładem załogi warszta 
tów i pracowników DOSZ, od 
których zależało dostarczenie 
odpowiedniej ilości odlewów i 
metali, młodzież Zetempowska i 
niezrzeszona postanowiła wyko- 
nać plan roczny do 1 Maja br. 


W dniu 20 kwietnia 1951 r. 
delegacja młodzieży zatrudnio- 
nej przy produkcji obrabiarek 
zameldowała dyrektorowi DOSZ 
o wykonaniu zadania na 7 mie- 
sięcy wcześniej, niż przewidy- 
wał plan i na 10 dni wcześniej. 
niż brzmiało zobowiązanie. Mło- 
dzież w swoim meldunku pod- 
kreśliła, że wyprodukowane 
przez nią maszyny są przezna- 
czone dła słabiej wyposażonych 
szkół zawodowych na terenie 
| tutejszego okręgu. 


J. KOSTRO 
Białystok 


TRYBUNA LUDU 


(Gdańsk — karta w antypolskiej grze 
mocarstw zachodnich 


W Trizonii ma powstać „se- 
nat“ gdański. Za pieniądze zra- 
bowane przez hitlerowców i 
przekazane rewizjonistom przez 
amerykańskie władze okupacyj- 
ne, prowadzone są przygotowa- 
nia mające na celu przeprowa- 
dzenie „wyborów“ do tego „se- 
natu“. Były prezydent senatu 
gdańskiego z okresu międzywo- 
jennego, zgrzybiały starzec dr 
Zienme wyłazi ze skóry, by 
„wybory“ wypadły jak najbar- 
dziej okazale. Pod hasłami „po- 
wroiu' do Gdańska, „odebrania“ 
Gdańska Polsce, rozwija się w 
Trizonii wokół tej sprawy cy- 
niczna i wyuzdana propaganda 
antypolska. 

Mocarstwa zachodnie mają 
długoletnie tradycje w ich anty- 
polskiej „polityce w sprawie 
Gdańska. Począwszy od Wersa- 
lu, a skończywszy na haśle fran- 
cuskiego zdrajcy Deata: „Nie 
będziemy umierać za Gdańsk*— 
cały okres międzywojenny to 
jeden wielki przykład kupczenia 
Gdańskiem przez Wielką Bry- 
tanię, Stany Zjednoczone i 
Francję. 4 

Państwa zachodnie, prowa- 
dząc najpierw proweimarowską 
a później prohitlerowską polity- 
kę w sprawie gdańskiej, wycho- 
dziły z dwóch założeń. Po 
pierwsze, zależało im na maksy- 
malnym wzmocnieniu imperiali 
stycznych Niemiec, jako głów- 
nej siły antyradzieckiego spi- 
sku. Po drugie uważały one, 
że Gdańsk w rekach silnych, 
uprzemysłowionych i uzbrojo- 
nych po zęby Niemiec, może 
stać się o wiele cenniejszą bazą 
wypadową przeciwko ZSRR, niż 
ten sam Gdańsk w rękach sła- 
bej Polski. 


Wilson nie chce oddać 
Gdańska Polsce 


J uż w okresie przygotowywa- 
nia traktatu wersalskiego wzglę- 


dy te wystąpiły z całą siłą. Ow-' 


czesny prezydent Stanów Zjed- 
noczonych, Wilson, i ówczesny 
premier brytyjski Lloyd George 
byli zdecydowanymi przeciwni- 
kami oddania Gdańska Polsce. 
Archiwista gdański dr Walther 
Recke w swej książce: „Die 
Wiederaufrichtung Polens in 
Versailles“ (Odbudowa Polski 
w traktacie wersalskim) stwier- 
dza, że Wilson nie myślał nigdy 
poważnie o dostępie Polski do 
morza. „Wilson podkreśla 
Recke — uważał, zupełnie 
wystarczy (Polscę BZ), 
umiędzynarodowienie Wisły i 
przyznanie Polsce wolnego te- 
rytorium w porcie gdańskim". 
Tenże sam Recke pisze, że gdy 
sprawa Gdańska wypłynęła w 
tzw. „komisji terytorialnej" zaj- 
mującej się wytyczeniem granic 
Polski, ,„..że strony amerykań- 
skiej — a specjalnie ze strony 
samego Wilsona czymiono 
energiczne wysiłki, by nie do- 
puścić do oddania Gdańska w 
polskie ręce". 

Mimo to jednak, „komisja te- 
rytorialna*, działając pod naci- 
skiem opinii publicznej, wypo- 
wiedziała się za przyznaniem 
Gdańska Polsce. Wówczas to na 
arenę polityczną wkroczył Lloyd 
George. 

Lloydowi George'owi udało się 
nie dopuścić do przyjęcia wnio- 
sków komisji terytorialnej, a 
specjalnie propozycji w spra- 
wie Gdańska. Na konferencji w 


że 


s 


dniu 5 kwietnia 1919 r., Lloyd, 


George i Wilson ustalili, że 
Gdańsk zostanie „wolnym mia- 
stem“. Ale i to rozwiązanie wy- 
dawało się Wilsonowi niespra- 
wiegliwe. Prezydent Stanów 


Zygmunt Broniarek 


Zjednoczonych twierdził wów- 
czas, że jak podkreśla Recke, 
„-.Polsce przyznano terytoria, 
do których nie ma żadnego 
prawa”. 


Dziwoląg polityczno - 
geograficzny 


Cóż to było za „wolne mia- 
sto“? Słusznie pisze o tym hi- 
storyk Józef Feldman w swej 
książce: „Problem  polsko-nie- 
miecki w dziejach": „Kongres 
wersalski stworzył z Gdańska 
istny dziwoląg: wolne miasto z 
całkowita autonomią wewnętrz- 
ną, włączone do obszaru celnego 
Polskż, która reprezentuje 
Gdańsk na zewnątrz, z portem 
oddanym pod zarząd polsko- 
gdańskiej rady pod przewodni- 
ctwem Szwajcara w dodatku z 
wysokim komisarzem opiekuń- 
czej Ligi Narodów — takie wol- 
ne miasto było tylko zarzewiem 
konfliktu". 

Historia wykazała dla 
owo miasto było „wolne“. 

Bo na pewno nie dla Polski. 
Prawa Polski na terenie Gdań- 
ska były wielokrotnie gwał- 
cone, władze gdańskie szy- 
kanowały i prześladowały pol- 
skie instytucje, organizacje i 
szkoły, państwa zachodnie 
zaś przypatrywały się temu z 
całkowitą, idealną obojętnością 
lub wręcz popierały  szowini- 
stycznych Niemców. A propa- 
ganda niemiecka na rzecz włą- 
czenia Gdańska do Niemiec roz- 
wijała się i rozszerzała, znajdu- 
jąc zawsze przychylne przyjęcie 
na zachodzie. Gdy około 1927 
roku, niemiecki minister spraw 
zagranicznych, Stresemann sta- 
rał się pozyskać dla propagandy 
niemieckiej mocarstwa zachod- 
nie, „stanowisko jego — jak 
stwierdza Feldman — znalazło 
pełne zrozumienie zarówno kie- 
rownika polityki francuskiej 
Brianda, jak i brytyjskiej 
Austina Chamberlaina". 


kogo 


Amerykańscy politycy 
popierają roszczenia 
niemieckie 
Że ta ścisła łączność rzeczy- 
wiście istniała, i że mocarstwa 
zachodnie skłaniały chętnie ucho 
wywodom propagandy rewizjo- 
nistycznej — świadczy jej nie- 
słychany zasięg na zachodzie — 
w Anglii i Stanach Zjednoczo- 
nych. Feldman stwierdza, że 
„jeden z najwybitniejszych na 
terenie Wielkiej Brytanii znaw- 
ców zagadnień środkowej Euro- 
py oświadczył w roku 1932 pi- 
szącemu te słowa, że uznaje stu- 
szność praw Polski do wybrzeży 
Bałtyku, ale nie wierzy w mo- 
źliwość utrzymania ich. Ofensy- 
twa propagandowa Niemiec czy- 
niła również postępy za oce- 
anem, gdzie rewizjonistyczne te- 
zy Niemiec przyjmowali tak 
wybitni politycy amerykańscy, 
jak przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych senatu Bo- 
rah lub dawny ambasador w 
Berlinie — Shurman.. Wielka 
Brytania coraz bardziej pogra- 
żała się w tradycyjną sympatię 
ku Niemcom, której koszty z re- 

guły płacić miała Polska“. 
Której koszty z reguły mia- 
ła płacić Polska. Wiadomo, co 
te słowa znaczą. Znaczą one, że 
mocarstwa zachodnie, przestały 
nawet udawać, że się liczą z in- 
teresami Polski. Stało się to 
jeszcze bardziej jaskrawe po 
dojściu Hitlera do władzy. Hi- 
tlerowcy zaczęli się rządzić w 


Jaszcz 


Rojewski po raz drugi i trzeci 


Jan Rojewski: „Tysiąc walecznych”. Sztuka w 6 obrazach. 


Premiera w Teatrze Narodowym w Warszawie. 


Reżyseria 


Władysława Krasnowieckiego, dekoracje Romuałda Nowic- 


kiego. 


Jan Rojewski: „Tysiąc walecznych*. Sztuka w 6 obrazach. 
Premiera w. Teatrze im. Słowackiego w Krakowie. Insce- 
nizacja i reżyseria Henryka Szletyńskiego, scenografia Bo- 


lesława IGamykowskiego. 


Najpierw kilka 'faktów. 

Z końcem grudnia 1950 r. od- 
bvła się we Wrocławiu prapre- 
miera nowej polskiej sztuki 
współczesnej, włączonej do Fe- 
stiwalu polskich 


„Pysiąc walecznych'. Co sztuka 
pokazuje? Autor, sam ongiś z 
zawodu architekt, wybrał do od- 
tworzenia na scenie środowi- 
sko, które poznał najlepiej, ko- 
lektyw, budujący w Warszawie 
osiedle robotnicze. Głównymi 
postaciami utworu są: sekretarz 
podstawowej organizacji par- 
tyjnej na budowie osiedla „A“ 
inżynier kierujący budową, 
czterej członkowie załogi beto- 
niarskiej,j dwaj  majstrowie- 
zbrojarze, dźwigowy, magazy- 
nier, nadto delegaci budowy są- 
siedniego osiedla „B“ i profe- 
sor politechniki, wybitny uczo- 
ny. a zarazem opiekun klubu 
racjonalizatorów załogi osiedla 
„A“, wreszcie literat studiujący 
na budowie życie robotników. 
jich trud i zwyciestwa i na ko- 
niec dwie epizodycznie wystę- 
pujące matki robotników. Za- 
sadniczy konflikt dotyczy wal- 
ki nowego ze starym. wałki za- 
równo w płaszczyznach: oporów 
rutyniarstwa i obcości ideowej 
jak w ramach sabotażu organi- 
zowanego przez wroga klasowe- 
go. Akcja dramatyczna: budowa 


stropu betonowego 0 nowej. 
eksperymentalnej domieszce że- 
Jaza. zakończona — na skutek 


przestępczej działalności wroga 
i wvstspnej nieuwagi kierown!- 
ka budowy — katastrofa, po któ 
rej nastepuje zdemaskowanie i 
unieszkodliwienie wroga i zwy- 


sztuk współ- i 
czesnych — Jana Kojewskiego | 


I 


cięstwo nowych norm racjonali- 
zatorskich. 


Recenzenci prapriemierowego 
przedstawienia odnieśli się do 
sztuki życzliwie i ocenili ją po- 
zytywnie. W dniu 3 lutego br. 
Jan Kott ogłosił obszerną re- 
cenzję o sztuce i wrocławskiin 
przedstawieniu w „Trybunie 
Ludu“: nie przemilczając pew- 
nych wad i błędów „Tysiąca 
walecznych', Kott ustami 


swego rozmówcy, starego towa | 
|rzysza — stwierdził, że „sztuka 


mu się podobała, owszem“ i bez- 
pośrednio od siebie dodał, że 
autor „umiał konflikt postawić 
trafnie“, umiał „pokazać jak 
w walce nowego ze stary:n ro- 
botnik staje się gospodarzem w 
fabryce, na budowie*. Napisał 
też Kott, że Rojewski „trafnie 
pokazał. jak... obcość ideowa... 
obiektywnie uzbraja ręce wroga 
klasowego“. Zdaniem Kotta Ro- 
jewski cdniósł więc sukces ar- 
tystyczny i to mimo, że „ludzie 
u Rojewskiego nie są pełni i nie 
potrafią wzbudzić silniejszego 
zainteresowania". 

Dnia 16 lutego br. odbyła się 
premiera sztuki Rojewskiego w 
Krakowie. I tutaj recenzje były 
w zasadzie przychylne, zarówno 
o sztuce, jak o przedstawieniu. 
Adam Polewka, sam ongiś mu- 
rarz, nazwał sztukę „wartościo- 
wą i z talentem napisaną po- 
zycją”*. i orzekł, że „akcja sztu- 
ki Rojewskiego jest żywa, trzy- 
ma widza w napięciu, bo poka- 
zane przez autora postacie są 
ludzkie i żywe... nie słyszymy 
ze sceny deklaratywnych słów, 
ale żywy język ludzi żywych 
nowe życie tworzących, ludzi, 


którzy swój entuzjazm narzuca- 
ją widowni". 

Dnia 8 kwietnia odbyła się z 
kolei premiera sztuki Rojew- 
skiego w Warszawie. Tu kryty- 
ka — nie przemiiczając na ogół 
pewnych zalet utworu — wysu- 
nęła na plan pierwszy zarzuty. 
Liczne i nie zawsze uzasadnio- 
ne. Wysunęła je w surowym, 
jakby  oskarżycielskim tonie, i 
— trzeba mi to też stwierdzić sa 
mokrytycznie — bez serdeczno- 
ści dla utworu lub też bez oka- 
zania tej życzliwości, która po- 
winna cechować oceny sztuk 
obrazujących nasze nowe życie 
i pisanych z naszego własnego 
stanowiska. 


Wreszcie fakt ostatni: dnia 
6 maja odbyła się na kursach 
sekretarzy powiatowych i miej- 
skich naszej partii w Warsza- 
wie dyskusja nad sztuką Ro- 
jewskiego, nie pierwsza zresztą 
dyskusja na tematy teatralne w 
tej szkole — już uprzednio to- 
warzysze z terenu omawiali 
sztukę Bałtuszisa „Pieją kogu- 
ty“ i sztukę Tarna „Zwykła 
sprawa“, Na dyskusję o Rojew- 
skim byli zaproszeni krytycy. 
Nie przyszli (z wyjątkiem 
dwóch). Szkoda. Bo dyskusje 
wspomniane są nie tylko inte- 
resujące. Są również pouczające. 
W swobodnej, szczerej wymia- 
nie zdań wypowiadają się w 
nich ludzie, którzy znają życie 
i współczesnego człowieka. Któ- 
rzy mają doświadczenie indywi- 
dualne i kolektywne. Którzy za- 
tem lepiej niejednokrotnie niż 
krytyk umieją skonfrontować 
robotę pisarza z rzeczywistością, 
metrem realizmu zmierzyć jego 
pracę. Którzy poza tym nie są. 
jak ów literat Halny ze sztuki 
Rojewskiego, li tylko gościem i 
obserwatorem na budowie. ale 
raczej jak tow. Maciejewski z 
tejże sztuki są gospodarzem bu- 
dowy, motorem pracy. 

Cóż więc mówili towarzysze- 
sekretarze na temat sztuki Ro- 
jewskiego? 


i zastrzeżeń. Skupiając swe u- 
wagi wokół ukazania spraw 
partyjnych: przez Rojewskiego, 
podkreślili, że — jch zdaniem — 
sztuka nie doprowadza do koń- 
ca wałki o nowe w łonie sa- 
mej klasy robotniczej; należy u- 
nikać  łopatołogii i przesadnej 
„ładności”, a nie bać się uka- 
zania przeciwieństw, istnieją- 
cych jeszcze w naszej rzeczy- 
wistości. Sekretarz podstawo- 
wej organizacji partyjnej wy- 
stępujący w „Tysiącu walecz- 
nych“ jest odęrwany od organi- 
zacji partyjnej, zanadto wszy- 
stko sam robi, dysponuje, a nie 
przekonywa, deklamuje i rzą- 
dzi się jak szara gęś, nie ma 
wokół niego kolektywu, nie ma 
rady zakładowej. Zabrakło u- 
kazania kierowniczej roli orga- 
nizacji partyjnej. Zabrakło peł- 
nego zdemaskowania wroga kla- 
sowego, który przecież nie dzia- 
ła w pojedynkę. Niektóre po- 
stacie zostały skarykaturowane, 
np. obywatelka Mostowska, mat- 
ka jednego z betoniarzy. Blado 
i niewyraźnie narysowana jest 
para młodych bohaterów pozy- 
tywnych, zwłaszcza Agnieszkę 
Borczyńską zubożył autor w jej 
życiu wewnętrznym. Wzięli też 
towarzysze w obronę przed je- 
go duchowym ojcem — literata 
Halnego: uważali, że postać Hal- 


nego jest nietypowa, że takich 
jak Halny literatów dziś już 
nie ma, że rola, którą Rojewski 
kazał Halnemu grać w sztuce 
została chyba pomyślana dla 
celów humorystycznych; ale, że 
satyra jest tu niesłuszna. ni 
wpiął, ni wypiął, ni przypiął, 
ni przyłatał, 


Jak widać, towarzysze nie 
skąpili uwag krytycznych pod 
adresem sztuki tow. Rojewskie- 
go, bez ogródek wymieniali 
wszystko to co uważali w sztu- 
ce za błąd, nikt nie mógłby im 
zarzucić łagodności w krytyce. 
Ale równocześnie najfałszyw= 


Gdańsku zupełnie samowolnie, 
gwałcąc systematycznie prawa 
Polski i naruszając otwarcie 
polskie interesy. Jak pisze 
Feldman, „bez dramatycznych 
wstrząsów stawał się Gdańsk 
pod względem politycznym od- 
gałęzieniem Trzeciej Rzeszy 
przy zupełnej bierności najmoc- 
niej w tym zainteresowanego 
państwa polskiego“. 

Już wówczas jasne było, że 
mocarstwa zachodnie postano- 
wiły zaspokoić apetyty  hitle- 
rowskie kosztem Polski. W ckre- 
sie przedmonachijskim, kiedy 
mocarstwa zachodnie czyniły 
wszystko, by Hitlera skierować 
za wszelką cenę na wschód, 
sprawa postawiona została ofi- 


cjalnie. 
Rozmowa 
Halifax - Hitler 


Radziecki zbiór dokumentów, 
dotyczących rokowań monachij- 
skich zawiera stenogram rozmo- 
wy brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych lorda Halifaxa z 
Hitlerem w  Obersalzberg w 
1937 r. „Wszystkie pozostałe 
kwestie — cytujemy za steno- 
gramem oświadczenie Halifaxa 
— dotyczą można powie- 
dzieć — zmian w Europie, które 
prędzej czy później nastąpią. 
Należy do nich zaliczyć problem 
Gdańska, Austrii i Czechosło- 
wacji, Anglii zależy jedynie na 
tym, aby zmiany te zaszły na 
drodze pokojowej ewolucji..." 

O jaką tu „pokojową ewolu- 
cję* chodziło, nie trudno zgad- 
nąć. Właśnie Austria i Czecho- 
słowacja okazały się bolesnymi 
przykładami tej „pokojowej 
ewolucji“. Gdańsk był na tej sa- 
mej drodze. 

W czerwcu 1939 r. rozpoczęły 
się w Londynie rokowania mię- 
dzy pełnomocnikiem Hitlera 
Wohltatem, a ministrem handlu 
zagranicznego Anglii — Hudso- 
nem i najbliższym doradcą 
Chamberlaina — sir Horacym 
Wilsonem. Przebieg drugiej tu- 
ry tych rokowań znany nam jest 
z dokumentów hitlerowskiego 
MSZ, opublikowanych przez 
rząd radziecki. W raporcie do 
ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy, z dnia 21 lipca 1939 r. 
ambasador Niemiec w Londynie 
Dircksen pisał o tych rozmo- 
wach, że obejmowały one m. in. 
sprawę paktu o nieagresji i 
sprawę podziału „przestrzeni 
życiowej“ między wielkie mo- 
carstwa, a zwłaszcza między 
Niemcy a Wielką Brytanię. 
„W wypadku zawarcia porozu- 
mienia  angielsko-niemieckiego 
— stwierdza Dircksen — Bry- 
tyjczycy gotowi byli problem 
Gdańska jak również problem 
korytarza polskiego pozostawić 
do  rożstrzygniecia Niemcom 
sam na sam z Polską". 

Krótko mówiąc, stanowisko 
Anglii i innych państw zachod- 
nich wyrażało się w formule: 
„Niech „führer“ zabiera Gdańsk 
jakimi chce metodami, byle tyl- 
ko po cichu". 


Błogosławieństwo 
Watykanu 


Mocarstwa zachodnie, w swej 
antypolskiej polityce w sprawie 
gdańskiej, mogly się powołać na 
wysoki autorytet moralny Wa- 
|tykanu, bowiem państwo ko- 
ścielne przez cały okres między- 
wojenny było rzecznikiem inte- 
resów Niemiec — najpierw wei- 
marskich, później hitlerowskich 


Nie taili swoich wątpliwości | 


— a zawsze sprzecznych z inte- 
resami Polski. Mimo, że Gdańsk 


szym byłoby mniemanie, 
„Tysiąc walecznych* spotkało 
się z ich potępieniem, że uwagi 
ujemne dominowały nad po- 
chwałami. 

Przeciwnie, ton ogółny — i to 
należy podkreślić z całym na- 
ciskiem — nacechowany był go- 
rącą wdzięcznością dla autora 
za napisanie tej sztuki. Zgodnie 
uznali ją dyskutanci za cenną, 
wartościową pozycję naszego 
tepertuaru. Z całą stanowczo- 
ścią podkreślali doskonałą zna- 
jomość środowiska u  Rojew- 
skiego i sugestywny, przekony- 
wający obraz walki nowego ze 
starem. Postać tow. Maciejew- 
skiego budzi wiele zastrzeżeń? 
Ale i ona ma swe strony dodat- 
nie, przecież Maciejewski oto- 
czył się młodzieżą i przepojony 
jest entuzjazmem pracy socja- 
listycznej, który się udziela wi- 
dzowi. Kożlarz Klimek uczy 
czujności, magazynier jest wzię- 
ty z życia, jedna z towarzyszek 
opowiedziała zabawnie o tym. 
jak w swej pracy w terenie ze- 
tknęła się z niejakim Pyzlem, 
wykapanym portretem Synow- 
ca. Jakże trafnie i wnikliwie 
ukazał też Rojewski stosunek 
dawnej inteligencji do Polski 
Ludowej, zmieniający się od 
nieufności do entuzjazmu. Jak 
zręcznie uwydatnił sojusz na- 
uki z techniką! Jak ładnie po- 
przez osobę Stefana Przybo- 
jewskiego pokazał tworzenie się 
nowej, ludowej inteligencji! To- 
warzysze nie mieli też za złe 
autorowi szybkiego przebacze- 
nia inż. Bocheńskiemu, którego 
opory wobec nowych czasów 
wtrąciły do mimowolnego wspól 
nictwa z Synowcem; bo prza- 
cież sabotaż Synowca otworzył 
Bocheńskiemu oczy na błędy i 
skutki własnego postępowania. 
A walka toczyła się nie z Bo- 
cheńskim lecz o Bocheńskiego. 

Czy sztuka spełniła zatem swe 
mobilizujące zadanie, czy dopo- 
maga do budownictwa socjali- 
stycznego? Z pełnią przekona- 
nia i bez długiego namysłu to- 
warzysze - sekretarze odpowie- 
dzieli: tak. Pod tym zasadniczym, 
decydującym względem sztuka 
zdała egzamin `w całej pełni. 
Przekonywa ona naprawdę, ze 


terytorialnie należał do diecezji 
chełmińskiej, papież, nie chcąc 
podporządkować go władzy pol- 
skich biskupów, bullą z 30 grud- 
nia 1925 r. utworzył nowe bi- 
skupstwo — gdańskie, oddane 
pod jurysdykcię Rzymu. 

Po przewrocie w Niemczech 
w 1933 r. Watykan poszedł cał- 
kowicie na ugodę z hitlerowski- 
mi władzami w Gdańsku. Spra- 
wami kościelnymi w mieście 
„zajął sie“ sam hitlerowski pre- 
zydent senatu, późniejszy „gu- 
bernator“ Warthegau, w czasie 
okupacji i zbrodniarz wojenny. 
Watykan postępował na terenie 
Gdańska tak, jak mu dyktował 
Greiser i przywódca hitlerow- 
ców w mieście — Forster. Gdy 
Greiser uniemożliwił otwarcie 4 
nowych polskich parafii w „wol 
nym mieście“ — papież nie pro 
testował. Na żądanie hitlerow- 
skiego prezydenta senatu Waty 
kan mianował biskupem Karola 
Marię Spletta, zagorzałego po- 
lako-żercę, skazanego po woj- 
nie za zbrodnie wojenne. 

Tacy oto ludzie kierowali i 
wykonywali politykę Watykanu 
w Gdańsku. 


Nie inaczej wyglądała linia 
polityki papieskiej na arenie 
międzynarodowej. Długoletni 


ambasador Francji w Watyka- 
nie F. Charles-Roux w swej 
książce „Huit .ans au Vatican“ 
(8 lat przy Watykanie) podaje 
przykłady antypolskiego nasta- 
wienia papieża w sprawie Gdań- 
ska. Stwierdza on na str. 133, że 
w roku 1939, w okresie rokowań 


z Hitlerem, „nuncjusz papieski 
w Warszawie mgr. Cortesi 
otrzymał instrukcję wywarcia 


nacisku na rząd polski w celu 
skłonienia go do ustępstw na 
rzecz Niemiec — przede wszy- 
stkim w sprawie Gdańska". 

Watykan, podobnie, jak mo- 
carstwa zachodnie, stał otwar- 
cie po stronie rewizjonizmu nie- 
mieckiego przeciwko podstawo- 
wym interesom polskiego na- 
rodu. 


Minęły czasy Ziehmów 


Nie zmieniła się ta polityka, 


i po wojnie. Amerykanie odbu- 
dowują znowu imperializm nie- 
miecki, wskrzeszają Wehrmacht, 
wypuszczają zbrodniarzy wo- 
jennych na wolność, podsycają 
rewizjonizm, wyciągają starych 
polakożerców w rodzaju Zieh- 
mego, by przy jego udziale or- 
ganizować farsy a la „senat 
gdański". Wszystko to ma jeden 
cel: rozpętanie nowej wojny. 
Wszystko to wymierzone jest w 
jednym kierunku — przeciwko 
obozowi pokoju. Wszystko to 
wymierzone jest przeciwko na- 
szemu krajowi, naszym grani- 
com i naszej niepodległości. 

Ale imperialiści zapominają, 
że w wyniku historycznego zwy- 
cięstwa Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem zmieniła się rady- 
kalnie sytuacja polityczna w 
Europie. Nowa Polska nie jest 
i nigdy nie będzie pionkiem na 
szachownicy mocarstw imperia- 
listycznych. Nasza niepodległość 
i nasze granice nie są i nie bę- 
dą przedmiotem przetargów. Je- 
steśmy silni sojuszem ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. Łączy nas 
przyjaźń z pierwszym w histo- 
rii demokratycznym państwem 
niemieckim, które wraz z nami 
gotowe jest bronić pokoju — z 
Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną. Stanowimy poważne i 
silne ogniwo światowego frontu 
bojowników © pokój, którzy, 
broniąc pokoju, umacniają rów- 
nież niepodległość i suwerenny 
byt naszego narodu. 


a 
że | socjalizm musi zwyciężyć. I to 


jest najważniejsze, a tego wła- 
śnie momentu nie zauważyli 
warszawscy recenzenci i tu tkwi 
ich największa wina. Recenzen- 
ci widzieli drzewa, a nie dostrze- 
gli lasu. Widzieli wątpliwe szcze- 
góły, a nie dostrzegli pozytyw- 
nej całości. Sztuka bowiem wy- 
dobywa prawdę ludzi i zdarzeń, 
a próba sceny wyraz tej praw- 
dy umiała spotęgować. 


* 


Cóż pozostaje dodać do tej 
dyskusji? Oczywiście, można by 
jeszcze trochę pomnożyć spis 
poszczególnych uchyleń lub tez 
poszerzyć wykaz poszczególnych 
zalet. Sądzę jednak, że dalsza 
analiza byłaby już zbytnim za- 
głębianiem się w drobiazgi. 

Pozostaje jeszcze do ocenie- 
nia praca tych teatrów, które 
zagrały „Tysiąc walecznych*, a 
nie znalazły omówienia w „Try- 
bunie Ludu“ — a więc przed- 
stawienia wąrszawskiego i kra- 
kowskiego. : 

Tow. Krasnowiecki powie- 
dział, że zamiarem Teatru Na- 
rodowego. przy wystawianiu 
„Tysiąca walecznych“ było po- 
kazanie realistycznego plakatu 
o odbudowie Warszawy. Jeśli 
tak było istotnie, należy stwier- 
dzić, że wykonanie zamlar prze- 
wyższyło. Teatr Narodowy stwo- 
rzył ze sztuki Rojewskiego wiel- 
kie, monumentalne widowisko, 
o pieczołowicie wypracowanych 
epizodach i epizodzikach, o sil- 
nym nacisku na: szeroko po- 
myślaną zespołowość gry. Tak 
pomyślany spektal był chwaleb- 
nym dowodem troski i szacunku 
teatru dla polskiego młodego 
autora, ale zarazem krył w so- 
bie niebezpieczeństwo przedob- 
rzenia. I w istocie, sztuka na- 
brała w Teatrze Narodowym 
wymiarów, którym tekst nie 
zawsze mógł podołać. Zwłaszcza 
dwie pierwsze odsłony wyma- 
gały gry bardziej wartkiej i su- 
rowych, ale pożytecznych skró- 
tów. 

W Krakowie tow. Szletyński 
popadł w drugą skrajność: po- 
czynił skróty tak daleko idące 
i nadał przedstawieniu tempo 
tak zawrotne, że zgubił po dro- 


Młodzież magdeburska wysyła balony pokoju 


Nr 132 


Młodzież magdeburska wysyła poprzez granice strefowe, przy 


pomocy balonów odezwy pokojowe do Niemiec zachodnich. 
zdjęciu: przymocowywanie odezw do balonów 
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Pozycja dzisiejszego zadania po- 
chodzi z partii van Scheltinga — 
Stahlberg, granej na międzynaro- 
dowym turnieju w Amsterdamie r. 
ub. Czarne zagrały 1... Sf8: e6?! Za- 
stawiając dowcipną pułapkę, w któ- 
rą białe „wpadły“ grając 2. Gg2— 
d5? Na czym polegała pułapka i jak 
białe (zamiast 2. Ga57) powinny by- 
ły odpowiedzieć na dość ryzykowny 
manewr czarnych? 


PARTIA HOLENDERSKA 
grana jako XVI partia mecz o mi- 
strzostwo świata w Moskwie br. 

Białe: D. BRONSZTAJN 

Czarne: M. BOTWINNIKR 


1. d4, ef. 2. c4, 15. 3. E3, S16. 4. 
Gg2, Ger. 5. Cc3, 0—0. 6. e3, d5. 7. 


dze wiele puent į ważnych mo- 
mentów, że, na przykład, dia- 
log miłosny pomiędzy Agniesz- 
ką i Stefanem poprowadził w 
rytmie strzałów karabinowych 


i częściowo w drzwiach wiodą- 
cych za kulisy. Ważąc jednak 
plusy i minusy obu przedsta- 
wień wypada powiedzieć, że w 
krakowskim przedstawieniu dy 
namizm sztuki był większy, 
przez co całość nabrała silniej- 
szego wyrazu. 

I w Warszawie i w Krakowie 
sztuka grana jest na ogół do- 
brze. Krasnowiecki, udowod- 
nił, że umie nauczyć zespół od- 
twarzania robotników bez miesz 
czańskiej egzaltacji i bez miesz- 
czańskiej skłonności do fałszy- 
wej „rodzajowości*.  Uniknął 
tych dwóch błędów Śródka- 
Maciejewski i Fijewski-Klimek. 
Prawdziwe, szczere postacie be 
toniarzy - zetempowców poka- 
zali Krassowski, Kwiatkowski, 
Nowak i Ordon. Doskonałe role 
narysowali Leszczyński i Kacz- 
marski jako starzy, rutynowani 
majstrowie - zbrojarze: Kacz- 
marski był jednym z najsym- 
patyczniejszych, najbardziej ży- 
wych i realistycznych robotni- 
ków jakich widzieliśmy na sce- 
nie polskiej. W Krakowie Bur- 
natowicz jako Maciejewski sta- 
rat się mało dyrygować, miał 
zresztą dobrą pomoc w wyrazi- 


stej, pierwszoplanowej grze 
Cebulskiego (Stefan) i Bąka 
(Klimek). Zbrojarzy* zagrali w 


Krakowie nieco szablonowo Ja- 
błoński i Dwornicki. 

O ile chodzi o postacie inte- 
ligentów, trzeba przede wszyst- 
«im głęboko skłonić się przed 
kreacją Wojciecha  Brydziń- 
skiego (prof. Czaplicki). Jak się 
słusznie wyraził jeden z reżyse- 
rów, Brydziński umiał z posta- 
ci specjalnej stworzyć postać 
typową, przez co pogłębił ideo- 
logicznie sztukę. Czy może być 
większa pochwała dla aktora? 
W Krakowie Solarski próbował 
żywą  gestykulacją nadrobić 
powierzchowne wcielenie się w 
młodzieńczego choć starego na- 
ulFawca-nowatora. 

Inżynier Bocheński ani w War 
szawie ani w Krakowie nie miał 
szczęścia do wykonawców. Obok 
bezbarwnej gry Słojkowskiego 


FEA ow l2. m sią go mP | 


Sg—e2, c6. 8. b3, Gd6. 9. 0—4, Het. 
10. Hec2, Se4. 11. Sdi, Saç. 12. 5b% 
Gd?. 13. c5 (likwidując napięcie W 
centrum Bronsztajn ma nadzieję wy- 
zyskać nieszczęśliwą pozycje czarne 
ko skoczka na ać, ale po zabloko* 
waniu skrzydła hetmańskiego czaf* 
ne zdołaja jednak nrzearunować St 
ły). 13... GC7, 14. Sd3, Ge8. 15. b4, Sh- 
16. Gh2, a5. 17. a3, $d7. 18. Ses, $67 
16. 19. Sci, g5. 20. f3, ga (tym rut 
chem czarne wymuszają albo po? 
sunięcie f4, albo wymianę na f3 


w obu wypadkach zdobywają waż” | 


ny strategiczny punkt e4) 21. SC 
d3. g:f3 22. G:f3, Se4. 23. Wach 
(zupełnie bezcelowy ruch, właści” 


we było np. 23. Khi. W dalszym ĉis 
gu partii wieża ta bardzo sztuczną 
droga znowu powróci na linię .4 


same mogłyby bić na a5 i y 
rzyć linię „b“) 29. a:b4, Shó. 1% 
Sf—d3, Sh—f6. 31. Hbl, Gh5. 32. WP% 
Ge8 (czarnym niewygodnie dopuścić 
do 33. b5)'33. Wa2, Wiaż. 34. H:a% 
Gbs (nie można wpuścić netmana 
na pole a7) 35. Hh2, h6. 36. Sf4, KK 
37. Kh1, Sg4, 38. S:g4, W:g4. 39. Gh: 
(lepsze było od razu Gf3 wraz z ced 
39... Wg5. 40. Hal, Gf7 (w tej pozyćj 
Bronsztajn zapisał ruch) 41. Gif» 
Wg—g8. 2. Gf3, Sf6. 43. Hb2, 
44, Hez, 45. _ Wgl, 
47. Hd3, G:f4, 
e:f4, Gh5, 49. Ha3, (wymiana bia” 


łopolowego gońca jest błędem stra” 
teglcznym: czarne pozostaną teraz 5 
bemu gońcowi el) 49... 
W:f3, Wg7. 51. Kg2, 
55 Wdl (lepsze było Hal i Was. te, 
raz Botwinnik zdobywa linię «4 
55.. Hg7. 56. Hf3 (teraz na WdB at. 
stąpi Hg4) 56... Khe, 57. KĘŻ "o 
wtargnięciu czarnej wieży przez je 
nie „a“ pozycja białych jest bez 
winnik myślał około 45 minu 
wpadł w niedoczas) 60. Hg2, 
ża nie może poruszać się ze WZEKO 
na Hdi, a hetmanowi pozostaja tY 
nym razie nastąpi Hh3*) 61... EB 
62. bs. Hag. 63, Hb2, Ha5. 64. W 
67, Gf2. Hc4 (vo narzucającym = 
67... b4 białe mogły poddać sie) AL 
om (to 
ostatecznie wypuszcza wygrana. 
łe nie groziły niczym i czarne Sge 
Wai 78. Wez. Wars. 74. KIL Wd 
i czarne wygrywają. Wygrywało 
Khi, Hel+, 75. Kh2 i remis. nra 
(Uwagi arcymistrza S. FI 


silnym skoczkiem e4, przeciw hi 
Hf6. 53. Wd3, h3. 54, ha, WE% 
4 
na 
58. Wd3, Wa2-+. 59, Kfl, Wal 
dziejńa. Nad ruchem 59.. Wal Bol 
Hh2 (białe są w „zugzwangu”. W! 
dwa pola — g2 i h2, gdyż w przecie 
cibs. 65. We2, Ha4. 66. gł, Wak 
c6. H:c6, 69. Hb4, Hes. 70, Wez. W 
71. Gel, HgR. 72. Hc7, W:ig3 te a 
pia 
gły spokojnie bić piona d4. np.’ 
AE 
nież 72... b4) 73. Gig3, H:g3+ 3 
wg. „Komsomolskiej Prawdy") 


w Krakowie dał w Warszawie 
w tej roli Bracki postać Z na 
prawdziwego zdarzenia, ne 
re z romantycznego dram S 
w tradycyjnej, patetycznej p5 
terpretacji. A inżynier Boch 
ski jest wprawdzie specjali 

starej daty, ale nic już nie 


w sobie z wojewody z „Maze” 
py*. 2 
Niefortunnego > piękrtoduc 


na budowie, literata Halney 
starali się zarówno Śliwińs b 
jak Witkiewicz grać w sposób 
możliwie dyskretny, ilustru?4 
cy nie tyle ofermowatość i Bije 
pawą zalotność Halnego 
fakt, że jemu to, Halnemu. prze 
padło jednak z woli autora ! 
pisanie komentarza ideolog 
nego do sztuki. 


Charakterystyczną postać zło” 
dzieja i sabotażysty Synowcć? rę 
Krakowie odtworzył popra” om 
Jastrzębski, w Warszawie Z te 
peramentem i dobrym pofi- 
ciem realizmu Surowa: 
stwo magazyniera było W Pia“ 
Surowy pokazane bardzo 
stycznie i soczyście. 


Jeszcze parę słów © rolach 
kobiecych. Mało im miejsc, grit 
dał autor i dość je upos% 

T w dodatku zarówno warsz w, 
skie (Głuszkówna i Kluk? 
ska) jak krakowskie (Walew gy 
i Karelus) odtwórczynie 9% ję 
Agnieszki nie przyczyniły, „ 7 
do wyjaśnienia wątpliwość pot 
kim mamy do czynienia, Z ro 
nicą czy urzędniczką. JEŻ ze 
bodaj najbliżej postaci AST je 
ki, jak ją chyba należy 
mieć, była Walewska, 
energiczna, nawet nieco 74 
żysta, 


Nieporozumienie wypadło 


skiej odegrany blado, P na 
dzi bez wrażenia w Kra - 
w Warszawie Cieszkowska gra 
próbowanym numerkiem nie 
drobnomieszczańską Duls e” 


żałując humorku rodem ZE "zg 
czu Przez co wprowadza “edl? 
kończeniu dysonans na prow” i 
„A“ nie mniejszy niż WPi ial- 
dził go na początku literat 

ny. 


